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Inne kategorie myślenia.
Uwagę opinji pochłaniają wielkie wyda­

rzenia lub przemiany polityczne. Wogóle po 
JJtyka, jako kategorja myślenia i działania 
wzięła górę nad innemi kategorjami. Hasło: 
„Politiąue d‘abord" — zapanowało w życiu 
narodów ku ich szkodzie. Przesłoniło hory­
zont, zwichrzyło poglądy religijne, kultural­
ne, gospodarcze... Staliśmy się niewolnika­
mi „polityki". O kierunku naszych myśli 
decyduje przypadkowy nieraz, a zwyczajnie 
drobny, fakt przesunięcia w układzie sił po­
litycznych, jakaś enuncjacja ministra, jakaś 
nominacja, jakaś polemika.

Nastawienie „polityczne" jest nastawie­
niem na „krótki oddech",.. „Polityka" jest 
ważną dziedziną życia zbiorowego, ale nie 
najważniejszą. Historja uczy, że, gdy sfery 
t. zw. decydujące zajęte były wyłącznie po- 
litycznemi posunięciami, personalnemi zmia 
nam! w rządzie, przetasowywaniem mini­
strów itp., równocześnie w społeczeństwie 
dojrzewały nieraz wielkie procesy i przeo­
brażenia, a dojrzewały bez wiedzy tych 
„sfer decydujących". Historja Wielkiej Re­
wolucji Francuskiej jest kapitalnem potwier 
dzeniem tej tezy. Ludwik XVI nic o tern nie 
wiedział, co się działo na „dole". To też da! 
się wypadkom zaskoczyć. Sądził, że „poli­
tyczne" posunięcia zdołają ułagodzić masy, 
gdy wybuchowi rewolucji zapobiec mogła 
tylko wielka zmiana całego systemu.

„SILNA POLSKA". —  Bodaj, czy obec­
nie nie przeżywamy podobnej chwili!... 
W  każdym razie jest rzeczą konieczną zdać 
sobie sprawę przynajmniej z tego, że „poli­
tyka" nie powinna wypełniać całego nasze­
go myślenia i że w dobie obecnej nie wy­
starczają już polityczne posunięcia i dywer­
sje polityczne. A, jeśli już mamy prowadzić 
„politykę", to prowadzić trzeba politkę dłu­
giego oddechu, — politykę nastawioną na 
osiągnięcie wielkiego celu, na wielkie prze­
miany.

W  tej sytuacji jest Polska dzisiejsza. Za 
sąsiadów ma dwa potężne państwa, które 
ciążą, jak chmury gradowe, nad jej granica­
mi; z pewnością nie dlatego, by reprezento­
wały jakąś wielką i szlachetną ideę ustrojo­
wą, ale dlatego, że zdołały skondensować 
niezwykłą moc dynamiki i ekspansji.

„Przeciętny" Polak wysuwa stąd wnio­
sek, że —  Polska, postawiona między taki­
mi dwoma sąsiadami, może się utrzymać 
tylko pod warunkiem, że będzie silną. Jest 
to jednak tylko frazes. Co to jest siła?

„Silną" może być Polska zarówno hitle­
rowska, jak bolszewicka. „Silną" może być 
Polska rządzona przez wojskową dyktaturę, 
jak I przez jakiegoś polskiego Cromwella. 
Ale może być silną także przez moralne ze­
spolenie narodu.. I tylko taka siła jest zdro­
wą. I tylko taka siła gwarantuje przy­
szłość...

Dyktatura wojskowa zabezpiecza byt 
państwa tylko tak długo, jak długo jej „Na­
poleon" — żyje? Nie! Tylko, jak długo ten 
„Napoleon" zwycięża. Jedno potknięcie się 
dyktatora kładzie ją i w państwie wywołu­
je wstrząs, który może trwać długo. Przy­
kładem — Hiszpanja po gen. Primo de Ri- 
ver a.

To samo — mutatis mutandis — odnosi 
się do dyktatury cywilnej w duchu Hitlera, 
lub Lenina. Z tą tylko zmianą, że większą 
trwałość, a więc i większe zagrożenie idei 
zdrowego ustroju mają w sobie te dwie dyk­
tatury. Niosą z sobą plan nowego społeczeń­
stwa i nowego państwa, który wprawdzie 
razi nasz sposób patrzenia na życie zbioro- 

jednak — jak doświadczenie uczy — 
zdolny jest porwać za sobą część społeczeń­
stwa.

CHAOS. —  Czy w Polsce istnieje niebez­
pieczeństwo przewrotu w którymś z tych 
kierunków? Odpowiemy na to pytanie zda­
niem, że — Istnieje podłoże sprzyjające 
przyjmowaniu się i kiełkowaniu ziaren prze­
wrotu.

Kto czytał „Pamiętniki Bezrobotnych" 
lub „Pamiętniki Chłopów" mnsia! być ude­
rzony szczerością, z jaką ci biedni ludzie 
wypowiadają swoją wiarę w dobroczynność 
przewrotu wogóle. Jeden z autorów, którzy 
występują w „Pamiętnikach Chłopów", 
z rozbrajającą prostotą pisze: — „niechby 
przyszedł Hitler, albo Lenin..."

Zapewne można na to powiedzieć, że ta­
ka skłonność do zmian przy równoczesnej 
obojętności dla zagadnienia, w jakim kie- 

I runku te zmiany iść mogą, — świadczy 
| o niezdrowiu naszych mas. Zapewne! Ale 
fakty pozostają faktami bez względu na to, 
czy je uznamy za pomyślne, czy za szkodli­
we. Lekarz nie może leczyć chorego inaczej, 

, jak przez postawienie diagnozy, więc przez 
| ustalenie faktu choroby.

Taki właśnie fakt mamy w Polsce. A  jest 
nim — pragnienie „zasadniczej zmiany4*, 
„zasadniczych reform", „przebudowy ustro­
ju" itp. hasła, które rzucają dziś wszystkie, 
dosłownie wszystkie, obozy polityczne. Od 
skrajnej lewicy —  aż do skrajnej prawicy.

Nie brak przytem nawet najsprzeczniej­
szych skojarzeń! Oto np. niedawno doniósł 
„Robotnik", że V I Kongres Młodzieży Ko­
munistycznej (odbyty w Moskwie) postano­
wił „organizować" siły młodego pokolenia 
pod hasłem obrony „pokoju i demokracji" 
i do swej organizacji wciągać nie tylko so­
cjalistyczną młodzież, ale i ludową, a nawet 
„katolicką** I „narodowp-rewolucjną" (sic!).

KU WYJAŚNIENIU. —  Ten chaos po­
glądów, ta naiwna wiara w dobroczynność 
„każdej zmiany", to przekonanie: „wszyst­
ko inne, byle nie to, co jest dziś", — stano­
wi największe niebezpieczeństwo naszych 
czasów. Rozprzęga porządek w myśleniu 
i daje wdzięczne pole do żerowania wszel­
kich nonsensów.

W dwu pismach warszawskich toczyła 
się niedawno dyskusja „młodych" na temat, 
co ich łączy... Zabierali w niej głos młodzi 
ludowcy, młodzi socjaliści, młodzi narodow­
cy, młodzi sanątorzy itp. Przy formułowa­
niu „platform" ideowych pokazało się, że 
jest wiele punktów, które tych młodych łą­
czą. Przy zbliższem zaś zbadaniu tych odpo­
wiedzi staje się jasnem, że ich łączy właści­
wie tylko jedno, — dążność do zmian „za­
sadniczych" za wszelką cenę. To*jest punkt 
widzenia wspólny wszystkim odcieniom mło 
dego pokolenia. Ale i punkt jedyny. Poza 
tem panuje rozbieżność, a w poszczególnych 
„obozach** nawet i chaos.

To samo obserwujemy i w kołach star­
szej generacji. Obóz sanacji jest tu kapital­
nym, choć nie jedynym, przykładem.

Nie powinno się tego stanu tolerować. 
Z chaosu — powtórzmy — korzystają zaw­
sze jednostki i żywioły najbezwzględniejsze. 
W tem tkwi tajemnica podboju Rosji przez 
bolszewizm...

Trzeba zatem więcej uwagi poświęcać 
podstawom ideologicznym państwa, zagad­
nieniom ustroju społecznego i gospodarcze­
go. Trzeba zerwać z zasadą: „politiąue 
d‘abord"! Trzeba zwłaszcza, by nasza mło­
dzież, rwąca się do działania i wykazująca 
tyle aktywności, zabrała się do poważnego 
studjum nad najważniejszemi fundamenta­
mi ustroju Zbierający się dziś w Krakowie 
XIV Tydzień Społeczny Młodej Inteligencji 
Katolickiej jest przejawem tej właściwie 
zdrowej myśli. Należy mu życzyć, by przy­
niósł jak najobfitsze owoce. W. Z.

Co ofiarowano Wiochom?

Watykan interwenjuje w Ld'e Narodów?
Watykan, 14. 12. (T.) W kołach genew­

skich przedmiotem wielu komentarzy jest fakt 
przybycia do Genewy z Berna nuncjusza apo­
stolskiego Bernardinicgo. który jeszcze w ubie 
glym tygodniu konferował z sekretarzem Ligi 
Narodów Avenolem. Koła polityczne wyciąga­
ją wniosek, że Watykan pragnie natchnąć

Wedle Agencji Stefani projekt francusko  ̂
brytyjski zawiera następujący ustęp:

Rząd W. Brytanji i rząd francuski doszły 
do porozumienia, aby zalecić rządowi abisyń- 
skiemu zgodę na następującą wymianę teryto- 
rjów z Włochami:

a) Ustąpienie Włochom wschodniej części 
prowincji Tigre, ograniczonej w przybliżeniu 
na południu przez rzekę Gheva, na zachodzie 
przez linję, przechodzącą z północy na połud­
nie między Aksum a Aduą. Aksum pozostaje 
przy Abisynji, Adua — przyłączona zostanie 
do Włoch.

b) Rektyfikacja granicy pomiędzy krajem 
Danakilów, a Erytreą, pozostawiającą na połu­
dnie od Aussa przestrzeń terytorjum erytrej- 
skiego, konieczną dla zapewnienia Abisynji do­
stępu do morza, który zostanie określony dalej.

c) Rektyfikacja granicy pomiędzy Ogade- 
nem a Somali włoskiem. Wychodząc z punktu 
zetknięcia się trzech granie: abisyńskiej, Kenia 
i Somali włoskiego, nowa granica włosko-abi- 
pyńska zostałaby wytknięta według ogólnej li- 
nji, która na północy przecięłaby rzekę Wefoi- 
Szebeli w Iddidole, pozostawiając Gorrahei na 
wschodzie, a Ouzandab na zachodzie. Następnie 
linja graniczna dotyka granicy brytyjskiej i w 
miejscu przecięcia się jej z 45 południkiem.

Prawa szczepów Somali brytyjskiego, pole­
gające na korzystaniu z pastwisk i studzien, 
położonych na terytoTjum przyznanem Wło­
chom pTzez to wykreślenie granicy, winny być 
nadal zachowane.

Abisynja otrzyma całkowici* własny dostęp 
do morza.

Rządy W. Brytanji i  Francji użyją swego

wpływu w Addig Abebie i Genewie, by rirlo*
nić cesarza Abisynji do przyjęcia, a Ligę Nâ  
rodów do zatwierdzenia projektu stworzenia w 
południowej Abisynji strefy ekspansji gospo­
darczej I emigracyjnej zarezerwowanej
Włoch.

Granice tej strefy byłyby następujące: na 
wschodzie nowowytknięta granica pomiędzy A- 
bisynją a Somali włoskiem, na północy 8 stop. 
niem szerokości geograficznej, a na zachodzie 
86 południk., na południu granica między Abf- 
synją a Kenyą. Wewnątrz tej strefy, stanowią, 
cej integralną część Abisynji, Włochy korzy­
stałyby z wyłącznych praw ekonomicznych.

Fryzjer męski Władysław
były długoletni współpracownik pierwszej 

firmy w  Krakowie,
pracuje obecnie w znanym salonie 
damsko-męskim „ S T  A - M  A R *

Kraków, ul* Jagiellońska 8.
Telefon 131-64.

Kto raz wstąpi zostaje stałym kliientem.

Ceny niskie. Ceny itfsklo.

RADIOAPARATY
— najlepszych wytwórni — 
krajowych 1 zagranicznych 

W  wielkim wyborze stale na składzie* 
Ceny niskie.------------Dogodne worunVI spłaty

„RADJOSWIAT"
n̂ajstarsza firma radjowa w Polsce).

Kroków, Plac Szczepański L. 5.
Tel. IOT'34.

S

Dlaczego Rzym
przedwcześnie oglosU propozycje?

Wiedeń, 14 grudnia. Już wczoraj wieczorom 
ogłoszono w Rzymie tekst propozycyj Housi — 
Laval, któryto krok Mussoliniego pokrzyżował 
plany odnośnych rządów. Możliwe, że na decy­
zję Rzymu wpłynęły niekorzystne wiadomości 
z Londynu, Paryża i Genewy. Być może, iż Du­
ce na wszelki wypadek chciał publicznie usta­
lić ustępstwa, do których gotowe były mocar­
stwa, by w ten sposób wzmocnić swą pozycję 
w kraju, a także przy ewentualnych rokowa­
niach w przyszłości.

STRASZAK NIEMIECKI.
Co do przyczyn zmiany frontu Anglji I 

Francji na rzecz Włoch podają za „Tribuną“, 
że rozstrzygnął plan ujawniony w Paryżu (!), 
jakoby Niemcy zmierzały do wyzyskania poło­
żenia przez radykalne załatwienie sprawy przy­
łączenia Austrji(!). Tylko nagły krok Anglji i 
Francji mógł te aneksyjne zamiary Niemiec 
unicestwić.

łlegus zażądał natychmiastowego
zwołania zgromadzenia L. N.

Genewa, 14. 12. (PAT). Sekretarjat Ligi 
Narodów ogłasza następującą notę Abisynji: 
Propozycja, zakomunikowana rządowi abisyó- 
skiemu przez Francję i Anglję polega, w jego 
rozumieniu, na następującem rozwiązaniu:

Abisynja, będąc ofiarą napaści stwierdzo­
nej przez Radę i Zgromadzenie Ligi Narodów, 
jest wezwana:

a) do ustąpienia napastnikowi włoskiemu 
w formie mniej lub więcej ukrytej i pod pre­
tekstem hipotetycznej wymiany terytorjów, 
połowy mniejwięcej swego terytorjum pań­
stwowego, celem umożliwienia napastnikowi 
przesiedlenia tam części jego ludności;

b) do wyrażenia swej zgody na to, aby Li­
ga Narodów przyznała napastnikowi pod ukry 
tą formą kontrolę nad drugą połową teryto­
rjów abisyjskich, w oczekiwaniu przyszłej 
aneksji.

Rząd Abisynji, zanim odpowie na te pro­
pozycje, prosi usilnie o natychmiastowe zwo­
łanie Zgromadzenia Ligi Narodów, w tym ce­
lu, aby dyskusja, publiczna dała wszystkim 
członkom Ligi możność wypowiedzenia swego 
zdania co do właściwego praktycznego znaczę 
nia propozycyj, przedstawionych Abisynji. Po-

zatem da to możność dyskusji nad zasadni- 
czem zagadnieniem warunków, koniecznych 
dla tego, aby uregulowanie sporu między ofia­
rą agresji, prawidłowo stwierdzonej a rządem, 
będącym napastnikiem, nic miało w wyniku 
zniszczenia Ligi Narodów i ostatecznego oba­
lenia systemu gwarancji bezpieczeństwa kołek 
tywnego, zorganizowanego przez pakt Ligi. — 
Rząd abisyński, nauczony okrutnemi doświad­
czeniami. oświadcza, że jest przeciwny wszel­
kim tajnym rokowaniom. (—) Wolde Marjam- 
poseł Abisynji w Paryżu.

r

sfery genewskie duchem pożądania istotnej1 
zgody, oparfei na sprawiedliwości przy u- 
względnieniu honoru zainteresowanych naro­
dów.

funui Mko w Drogerii im.św. Teresy 

S T E F A N A  M Y Ł Y
Kraków, ul. Wiślna L. 6.

Talef. 138-03. Telaf. 138-09.

Od 2 x n . 24 X II.  b. r.

Świąteczny Wielki Tani Tydzień
wód kolońskieh. perium, krajowych i zagra­

nicznych. oryginalnych i na wagę.V.
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U miany personalne w Min. W. R. i 0. P.

Los polskich mniejszości u sąsiadów.
W. R. i O. P., prof. Świętosjawski, 

oświadczył przedstawicielowi „Gazety Pol- 
dMef‘ w sprawie jego programu:

„Wychowanie, kształcenie charakterów 
jest tern pierwszem. tem największym za­
daniem, jakie staje przecie mną. jako przed 
ministrem W. R. i O. P.

Zbyt niedawno objąłem Ministerstwo, 
by móc 
gram działa 
spraw ze sfery przemyśleń do dziedziny 
realiz

Los mniejszości polskiej w lcrająch z na­
mi sąsiadujących jest w dalszym ciągu nię- 

; n r :y ; & właściwie dokonuje się w 
wielu wypadkach jej systematyczne tępie­
nie.

Przedewszystkiem stwierdzić nałoży, że'

łany tam kolonista ze środkowych i zachod­
nich dzielnic Rzeszy jest starannie dobiera­
nym materjałem bojowym, uzbrojonym po­
nadto w wyjątkowe środki materjalne, pod 
naporem których to czynników miejscowy 
Polak schodzi siłą faktu do roli, obywatela 
drugiej klasy. Ta sprawa dzisiaj przedstawia 
się nawet groźniej, niż kiedykolwiek przed­
tem gdyż od 15 września br. działa ustawa 
o obywatelstwie Rzeszy, która pozornie pr^y

r uł̂  u11.41t.ui awuifiL-eiM-wuj niestety nie ■weszły w .skład państwa pol-
c niż rtnccTiip wyznaczyć ścisły pro- gkiego, nie jest jakimś naturalnym procesem 
działa-ma. Pizemasienje pewnym^ asymilacyjnym, dokonującym się pod wpły- 
ze sfery przemyśleń do dziedziny ; wem wyższej kultury materjalnej czy du- 

aiuacji nastręcza zawsze szereg trudności, j ohowej większości danego środowiska, lecz 
'  zakresie s p r a w  związanych z Mini- i f c e z  w v ; a ^ u

■sterstwem W. Ił, i O. P. naipilniejszem za-_
'daniem jest właściwe nastawienie aparatu 1 
samego Ministerstwa. Po wstępnej analizie 
doszedłem do wniosku, że w organizacji1 
wewnętrznej Ministerstw a będę musiał wpro : 
wadzić pewne zmiany, zmierzające do u- j 
sprawnicnia działalności centrali, a przede- 
wszystkiem do wytworzenia warunków, w 1 
których każdy kierownik większego działu : 
pracy czy to podsekretarz stanu, czy dy- 1 
rektor departamentu, czy wreszcie naczel- i 
nik wydziału będzie mógł ponosić całko- i 

witą odpowiedzialność za powzięte decyzje | 
w myśl ogólnych wskazówek ministra", j
Czyli, że p. minister zamierza swoje urzę.| 

dowanie rozpocząć od zmian w „aparacie i n-e niS2CZYjy 
Ministerstwa". Już nawet krążą pogłoski, ja ! - 
kobr mieli z Min WR i OP. odejść dwaj 
główni reprezentanci kursu „pułkowników' 
j». Kawałkowski (spec od spraw młodzieży) 
i p. major Lipka (szef biura personalnego).

Plany lewicy sanacyjne;.
P. Singer pisze w żydowskiej „Chwili"

© nastrojach w obozie rządowym. Twierdzi, 
ifce porozumienie lewicy o-pozycyjnej z sana­
cyjną jest dziś nieaktualne.

„Nowy premjer — pisze — jest gotów 
pójść na amnestię. Niema nic przeciw te­
mu, aby odbyły się wybory do samorządów 
w rozmaitych miastach, aby. nawet za dwa 
łata zmieniona noetała ordynacja do Sejmu 
i Senatu, ale nie dalej i nie szerzej. Demo­
kratyczna praca musi być zbudowana w ra­
mach obozu samego, t. zn. legjonietów, 
peowiaków, strzelców i t. d.

Nawet lewica w obecnym reżimie jest 
przeciwna t. zw. „ewolucji" i reprezentuje 
„oświecony absolutyzm", w nowej, dosto­
sowanej do obecnych warunków formie.

Organ „lewicy" „Kurjer Poranny" go­
tów jest walczyć o amnestję, radykalne for­
my socjalne, straszyć burżua&ję „socjaMz- 
mem" i „etatyzmem", ale jeśli wejdzie na 
porządek <Menny kweetja nowej ordynacji 
wyborczej parlamentu i konstytucji, redafe- 

jtor „Kurjera" p. Stpdczyftski i „Gazety Pol­
skiej" p. Miedziński wstaną z łóżka (obaj 
leżą teraz ohorzy) i będą prowadzić naj­
ostrzejszą. walkę przeciw widmom partyj- 
nictwa.

Lewa strona reżimu jest gotowa prze­
prowadzić i zrealizować rozmaite postulaty 
paxtyj, ale nie te postulaty, które prowadzą 
'do rekreacji politycznego życia w kraju, do 
^wznowienia partyj w parlamencie, bo to 
prowadziłoby do spółki w sprawach rządze­
nia, do utraty monopolu władzy".
Re w tem prawdy, trudno wiedzieć!

P. Thuoutt I „wyzwoleńcy".
Tygodnik „Wyzwolenie** (organ b. wy- 

jwroleńców, którzy dziś siedzą w obozie rzą­
dowym — p. Róg, Malinowski) jest bardzo 
zły epowodu kongresu Stronnictwa Ludo­
wego, ale to z tego powodu, że w kongresie j

mniejszości polskiej, pod naciskiem nieprzy­
jaznej administracji polskość nie ma swobo­
dy i tych możności rozwojowych, które za 
pewnia jej chociażby statut o ochronie mnie! 
szóści. 40 tys. Polaków głównie w Bukowi 
nie nie ma jednej szkoły państwowej, pry 

cofanie *  żywioh, polskiego w obszarach; wahnę nie „osiadaj, praw, a poMde stówa-
historycznie i etnograficznie polskich, której g ż e n ia  kulturalne czy gospodarcze są za- ^  obywateIskich w rzeczywistości jed- 
niestety me weszły w .skład państwa Pol-; ledwie tolerowane. Także tutaj zyeie naro- nak t lko za cen m e c z e n ia  sie polsko- 

 ------------------   - dowe Polakow jest meustanną walką z prze- ^  obywatelem Rzeszy pełno-prLuym

Z'pewnych względów szczególnie boles- Stać Się m<tóe W ie m  Po,ak tylko wtedy 
nem jest dla społeczeństwa polskiego to, 
czego świadkami jesteśmy od pewnego cza­
su na obszarze Śląska Cieszyńskiego za 01 
zą. Wbrew zapewnieniom sfer centralnych 
niższa administracjan czeska przeprowadzę 
tutaj metodyczne wynaradawianie takiemi 
sposobami jak szykanowanie szkolnictwa 
polskiego, wysiedlanie i przesiedlanie nie­
licznych zresztą urzędników Polaków, któ­
rzy tam w służbie państwowej czy samorzą­
dowej pozostali, pozbawianie pracy za pol­
skość itp. Chcemy jednak wierzyć, że bezpo 
średnie rozmowy odpowiedzialnych czynni­
ków polskich i czeskich mogłyby te przykrą 
sprawę zlikwidować. Wbrew nadziejom, to 
jednak dotąd nie nastąpiło.

A  tam gdzie mniejszość polska w Euro­
pie środkowej jest liczbowo największa i 
wynosi przeszło półtora miljona dusz, t. j. ■ 
w Rzeszy Niemieckiej, która dnia. 26 stycz­
nia 1934 r. deklarowała przyjaźń i współ­
pracę?

Dzień każdy przynosi stałe postępy ger­
manizacji, niszczenie kulturalnych i mater- 
jalnyoh praw chociaż nie wprost, to pośred­
nio toczy się ostra wałka z żywiołem pol­
skim. Znikają jedna po drugiej historyczne 
nazwy, przekształcane w sztuczny gwałtow­
ny sposób w drodze zarządzeń administra-| 
cyjnych. Minimalna ilość szkół polskich ty l­
ko z nazwy na to miano zasługuje. Na ca-! 
łem polskiem pograniczu trwa systematycz­
na kolonizacja germańska usuwająca z rąk ! 
polskich tysiące hektarów w ciągu roku. — j 
Odwieczne dziedziny polskie stają się na 
Mazurach, Warmji, Pomorzu Pruskiem, Bran:
denburgji i Doi. Śląsku coraz bardziej ty lko ' własnych mnieszości polskich, 
wyspami wśród morza niemieckiego. Nasy- (J. B.)

yjątku

następstwem działania przemocy 
i podstępu

posługujących się środkami państwowemi 
wbrew prawu i słuszności. Ten fakt należy 
jak najsilniej stwierdzić, w odniesieniu czy- 
to do Litwy, Łotwy albo Rumunji, które 
kulturalnie i gospodarczo są słalbsze od ży-j 
wiołu polskiego, jaki znalazł się w ich gra-| 
nicach, a nie inaczej jest w rzeczywistości 
także np. w Niemczech, które także tylko 
przewagą środków państwowych i zarzą­
dzeń administracyjnych wymuszają cofa/nie 
się polskości Litwa i Łotwa, zawdzięczają­
ce Polsce w znacznym stopniu swe isfcnie- 

i niszczą polski stan posia­
dania przedewszystkiem swem ustawodaw­
stwem, które większość tamtejszych Pola­
ków pozbawiło posiadania ziemi i pchnęło 
mniejszość polską na drogę proletaryzacji. 
Siłą „prawa" pozbawia, się tam Polaków 
przyrodzonego prawa używania własnego ję 
zyka, prawa zrzeszania się i rozwoju kultu­
ralnego, przyczem na Litwie trwa nawet 
planowe wydzieranie nazwisk członkom poi 
skiej mniejiszoóci, co doszło już do litery L, 
zniekształcając dotąd około 20 tys. polskich 
nazwisk rodowych, a grozi dalszym około; 
30 tysiącom. Litwa która w całym swym hi-1 
storyciznym procesie dziejowym nie zdołała 
faktycznie pozyskać dla kultury litewskiej 
ani 1 km. kw., metodę gwałtu posuwa 
wprost do prowokacji czy szaleństwa które­
go wyjaśnienie w sposób usuwający wszel­
kie wątpliwości przyniósł świeżo proces te- 
rorystów ukrańiskieh w Warszawie. Przepro 
wadzane obecnie na Litwie wzorem daw­
nych władz rosyjskich masowe zsyłanie poi 
skięj inteligencji z miast do zapadłych wsi 
połączone z materja-loą ruiną skazańców jest 
barbarzyństwem, które we współczesnej Eu 
ropie toJerowanem być nie może. Nie po­
trzeba dodawać, że takie postępowanie ma- 
łęj Litwy jest wystawianiem cierpliwości 
Polski na próbę wprost nieznośną.

Pomimo pozorów życzliwości i układno- 
śei w stosunku do rządu polskiego niszczy- 
cielskiem jest także działanie Łotwy. Tutaj 
wchodzą w grę także motywy natury reli­
gijnej a mianowicie nienawiść czynników 
protestanckich do katolickiej mniejszości 
polskiej. W  Polaku widzi się na Łotwie tak­
że znienawidzonego „pana", a to pomimo 
tego, że gdyby nie ofiara krwi polskiej w 
ciężkich walkach nad Dżwiną, to samodziel 
ność państwowa Łotwy byłaby wogóle za­
kwestionowana.

Nawet w Rumunji, która pozostaje z 
Polską w związku sojuszniczym, mimo zde­
cydowanie lojalnej postawy tamtejszej

jeżeli
„Zachowaniem się swem ujawni swą 

wolę i zdolność do służby dla narodu nie 
mieckiego."
Udowodni zaś wtedy, że jest „dobrym 

obywatelem", jeżeli będzie dobrym Niem­
cem, jeżeli prze.jdtze „obóz pracy*' przyswoi 
sobie całą ideologję naród owo-socjalistycz- 
ną i ponad wszelką wątpliwość stanie się 
następnie wiemym narodowi niemieckiemu. 
Oznacza to poprostu wynarodowienie,, gdyż 
w przeciwnym razie nastąpi utrata wszelkie 
go prawa. W związku z tem znana ustawa o 
zagrodzie dziedzicznej ze względu na prze­
ważnie rolniczy charakter mniejszości pol­
skiej, w Niemczech jest równorzędna z wy­
właszczeniem. Środków pieniężnych na tę 
germanizację ziemi polskiej władzom Trze­
ciej Rzeszy oczywiście nie braknie.

Oto stan faktyczny, w każdym szczegó 
le groźny i poniżający.

Jeżeli ten system niszczenia polskości 
trwa, jeżeli w ostatnim np. procesie przeciw 
15 Polakom we Wrocławiu o rzekomą zdra­
dę stanu, sąd mimo wszystko musiał uwol­
nić 10 oskarżonych których poprzednio 
przez 8 miesięcy poniewierano w więzieniu, 
a 5 innych ukarano za rzekomą przewinę 
szczególnie surowa tylko dlatego, że po­
przednio brali udział w powstaniach ślą­
skich, to jedynie istotnie realnem jest uję­
cie, które w tej sprawie dał ostatni kongres 
Stronnictwa Ludowego wypowiadając zasa­
dę wzajemności.

Zastosować ją należy do wszystkich spo­
łeczeństw, łamiących przyrodzone prawa wb

Min. SwiątosławsW o autonomii szkół wyższych
i organizacjach młodzieży.

Wczoraj poświęciliśmy wstępny artykuł 
p. min. Świętoaławskiemu. Żeby scharakte­
ryzować pogląd p. min. W. R. i O. P. na 
bliską mu sprawę szkół akademickich, po­
zwolimy sobie dziś zacytować jego oświad­
czenie przeciw projektowi obowiązującej 
obecnie ust. o szkołach akademickich. 
Oświadczenie to pojawiło się w zbiorowej 
pracy profesorów szkół wyższych p. t.: 
„W obronie wolności szkół akademickich" 
(Kraków, 1983, str. 54—58). Prof. Święto- 
sławski w ten sposób oceniał wówczas pro­
jekt p. Janusza Jędrzejewicza:

udział wziął p. Thugutt. „Wyzwolenie" nie; 
może mu darować tej zdrady i wypomina 
mu różne winy, streszczając rzekome deba­
ty w S. L. nad tem komu powierzyć god­
ność prezesa Rady Naczelnej.

„Część piasto w c ów — pisze — choiała 
ją oddać b. posłowi Dr. Putkowi, inni zaś. 
popierani energicznie przez „masonów**, wo­
leli b. ministra Thuguta. Przeciwnicy dr. 

'Putka dowodzili, że nie jest on „dostatecz­
nie poważny" i nie wykluczoną jest taka 
możliwość, że pewnego dnia Dr. Putek 
przejdzie do Wyzwolenia. Wprawdzie Thu- 

Kgut — mówiono — wywinął w swojem ży- 
<5*u mnóstwo kozłów politycznych, ale jest 
'to człowiek stary i będzie wdzięczny zfe 
daną mu ostatnią okazję do podźwignięeia 
się z nicości politycznej. Przeciwnicy Tbu- 
guta dowodzili, że jest to polityk pechowy; 
mówić umie. ale w robocie, czego się dom­
knie, to musi wszystko zepsuć. Przypomi­
nano jego urzędowanie, jako ministra spraw 
wewnętrznych w gabinecie Moraczewskie- 
go; dopuścił do uwięzienia wszystkich mi­
nistrów przez gromadkę zamachowców, a 
jego samego wywieźli z mieszkania i trzy­
mali w piwnicy w ,Rozwoju". Uwolnił go 
marszałek Piłsudski, który potem, śmiejąc

Inni przypominali gorsze sprawy: jak Thu- 
gut, jako prezes Wyzwolenia rfe dotrzyma! 
swojego słowa honoru, dianego na piśmie; 
jak dla otrzymania teki ministerialnej wy­
stąpił z Klubu, zatrzymawszy sobie mandat 
poselski; jak nic nie zrobił dobrego jako 
minister, tylko „trzasnął drzwiami", gdy u- 
stępował po kilku miesiącach, ośmieszając 
się; jak odszedł od ruchu ludowego i za­
łożył miejską „partię pracy", którą po nie­
długim czasie rozbił**.

„Gniew Iu4u“ w obronie żydów.
„Robotnik" jest wściekły spowodu, że 

lwowska politechnika ma teraz osobne ław­
ki dla żydowskich, a osobne dla polskich 
studentów i z tego powodu gsozi „gniewem 
ludu".

„Społeczeństwo — pisze — ma ważniej­
sze kłopoty i zadania, niż cackanie się z 
akademikami. Minęły czasy, kiedy się trak­
towało akademików, jako sól narodu. Jest

„Ustawa, dając nieograniczone wprost u- 
prawnienia ministrowi, stwarza wielkie niebez­
pieczeństwo stałej ingerencji Władz w to ży­
cie, którego spokojny, apolityczny rozwój jest 
warunkiem koniecznym należytego funkcjono­
wania całego aparatu nauczającego. Wszak 
trzeba o tem pamiętać, że Uczelnie Wyższe są 
właściwą kuźnicą wszelkich badań i teoryj, któ 
re decydują o przyszłości i rozwoju kultury w 
danym kraju. Tu rodzą się i rozwijają idee 
myśli, które często w kilka, kilkanaście lub kil­
kadziesiąt lat później znajdą swe zastosowanie 
i odbicie w życiu polityczne®, gospodarczym 
lub ekonomiczne® kraju. Na tem też tle nie­
jednokrotnie powstawać mogą przeciwieństwa 
i rozbieżności poglądów, doprowadzające na­
wet do starć z kierownikami życia polityczne­
go. Niepodobna więc zakłócać, przytłaczać lub 
zabijać pracy danego ośrodka naukowego, dla­
tego, że u steru stać mogą ludzie przeniknięci 
teorjami, wypływającemi z aktualnego życia 
politycznego".

„Ta specyficzna rola Szkół Akademickich, 
polegająca na pracy dla przyszłości, wymaga 
przedewszystkiem niezmąconego spokoju i wiei- 
koj równowagi w wykonywaniu tej pracy. To 
też ustawa, nadająca nadmiernie wielkie u- 
prawnienia Ministrowi Oświecenia, nic może

Lecz — zdradziliśmy tajemnicę. Artykuł| 
ten podpisany jest literkami: J. M. B. —

się mawiał: ..Z Thuguta taki minister spraw | Wszyscy wiedzą, że za niemi kryję się —-
wewnętrznych, jak z koziej... nogi trębacz!" żyd!

gwarantować, że spokój ten zawsze będzie za- 
to dzisiaj, z niehcznęmi wyjątkami, przed- chowany. Każde większe zdarzenie polityczne 
nla straż reakcji | faszyzmu. I jeżeli wła- przeżywane wewnątrz kraju będzie prowadzi­

ło do zmiany na stanowiskach kierowniczych 
politycznych, a to ze swej strony grozi za 
każdym razem naruszeniem równowagi życia 
szkół akademickich.

Trzeba podkreślić z całą mocą, że od sta. 
nowiska, zajętego przez każdoczesnego Mini­
stra Oświecenia, zależeć będzie bieg i spraw­
ność pracy Uczelni Akademickich. Może też się

dze nie połową kresu wyuzdaniu tych mło­
dzieniaszków, to społeczeństwo samo — a 
przedewszystkiem klasa rdbotnioza — za­
bierze się do tego".

zdarzyć, że przez długie lata od czasu wejścia 
w życie tej ustawy, życie akademickie naru­
szone nie będzie dzięki rozumnemu i umiarko­
wanemu wyzyskiwaniu, a raczej niewyzyedd- 
waniu przez Ministra uprawnień. Może się jed­
nak zdarzyć, że osoba Ministra, jego tempera­
ment polityczny, przypadkowe nawet zatargi 
z tym lub innym ośrodkiem, mogą się stać po­
wodem tak gwałtownego zakłócenia biegu ży­
cia akademickiego, że wynikłe stąd straty 
zniwelują to, co uzyskane zostanie dzięki u- 
miarowi i taktowi ministrów poprzednich".

„Wysuwane są ciężkie zarzuty przeciwko 
profesorom za to, że nie mają oni dostateczne­
go wpływu i nie korzystają ze swych upraw­
nień w zakresie oddziaływania na młodzież i 
powstrzymywania jej od wybryków. Zarzuty 
te są tylko w pewnym stopniu słuszne. Być 
może, iż wpływ moralny profesorów na mło­
dzież mógłby być większy. Nie stoi to jednak 
w żadnym związku z tą częścią działalność? 
profesorów, która dotyczy sądów, wymierza­
nych kar lub utrzymywania dyscypliny wśród 
młodzieży. Gdyby proste zarządzenia dyscypli­
narne prowadziły zawsze do wyników dodat­
nich, Rząd, sprawujący*w pełni władzę auto­
nomiczną nad obywatelami danego kTaju, nie 
miałby nigdy do czynienia z rozruchami ulicz- 
nemi, demonstracjami, ekscesami lub wreszcie 
jawnym buntem. Wszak metody kaa* admini­
stracyjnych sąldów koronnych, nakładanych na 
młodzież i środków najostrzejszych, włącznie 
do masowego usuwania całych zastępów mło­
dzieży, wypróbowane były niejednokrotnie 
przez Rosję i nigdy nie doprowadzały do wy­
ników dodatnich. Rozruchy studenckie powta­
rzają się od czasu do czasu we wszystkich pań­
stwach, są one zawsze odbiciem pewnych wa­
runków politycznych w kraju lub pewnych 
idej. które w głowach młodzieży nurtują. Roz­
ruchy ustają nie pod wpływem kar i represyj 
władz autonomicznych akademickich, lub też 
władz rządowych, ale pod wpływem zmiany na­
strojów ogólnych młodzieży. Nastroje te jed­
nak nic mogą się zmieniać pod wpływem pers­
wazji lub moralnego wpływu profesorów. Zmie­
niają się one wraz ze zmianą prądów politycz­
nych. moralnych i etycznych całego społeczeń­
stwa, a młodzieży w szczególności. Rola wy­
chowawcza profesorów może w wielu przypad­
kach osłabić, przytępić ostrość wystąnień, usu­
nąć ich jednak całkiem nigdy nie zdoła.

Przytoczone wyżej motywy sprawiają, ie
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OBNIŻKA POBDROW URZĘDNICZYCH
musi b y ć  rekompensowana

obniżką cen przez kupców.
Jako jedna z pierwszych, obniżyła swe ceny firma

J. DIENER
Skład porcelany» szkła. lamp elektrycznych 

i kryształów
w  K rakow i©  przy uh Szewskiej 20.

Kilka przykładów:
Lampy alattryczne 8-rh płomienne . . .
Serway stołowe na 6 o s ó b .......................
S«rwlsv kawowa ,  ».................................
Zastaw a azkla na 0 osób szlifowana za­

wierająca 25 sztuk . . . . . .
f ł t r n K r  kompotowy na 6 osób . . . .
filiżanki z podst złocone lub w kwiaty

6 T>ar.................. ....
Telarzs porcelanowe głębokie, płytkie . .
Talerze oorcohnowe deserowe...................
£araftury do likieru na 6 osób kolor, z tacką

sŁ 14.80 
„ 14.90 
„ 8,50

. 8.90
,  1.40

» 4.50
,  0 65
* 0.50
„  3.50

olbrzymia większość profesorów ustosunkowała 
się nieprzychylni© do projektu nowej Ustawy
0 Szkołach Akademickich. Profesorowie ci są 
ip r z y te m  przeświadczeni. że, gdyby nawet usta­
wa ta weszła w życie, faktycznie wykonywana 
prawie nigdy nie będzie. Ministrowie W. R. ! 
O. P. sam? dochodzić będą do wniosku, że z 
uprawnień im nadanych korzystać nie należy
1 milcząco lub jawnie przelewać będą swe u- 
prawnienia na tych, którzy uprawnienia te 
ustawowo posiadać powinni. Jeżeli więc ogó! 
profesorów jest nieprzychylnie usposobiony 
do nowego projektu, dyktowane to jest przez 
uczucie niepokoju, że mogą się zdarzyć przy­
padki, gdy uprawnienia, w pełni lub w części 
wyzyskane przez czynniki polityczne, wyrzą­
dzą niepowetowane szkody szkolnictwu wyższe­
mu, a tern samem całemu krajowi,*.

Św. TOMASZ Z AKWINU

SUMA FILOZOFICZNA 
(Contra Gentiles)

w tłumaczeniu polskiem.
Całość 4 księgi w  trzech tomach brosz, 

z . 20'—
Do nabycia w  Adnrnistracji 

„W iadom ości Katolickich" 
K raków , uh Pędzi cliów-b oczna 5, g

Jfta xiemiercfw # ? a £ e c « f »o s i »

Nowa centrala telef. w Zakopanem.
(K. D.) W nocy z dnia 15 na 16 bm. 

wszystkie telefony miejskie w Zakopanem 
zostaną przełączone na nową centralę automa 
tyczną. W związku z tem wszystkie numery te 
lefonów, które składały się dotychczas z trzech 
cyfr, otrzymają Cztery cyfry. Pierwszą cyfrą 
dla wszystkich abonamentów będzie jedynka. 
Dalsze cyfry pozostaną te same.

Ruch telegraficzny w miastach.
Według ostatnich obliczeń, z ważniejszych 

tniast Polski wysłano iw październiku br. 135 
tys. telegramów, w tem Warszawy 48 tys., w 
Lwowa 15 tys., z Poznania 13 tys., z Łodzi 12 
tys., z Katowic i Krakowa po 11 tys., z Gdyni 
8* tys., z Wilna 7 tys.. z Bydgoszczy 4 tys., z 
Białegostoku 3 tys., z Torunia 2 tys. i z Cho­
rzowa 1 tys. telegramów.

W tym samym okresie nadeszło do waż­
niejszych miast 167 tys. telegramów, w tem 
do Warszawy 77 tys., do Krakowa 17 tys., do 
Lwowa 14 tys., do Łodzi 13 tys., do Poznania 
11 tys., do Gdyni i Katowic po 9 tys., do Wil­
na 7 tys., do Bydgoszczy 4 tys., do Torunia 3 
tys., do Białegostoku 2 tys. i do Chorzowa 1 
tys. telegramów.

Ponieważ nla otrzymała „rozwodu".
W Warszawie na ul. Miodowej, wprost pa­

łacu arcybiskupiego, rzuciła się pod tramwaj 
jakaś kobieta, która przed chwilą wyszła z 
mieszczącego się w tym gmachu sądu konsy­
storskiego. Motorowy momentalnie zahamował 
wagon, dzięki czemu kobieta uniknęła niechy­
bnej śmierci.

Niedoszła samobójczyni, która nie odniosła 
żadnego szwanku, zerwała się i uciekła spo- 
wrotem do pałacu. Wszczęto poszukiwania. Po 
pewnym czasie policjant znalazł nieznajomą w 
kancelarji sądu. Przeprowadzona do II. komis. 
Podała się za 26-letnią Ludwikę Kowalewską 
(Ursynowska 36). Zeznała, że po ogłoszeniu 
niepomyślnego dla niej wyroku sądu konsy­
storskiego w sprawie małżeńskiej w przystę­
pu silnego zdenerwowania, usiłowała popełnić
samobójstwo.

Oszust rzekomym poetą-uchodźeą.
■ ^ araza'vie pojawi! się niedawno jakiś 
2ydek, łudząco podobny do wydalonego z Nie­
miec poety Hansa Saala, i za takiego też ia- 
csął się podawać. Przed ofiarą prześladowań
1 erowskich otworzyły sie odrazu podwoje ża­

rn mejszych domów żydowskich. Poeta nie tra-

Znowu katastrofa na Kasprowym Wierchu
(K. D.) W środę 11 bm. zdarzył się nieszczę­

śliwy wypadek na terenie budowy kolejki na 
Kasprowym Wierchu. W czasie układania płyt 
heraklitowych na budynku stacji końcowej ko­
lejki załamało się rusztowanie, z którego kil­
ku robotników spadło z wysokości paru me­
trów. Spadająca płyta przygniotła swym cię­
żarem robotnika Władysława Gąsienicę Danie­
la i Stanisława Michalika, którzy doznali cięż­
kich obrażeń. Lekkim kontuzjom ulegli robotni­
cy: Sł. Różański, St. Bobak i A. Tomijasz. Wł.

Gąsienicę Daniela przewieziono do szpitala 
klimatycznego w Zakopanem, inni robotnicy zo­
stali opatrzeni na miejscu. Przyczyną wypadku, 
według zeznań robotników, było niedopatrze­
nie (!) wytrzymałości rusztowania, spowodowa­
ne wielkim pośpiechem prac około budowy ko­
lejki. Dziwnym wydaje się fakt, że o wypadku 
tym nie wydano żadnego komunikatu, uzyska­
ne zaś wiadomości dostarczone są. przez robot­
ników.

P j D D E D K I  D A M S K I E

Neceserg
Efufrg —  
rojnice -

nowości
-  Manicur — Tffci na akta — 
Wallzu — Portlcle — Papie- 
■ Portmonetki — w. m-oa

A R T R E T Y K
może się stać inw alidą

ho do’egliwośei artrutyczno-roumatyczne, lako wynik praoiy- 
cenia organizmu kwasem moczowym, oraz powstała Ba tra
tle ktany zana'ne powodują bóle, zniekształcają stawy, utrm* 
rtniani ruchy, i w niektórych wypadkach mogą doprowadri# 
nawet do kalectwa, powodując atopniową utratą idolnoici Sb 
pracy.

Zioła Magistra Wolskieeo ,Reumosa‘  zawierające ni#- 
zmiernie rzadką roślinę chińska Sehin-Schen, łagodzą bAlo, 
i regulirą przemianę male-ji, dzięki czemu stosuje aię Ja w «iav» 
pieuinch artretycznrch, reumatycznych i bólach ischiasu.

Zioła ze znak. ochr. .Reumosa“ do nabycia w aptekaoh 
i drogeriach (składach sptecznych).

Wytwórnia Magister E. Wolski, Warszawa, Złota 14. ta. }

ANASTAZY fRONCZ S
W a r u n k i  u b i e g a n i a  s i g  u  p r z y l g e l e

do Szkoły Podchorążych dla podoficerów.
W  najbliższym „Dzienniku Rozkazów 

Wojskowych M. S. Wojsk.** ukażą się zmie 
nione „Warunki ubiegania się o przyjęcie i 
tok przyjęć do Szkoły Podhorążych dla 
Podoficerów w roku 1936“ .

Z  c n f e ś o  śmiała.
„Ostatni" Konsystarz obecnego P?p!eża?

Wiedeński „N. W. Tagblatt" donosi z Rzy­
mu: W związku z ogłoszeniem najbliższego 
konsystorza podają wiadomość, jakoby Ojciec 
św. miał przy tej sposobności wyrazić się „Que- 
sto sarva il Nostro ultimo cionsistorio" (Będzie 
to nasz ostatni konsystorz). Należałoby z tego 
wnosić, że Papież nie zamierza obsadzać dwii 
wolnych miejsc w św. Kolegjum. Tłómaczenie 
względami na zdrowie Ojca św. jest. niedo­
puszczalne, ponieważ Ojciec św. cieszy się o- 
becnie doskonałym stanem fizycznym.

Polacy w Eston i.
Na terenie Estonji rozwija czynną działal­

ność kulturalno-oświatową Związek Narodowy 
Polski „Jutrzenka" w Tartu. Propagandę pol­
skości Związek rozszerza także i na społeczeń­
stwo estońskie. Sympatje Estończyków dla or­
ganizacji polskiej przejawiły się ostatnio w tem, 
że kilka osób spośród inteligencji estońskiej 
zwróciło się do zarządu z prośbą o przyjęci© 
w poczet- członków.

Min. Hoare złamał nos.
Wczoraj wieczorem nadeszła do Londynu 

wiadomość, że min. Hoare, bawiący w pobliża 
St. Moritz, kilka dni temu, ślizgając się, upadł 
i doznał bolesnego złamania kości nosowej. —
Oświadczono również, że min. H.oare zamierzał

1936 r.) przed komisją egzaminacyjną, wy­
znaczoną przez kuratora Okręgu Szkolnego 
Poznańskiego:

d) w latach następnych wymagane bę­
dzie od kandydatów do Szkoły Podchorą-

Najważniejszemi zmianami, w stosunku żych dla Podoficerów w Bydgoszczy świa-| ^

a) podniesienie granicy wieku do 28 lat, cącego, realizowanego w nowym ustroju stan rfrtwia ministra * sie _  jed;!je
meprzekroczonych w dniu 1. 10. 1936 roku; szkolnictwa cywilnego. Szczególnie odnosić; „ a ty c h m ia s t  d o  Londynu, co nastanie

b) wymagany cenzus naukowy — mini- się to będzie do tych podoficerów, którzy 
mum 6 klas gimn. różnych typów starego ni© posiadają cenzusu naukowego a pragną 
ustroju (będą respektowane tylko świadec- g© w wojsku uzupełnić, 
twa uzyskane w gimnazjach państwowych,* Podoficerowie zawodowi, którzy ukoń-
egizaminy przy kuratorjach, względnie świar czyli 6 klas gimnazjalnych typu matema-
tectwa ze szkół prywatnych kat. A.);

c) ci z kandydatów-podoficerów którzy 
nie posiadają cenzusu naukowego, jak w 
punkcie b), lecz pragną kandydować w roku 
1936 do Szkoły Podchorążych dla Podofi­
cerów, będą mogli składać egzamin z zakre­
su 6 klas gimnazjum matematyczno-przyrod­
niczego dawnego ustroju w szkole Podcho- 
rążych dla Podoficerów w Bydgoszczy w 
czasie trwania egzaminu wstępnego (maj

tyczno-przyrodniczego (luib innego typu) w 
szkołach państwowych lub prywatnych kat,. 
A starego ustroju, będą mogli równeż w la­
tach następnych ubiegać się o przyjęcie do 
Szkoły Podchorążych dla Podoficerów w 
Bydgoszczy. Prekluzyjny termin dla waż­
ności świadectw tego typu będzie ustalony 
w terminie późniejszym w porozumieniu 
z Ministerstwem Wyzn. Rei. i Ośw. Publicz­
nego.

Dziś i codziennie w kinie $WIT Straszewskiego 18.
Prograiu Nr. 9. Te lef 102-0.

Od soboty, 30 listopada 1935 r.
Pierwsza polska reprezentacyjna operetka filmowa.

MANEWRY MIŁOSNE
Reżyserja: JAN NOWINA-PRZYBYLRKI i KONRAD TOM. Muzykę skompo­
nował słynny polski kompozytor, H. WARS. W  rolach głównych 5 asów pol­
skiego filmu: Tola Manklewlczówna — Loda Halama — Mira Zimińska, 
 — — Aleksander Żabczyński — Stanisław Stefański. — — — —

Sentyment! — Humor! — Oszałamiajacy taniec!

Przed stawieni a codziennie o godzinie 5, 7 i 9. W  niedzielę od codzłny 3-cIeJ popołudniu 

Znlikl I wolna wstępy nlowałn* do odwołonlo.

ma w
każdym razie przed czwartkową debatą izby 
gmin, w której weźmie on udział.

Pierwszorzędnej Jakości
g A D D I C  T U C Z O N E■ t W  t y  m ■ Sas oraz Inne gatunki

żywych R Y B  poleca:

K A Z IM IE R Z  O G O R Z A Ł Y
Kraków, ul. Szczepańska 11. TeL 130-04.

cił czasu i śipiesrme pożyczał pieniądze, gdzie 
się tylko dało, a skoro się ziorjentował, że da­
lej trudno mu będzie lawirować kłamstwami 
— znikł z Warszawy. Ci, którzy okazywali 
„poecie** dużo serca i uczynności, zorjenhowali 
się, że padli ofiarą oszusta.

Nadeszły do Warszawy wiadomości, że poe­
ta Saal uciekł z Berlina do Paryża i tam sta­
le przebywa. Rewelacje prasy żydowskiej u- 
łatwiły pochwycenie oszusta, który przeniósł 
się do Zakopanego i w dalszym ciągu nabie­
rał tam swoich współwyznawców. Okazało się, 
że jest to oszust Jankiel Grinberg, którego w 
Zakopanem oddano w ręce policji 

— oo© ~

Z kroniki ia’obnej,
W Markowej (pow. Przeworsk) z-marł w 

dniu 13 bm. śp. ks. Władysław Tryczyński,
przeżywszy 72 lat, b. dziekan przeworski, 
odznaczony Krzyżem Oficerskim Polonia Re- 
stituta, długoletni wicemarszałek Sejmiku Ja­
sieńskiego 1 przeworskiego. R. ? p.

Krótkie wiadomości.
W czwartek popol. odbyła się w Addis Abc- 

bie pierwsza wielka zabawa towarzyska ua
dochód Czerwonego Krzyża, zorganizowana 
przez małżonkę posła angielskiego. Na zabawę 
przybyła cesarzowa i cały korpus dyplomaty­
czny.

Starostwo grodzkie w Łodzi pociągnęło do 
odpowiedzialności karnej 27 właścicieli skle- 
pów za pobieranie nadmiernych cen za artyku­
ły żywnościowe.

Z Helsingforsu donoszą: Giełda helsingfor­
ska przestała notować lira włoskiego.

Ostatni numer, wychodzącego w Kownie 
„Głosu Młodych" został przez władze rtewskio 
skonfiskowany.

Serwis Ćmielów na twym stole 
rozpromienia wszystkich w kole.

Kosztowne wiadomości z Abisynji.
Służba informacyjna z placu boju w Abi­

synji pochłania bajońskie sumy. Jak obliczył 
organ angielskiego związku wydawców 
„Worlds Press News** koszty transmisji wiado­
mości z Abisynji i Erytrei dla prasy angielskiej 
wyniosły od początku kampanji do końca li­
stopada 250.000 f t  8jrt. t. j. przeszło 6 mii]. /Ł 
„Reuter4* wydaje tygodniowo około 2000 fun­
tów na utrzymanie służby informacyjnej w A- 
fryce wschodniej. Transmisja jednej wiadomo­
ści, zawierającej 135 słów, kosztuje około 400 
złotych. Wynajęcie samolotu filmowego dla ro­
bienia zdjęć z placu boju kosztuje tygodniowo 
około 40.000 zł. Jedna z gazet londyńskich za­
płaciła za same ilustracje z placu boju 60.00 z l 
Wyekwipowanie dziennikarza angielskiego, u- 
dającego się do Abisynji, kosztuje około 4000 
zł. Ogólne koszty związane z wysłaniem spra­
wozdawcy wojennego do Afryki Wschodniej, 
obejmujące wydatki za paszport i wizy, prze­
jazdy, ekwipunek, ubezpieczenie na życie i od 
nieszczęśliwego wypadku, wynosi ponad 10.000 
zł. Utrzymanie miesięczne wynosi 2.000 zł. — 
Opłata za telegramy miesięcznie 10.000 zł. Za 
specjalną służbę informacyjną „Reutera" dzien­
niki angielskie płacą miesięcznie 250 ft. 9zt  ̂
za serwis fotograficzny 100 funtów, za infor­
macje specjalne 7. Rzymu i Genewy 400 funtów.

Zulejki nad Atlantykiem.
Miljonerki amerykańskie lansują teraz no­

wą modę, która czyni spustoszenia na Rivie- 
rze amerykańskiej, na wybrzeżach słonecznej 
Florydy. W Pałmbcach, gdzie koncentruje się 
świat elegancki, zapanował styl... haremowy. 
Kostjumy przedpołudniowe pań są całkowicie 
w stylu starotureckim: panie noszą więc sze­
rokie, bufiaste spodnie w jaskrawych kolo­
rach, bluzkę zaś zastępuje rodzaj bolera ze 
zlotem! i srebruem i haftami. Na szyi obowiąz­
kowa kolja ze zlotycli cekinów. Suknie wic 
czorowe są również w stylu z czasów Abdu 
Hamida, z ciężkich materyj zahamowanych /' 
tem, srebrem i drogimi kamieniami Tak w! 
nad brzegiem amerykańskiego Atlantyku i 
jawiły się nagle roje Zulejek w strojach L 
z haremów paszów tureckich.
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Wystawy w krakowskim Pałacu Sztuki, N a  św ię ta !

Grudniowa wystawa w gmachu To warzy 
•twa Przyjaciół Sztuk Pięknych przy pl., 
Szczepańskim w Krakowie, jest bardzo uroz 
mai eona. Obok wystawy pośmiertnej Mar­
kowicza Artura malarza obrazów rodzajo- 
4wyoh lustrujących życie żydowskiego ghet- 
t& wystawiono kolekcje prac Jakubowskie 
go Stanisława, Wygrzywalskiego Feliksa Mi­
chała, oraz zbiorowy pokaz prac Łysakow­
skiego Romana. Prace Łysakowskiego noszą 
jeszcze piętno studjów akademickie!i. Jego 
studja portretowe i aktów, wnętrza, pejzaże 
i martwe natury, świadczą o tern, że ich1 
autor dba o poprawną formę i sharmonize- j 
waną gamę barwną, nadużywając

poleca:
N a  św ię ta !

PORCELANĘ POLSKA „CMIELOW“
Propramy stacyf radiowych.

PONIEDZIAŁEK, 16-go GRUDNIA 19B5 ROKU:

przytem zbytnio bieli, zwłaszcza w aktach.
Prace te są na poziomie i są dobrą zapowie­
dzią na przyszłość. Kolekcja obrazów olej­
nych Wygrzywalskiego F. M. ze Lwowa, nie 
może niestety, zaimponować nikomu i nie
reprezentuje dodatnio sztuki popularnego j Wszyscy przypomną sobie melodje kolęd, 
zresztą lwowskiego malarza. | zwyczaje świąteczne, nastrój wigilii w domu

Jestto wyłącznie opisowy i tematowy ro- polskim — inny niż wszędzie na całym 
dzaj sztuki, w której środki plastyczne są j świecie. W  tym roku. kochani nasi Rodacy,' 
zepchnięte na plan drugi i widocznie zlek-, w wieczór wigilijny za pośrednictwem radja 
ceważone. W  obrazach Wygrzywalskiego na zbliżycie się do kraju. Usłyszycie piękne poi 
papróżnobyśmy chcieli się dopatrzeć jakichś | skie kolędy, posłuchacie, jak odbywa się wi- 
istotnych założeń malarskich, które wysuwa ' gilja w mieście i jak na wsi ludzie dążą na 
arra l’ AUrA,r ; pasterkę. W  wieczór wigilijny o g. 21 m. 40

radjo połączy was w jedną rodzinę z roda­
kami kraju, obchodząc w serdecznej atmosfe 
ize najmilsze polskie święto.

Po wieczorze wigilijnym sobota dnia 28 
grudnia, przyniesie naszym rodakom zagra­
nicą niemało radości. W  dniu tym cała Pol­
ska złoży swe życzenia i da dowód serdecz­
nej pamięci Polakom na obczyźnie w wiel­
kiej zbiorowej audycji nadanej przez wszyst 
kle rozgłośnie Polskiego Radja. Zabiorą 
w niej głos kolejno nasze najważniejsze mia 
sta, składając rodakom z zagranicy w po­
darunku świątecznym serdeczne słowa, pięk

Kraków (298.5 m.). Godz. 6.50 Muzyka z płyt;
7.50 Program na dzień bieżący, 7.55 — 8.00 Parę 
informacyj, 12.15— 13.25 Koncert z płyt, 13.30 do 
14.30 Muzyka popularna z płyt, 18.25 ,,Skrzynka

^ . . . . , dla dzieci44, 18.45 Kwadrans skrzypiec % płyt,
‘ e ™ 9101p ę d n y c h  k ra jo w y c h  , ł9  00 Odczyt, 19.10 Program na dzień następny; 

—  fa b ry k  po zn iżonych  cen ach  o  10%. - 1 19.20 Koncert reklamowy, 19.35-19.40 Lokalne

A D O L F  E I l F - R  K r a k ó w .  F l n r i a ó c k a  f i  T e ie t o n lwiaidomoSci «portowe.
Ł s y , L n  n i  a K U W ,  1  l U r | a a » H d  W .  122-31. ; Lwów (377.4 m.). Godz. 8.00 Parę informacyj,

______________________________________________________________________________________________________________________ ' 18.30 Skrzynka pocztowa, 18.45 Recital śpiewaczy,
IIHililllllili!illHHiHllilIfliiNiillfll!!i1IHi!illllllililil!iłlilllll!lllii!l)|l!{)łili!l|lillilllli|||||||||il!l|łi||iiilii||||ii!||||li||||i||||||łi||||Hi|||||||||||||||iii||||f)y|||||||)|||||>||||||||H||HIIHniłllltlltllillHłllHilillllllHiFli j 19 -10  ^Wycieczka w Pieniny“ feljeton.

Warszawa. (1339.3) Godz. 6.30 „Kiedy rana© 
wstają zorze44; 6.33 Pobudka do gimnastyki; 6.34 
Gimnastyka: 6.50 Płyty; 7.20 Dziennik poranny;
7.50 Program na dzień bieżący; 7.55 Parę lnfonpa- 
cyj; 8 Audycja dla szkół; 1157 Sygnał czasu; 12 
Hejnał z wieży Mariackiej z Krakowa; 12.08 Dzień 
nik południowy. 13.25 Chwilka gospodarstwa do­
mowego. 15.15 Wiadomości o eksporcie polskim, 
15.80 Piosenki, 16.00 Lekcja niemieckiego, 16.15: 
Koncert. 17.00 Pogadanka, 17.20 Recital śpiewa­
czy, 17.45— 18.25 Koncert z Wilna, 20.00 Audycja 
żołnierska, 20.30 Transmisja z Wilna, 20.45 Dzien­
nik wieczorny, 20.55 Obrażki Połski współczesnej,

Koncert muzyki Podhalańskiej, 21.80 Wle- 
literacki, 22.00 Koncert symfoniczny P. R.,

Świąteczne audycie dla Polaków z zagranicy.
W związku ze Świętami Bożego Narodzę lie kolędy i wesołe charakterystyczne dla 

uia mamy dla naszych rodaków z zagranicy swej okolicy djalogi. Usłyszą’ nasi rodacy 
jednak! miłą wiadomość.. Oto Polskie Radjo pomyślą1 podczas tej audycji swych ulubieńców

ło o nich i w czasie Świąt organizuje dwie Szczepka i Tońka, ubawią sie monologiem 
audycje dla Polaków z zagranicy. j  Ciotki Albinowej z Wilna, posłuchają gadek

Najpierw Wigilja. W  dniu tym myśli, prof. Ligonia z Katowic oraz kolęd i obraz- 
wszystkich naszych rodaków, przebywają-! ków słuchowiskowych z innych rozgłośni, 
cych daleko od Polski, dążą do kraju. Zbiorowa audycja- świąteczną dla Polaków 21;00,?

gra kolorów i światłocienia. Nic z tego! 
Koloryt ich jest nieprzyjemny, oparty na 
łatwych banalnych efektach, które się stale 
powtarzają. Robią te obrazy wrażenie barw­
nych fotografii, a niby realistyczny ich 
traktament wywołuje, nużące widzą wraże­
nie. W  braku środków plastycznych anegdo 
tyczna treść, a raczej anegdotyczny tytuł, 
ma w tych obrazach wywoływać wzrusze­
nia estetyczne! Jakóbowski Stanisław jest 
dobrze znany naszej publiczności z licznych 
prac graficznych , uprawianych w różnych 
technikach przy dopełnieniu ich niejedno­
krotnie kolorem. W  pracach tych łączy do­
świadczenie techniczne z artyzmem, owia­
nym sentymentem i liryzmem słowiańskim.

Na wystawie oglądamy kolekcję grafiki, 
w której artysta opracował zabytki archi­
tektoniczne starego Krakowa, motywy ze 
wsi polskiej oraz klechdy i podania ludowe. 
Na wystawie bieżącej wystawiono sto kilka­
dziesiąt prac różnych artystów. Trudno je 
wszystkie omówić. Wymienić tylko niektó­
re, najwybitniejsze. I tak Bonpowski Stani­
sław w „Martwej naturze44 skomponowanej 
kolorystycznie w ciepłej, czerwonej gamie, 

-wydobywa z kulturą i umiejętnością tech­
niczną materją malarską. W dwóch pejza­
żach p. Ł „Kapliczka**, „Z miasteczka'4 osią 
ga piękne rezultaty, kładąc kolor dla kolo­
ru. Dzieliński Kazimierz w ..Martwej natu­
rze44 dba o całość kompozycyjną obrazu. Gą- 
siorowski Zygmunt w portretach i pejza­
żach jest ekspresjonistą, przetrawiającym 
naturę na własny język plastyczny; Grott 
Teodor w akwarelowych pejzażach włoskich 
wydobywa akcenty gorącego, południowego 
słońca; Karszniewicz Jerzy i Paciorek Sta­
nisław odtwarzają szczerze i z wyczuciem 
nastrój wBi polskiej, Maiuszczak Edward 
z dynamiczną siłą transponuje wnikliwie 
zaobsorbowaną rzeczywistość na logicznie

f .
*>

skomponowaną całość obrazu, wywołującego 
wrażenie estetyczne wibracją kształtów i ko 
lorów (n. p. „Do synagogi'* i pejzaże z nad 
Bałtyku). Terlecki Alfred po dłuższej przer­
wie, przypomniał się naszej publiczności, 
wystawiając z kulturą i umiejętnością tech­
niczną namalowane pejzaże tatrzańskie i 
z Polskiego Morza. Utalentowany ten arty­
sta wydobywa w nich akcenty pogodnego 
i słonecznego nastroju. Wyczuwa się w nich 
powietrze przy wyraźnej gradacji pierw­
szych, drugich i następnych planów. Zade­
biutował na wystawie Ćhomicz Witold wy­
chowanek Warszawskiej Szkoły Sztuk Pięk 
nych dwoma obrazami pt. „Pan Twardow- 
slki44 i „Portret zakonnika*' Pierwszy 
obraz to panneau dekoracyjne, osnute na ka® 
wie popularnej legendy krakowskiej. Ozna­
cza się ono syntezą formy i kolom oraz za­
letami dekoracyjnemi przy interewufąeem 
podaniu tła.

Ponadto wystawia cały szereg artystów- 
malarzy z Krakowa i z innych ważniejszych 
ośrodków artystycznych Polski.

Dr. S. M. Mazurkiewicz.

■zagranicą nadana z wszystkich rozgłośni Pol Sno WUdom! 
skiego Radja będzie trwała 45 minut, od g. 23.05 Muzyka taneczna orkiestry Polskiego Radja. 
21-ej do 21-ej m. 45, J Katowice (395.8 m.). Godz. 6.50 Muzyka ludowa,

 :QO0 :-------  i 12.15 Audycja dla szkół. 13.30 Lekcja języka pol-
,,MIŁOSIERDZIE44 — ROSTWOROWSKI®- sfeiego, 15.20 Wiadomości giełdowe, 16 00 „O ślim-

GO. Największy tragik nasz w dobie obecnej. |
Karol Hubert Rostworowski, nie po raz pierw reklamowy. 19.05 Skrzynka ogólna, 
szy zjawia się w dziale fragmentów słuchowi­
skowych Teatru Wyobraźni. Po Judaszu44, 
ukazanym w szacie dźwiękowej wiosną br., 
usłyszą radjosluohaoze wyjątki z „Miłosier­
dzia*4, które zrealizuje Rozgłośnia Krakowska 
w ujęciu reżysersklem W. Radułskiego. Wstęp 
do fragmentu wygłosi sam autor (dnia 15 bm. 
o godz. 18).

MUZYKA SZWEDZKA W WYKONANIU 
MARYNARKI WOJENNEJ. Orkiestra mary­
narki wojennej w Gdyni wykona pod dyrekcją 
kpt. Al. Dulima dnia 15 bm o godz. 22 utwory 
kompozytorów wyłącznie szwedzkich. Muzyka 
szwedzka, która posiada tak swoistą, od na­
szej zupełnie odmienną fiąjognomję, beawąt- 
pienia zainteresuje szerokie koła radiosłucha­
czy.

OBIAD BRODZIŃSKIEGO. Dokoła zabaw­
nego qui pro quo z tycia Brodzińskiego, osnuł 
T. Pini specjalne dla radja napisane słuchowi­
sko, przepełnione humorem, wielkim senty­
mentem dla poety Brodzińskiego i dla czasów 
powstaniowych. Słuchowisko to pt. „Obiad Bro 
dzińskiego*4, wystawione przez Teatr Wyobraź 
nl przed kilkoma tygodniami, powtórzone bę­
dzie w niedzielę dnia 15 bm. o godz. 18.80.

K A W A
H E R B A T A

W I N A
W Ó D K I

Rodzunkt. nip, orzechu, raigdalu. 
Wszelkie towaru kolonialne

M. JAWORNICKI
Kraków, Rynek Qł. 44, teł. 103.46.

n u r .
Rofltgórze Rynek 13

T©1. 156-28
Dioda oi.

178-72. J
Kamor.

Od małego. —  Podobno zaczyna! pa# o l
małego, panie dyrektorze.

— O tak, ważyłem podobno sześć fia­
tów po urodzeniu.

Od środy 11 bm. w teatrze świetlnym „ A P O L L O *
Wystawowe, naiwlęksae arcydzieło doby obtenej! Film pod hasłem humoru, werwy i zabawyi

„ZAPRO SZENIE DO WALCA**
Rozkoszna komedja pełna mnsyki, śpiewu i wesołości, wystąwiona z iście królewskim prze­
pychem i bogactwem l ! I — Czarujące pikantne miłostki i wesołe przygody na królewskim 
dworze 1 -  Arcydzieło, które pochłonęło miljony! -  W  roi. gł.: ulubienica świata, gwiazda gwiazd

Liliana Harrey ora* przystojny i męski Willy Eichberger i w  In. Film!

ten rozpętał burzę entuzjazmu w  Europie i Ameryce! — Filmy nasze reklamują się same swą 
pięknością! — Wydaje się w biurze kina znitki na nowy sezon.

JANINA TORCZYŃSKA.

Niepokój.
(Niepolityczny feljeton o sprawach 

politycznych).

Jesteśmy niespokojni, my, ludzie spa­
rzy. Nie możemy robić planów nawet na naj- j 
bliższą przyszłość. Nie wiemy, co będziemy 
jeść na wilję —  śledzie czy szproty w oli-( 
wie, czy tyiko kartofle pieczone. Nie wiemy, 
cay pojawi się cukier, który roztopił się wj 
jesiennej mroce — wskutek zniżki nakaza­
nej dekretem. Czy starczy nam pieniędzy na 
naftę, bo elektryczności musimy się wy­
rzec przecież. Za droga! Może jednak dzię-; 
ki sankcjom stanieje ropa. tembardziej, że 
benzyna u nas chyba tylko do prania ręka-' 
wiczek będzie używana, no i do puszczania,' 
w ruch automobilów, należących do ludzi ' 
„dobrze zasłużonych ojczyźnie*4. Będzie wię' 
cej nafty. Ale czy spowodu tej nafty nie. 
będzie wojny? Nie wiemy, kiedy i gdzie pę-, 
kiftie bomba drugiej wojny światowej. Jaki 
mamy wiedzieć, kiedy nawet korespondenci! 
wojenni nie wiedzą? Siedzą w As marze i Ad 
dis Abebie, posyłając w świat depesze w sty 
lu śp. „c. k. Armeeoberkommando“ , „na 
froncie panuje spokój4*, albo: „na froncie 
ożywiona działalność4*, albo: -na froncie
deszcz*4. Boimy się chwili, gdy jedna ze 
stron wojujących zacznie ogłaszać komuni­
katy w ten deseń: „odłączyliśmy się bez 
trudności od nieprzyjaciela'* albo: „my co­
famy się w porządku, a nieprzyjaciel w po­
płochu podąża za nami**. Bo wtedy to bę­

dzie taka solidna wielka wojna, nie tam Jar 
kiś konflikt zbrojny. Będzie —  bez względu
na to, która strona w tym „konflikcie4* zwy­
cięży.

Niespokojni są więc ludzie i — Indy. A 
szczególnie jeden lud. Taki ma już niespo­
kojny charakter — od wieków. Już Tacyt 
w swem dziele: „Germania*4 (r. 98 po Chr-) 
pisał, że Germanie ponad wszyfetko wojnę 
kochają. Żadnego politycznego związku nie 
było między germańskiemi szczepami. Sa­
motnie, zdała jeden od drugiego, bytowały. 
Tylko groźna., tragiczna poezja mitów je łą­
czyła, pragnienie walki i ten jakiś wewnętrz 
ny niepkój. Więc dążą najpierw Cymbrowie, 
w wiele wieków później Langobardowie, 
Ostrogoci, cesarze „świętego cesarstwa rzym 
skiego4*, za dni naszych Trzecia Rzesza z wo 
dżem swym na czele —  do kraju „gdzie cy­
tryny kwitną4*, do których to cytryn i po­
marańcz już i Mignon Goethego wzdychała, 
tak jak nasze dzieci — do hiszpańskich zło 
tych owoców, bez któiych żyćby nie mogły. 
Właśnie po hiszpańskie pomarańcze  ̂udali 
się w długotrwałą podróż Wizygotowie. In­
ne szczepy podróżują po krajach północnych 
i zachodnich. Więc Frankowie podbijają 
Galję, Anglo-Sasi Brytanję, skandynawscy 
Wikingowie kolonizują Islandję, mkną na 
swych śmigłych, czarnych statkach, po mor­
skiej zielonej fali, aż ich ląd nieznany, któ­
ry kiedyś Ameryką zwać sie będzie, w bie­
gli powstrzyma. Inne zasię plemiona — ku 
północnemu-wschodowi wzrok swój drapież­
ny kierują. Warego-Rusy, jak to Nestor 
opowiada, na „wezwanie'* ludności przyby­
wają (zemlja nasza bogata i oby Ina, tolko

pońadka w niej ni et, prichodite 1 iiadlte na­
mi!) na Ruś; „porządkują*4 ją Istotnie i, pod­
biwszy ją, giną w nieprzebranej masie sło­
wiańskiego ludu, jak Ostrogoci w ItaJji, jak 
Wizygoci w Hiszpanji! Nikną Wandale, co 
do Afryki aż zawędrowali, ale zato rozwija 
się, rozkwita marchja brandenburska. Wal­
nie jej zakon krzyżacki w „szerzeniu kul­
tury** wśród Słowian i Prusaków dopo­
może.

Swoją drogą, poszłam kiedyś na spacer 
do Muzeum Narodowego i zdziwiłam się 
wielce, widząc, że „Hołd pruski'4 jeszcze na 
ścianie wisi- Właściwie ze względu na kurfcu 
azję w stosunku — do sąsiadów, powinnoby 
się obraz Matejki zapchać do piwnicy, pom­
nik Grunwaldzki schować w jakiejś szopie, 
a „Krzyżaków** Sienkiewicza spalić publicz­
nie na Rynku w Krakowie. Trzeba, choćby 
ze względu na najbliższą Olimpiadę, na któ­
rą berlińczycy tak serdecznie zapraszają Po­
laków. Muszą więc spłonąć „Krzyżacy**. Ale 
koniecznie na tem samem miejscu, gdzie 
hołd Albrechta Brandenburczyka unicestwił 
w roku 1525 owoce zwycięstwa gninwaldz 
kiego... 1525 — 1935. Jeszcze jedna roczni­
ca w tym roku, ale —  zapomniana. —  Ozy 
Stańczyk, uśmiechający się talk tragicznie 
na obrazie mistrza Jana, przewidywali pakt 
nieagresji? Czy Zygmunt S-tary, patrzący 
z tak rozpaczliwym nakazem w oczach na 
klęczącego przed nim Albrechta wie, jak 
giętką, jak precyzyjnie wykonaną, jak har­
towną jest zbroja tegoż? Czy wie, że ręka, 
co się do przysięgi wznosi, kiedyś, w żelaz­
ną rękawicę przyodziana, światu wygra­
żać będzie? (Wilhelm II:... „fahre drein mit

gepanzerter Faust'*) Na ustach Albrechta 
błąka się niewidoczny uśmiech, dziwnie 
przypominający sardoniczne skrzywienie ust 
u samotnika z Saussouci — Fryderyka U* 

W  jego ręku wojsko stało się straszliwą 
machiną, żołnierz automatem bez myśli i 
woli. Poddany, z krwi podbitych Słowian i 
wygnanych z innych plemion —  Niemców 

! zrodzony — „robotem**, który tylko słu- 
! ohać, w oczy władcy patrzeć umie. Ale tea 
j władca — musi naprawdę być panem i orga 
nizatorem. Takim był Fryderyk U. On pierw 
szy właściwie podejmuje próbę z organ Izo wa 
nia niesfornych, skłóconych plemion niemiec 
kich. Zapomocą swego zmechanizowanego 
ustroju państwowego. Zapomocą metod, kfcó 
re sam określił w liście do ministra Pode- 
włla. Kiepską francuszczyzną, ale zato szcze 
rze: „s‘il y a a gagner d‘ etre honnetes hora*

* mesynous le serons, s‘il faut dupper, soyons 
fourbes*4. Mimo tego jednak, niedługo trwa 
dzieło Fryderyków©. Niemcy są jeszcze za- 
mało uświadomione narodowo. Nawet „wal­
ka o wolność'4 z roku 1818— 15, nawet te 
boje z Napoleonem nie doprowadzają Nie­
miec do zjednoczenia. Dopiero gdy na sce­
nie dziejów pojawia się Bismarck: Jego
dziełem jest cesarstwo niemieckie, jego, pra 
skiego junkra, a Berlin staje się stolicą 
państwa. Ale snać i dzieło Bismarcka sil- 
nem dostatecznie nie było, skoro nie wytrzy 
mało próby lat 1914— 1918. Znów kłócą się 
szczepy. W  Monachjum się rodzi „Mein 
Kampf4*, ale w Berlinie się krystalizuje. — 
Znów Berlin staje się centrum organizacji, 
tym razem więcej konsekwentnej, więcej 
precyzyjnej, niwelującej i niszczącej różnice
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Nr. 843, „GŁOS NARODU“ z ciula 15 grudnia 1935. 9k, I

BNSTAAAgJE e iw letiewia giektirycinego i arzsnoszenSa energii c jtk . 
Spifcasel — projektuje, wykonuje 8 naprawia. — DOSTARCZA I HA*

Przedsiębiorstwo E lek tro te rm iczne
Inżynier Bolesław JURSKI ęwarascitjęriejnikieiektryctne jak; płytki,garwuigici,
I  r r l C w ,  v lice  J fp le llc ń sk a  L. 4. —  T e le fo n  131-98 pq*««m  t. P. -  Łaoawarie i naprawa » K U M u u T O B o ę

t o  shf
i r  J ^ r a i o w i e

^  G R T I D Z I B 3 .
Niedziela 15: 3 A d w e n t u ,  Walerjana bisk., Ire­

neusza męcz., Chrystjany służ.
Wschód słońca 7.85, zachód 15.86
Długość dnia 8 godzin i 2 min.

Poniedziałek 16: Euzebjusza b. m.. Waleniyiiu m.
Albiny p. męcz.
Wschód słońca 7.35, zachód 15.36.
Długość dnia 8 godzin i 1  min.

 Ono-----
FERJE ŚWIĄTECZNE NA UNIWERSY­

TECIE JAG. rozpoczęły się z dniem 15 bm.; 
Trwać one będą do 7 stycznia włącznie.

d o k t o r a t  p r a w a  k a n o n ic z n e ­
go . Ks. Piotr Bober, Doktór teologji, wika-; 
rjusz parafji św. Szczepana w Krakowie uzyi 
skał aa Uniwersytecie Katolickim w Lubli-j 
nie Doktorat Prawa Kanonicznego na pod-j 
stawie pracy p. t. ..Pojęcie tajnej przeszko­
dy małżeńskiej w prawie kanonicznem**.

POSZUKUJĄ KANDYDATÓW NA BEZ- 
PŁANE MIESZKANIA. Izba Przemysłowo- 
Handlowa rozesłała do szeregu firm listy 
z prośbą o podanie nazwisk byłych lub obec­
nych robotników, którzy zasługiwaliby na 
ewentualne otrzymanie bezpłatnego mieszka­
nia w Osiedlu robotniczem przy ul. Czarodziej 
skiej. O przyznanie tych mieszkań (pokój 
i kuchnia) starać się mogą wyróżnieni spo- 
wodu wyjątkowo ofiarnych czynów, jak za ra 
towanie ginących itp., jednostki odznaczone 
za długoletnią prace zawodową odznaką Mi­
nisterstwa Przemysłu i Handlu, działacze spo 
Teczni ze sfery robotniczej, liczący powyżej 50 
lat życia, lub niezdolni do pracy i posiadają­
cy dochód lub zarobek nieprzekraczający 80 
zł. miesięczni©.

WOJSKOWI BĘDA NOSIĆ PELERY-

Krzyż interwenjował w 3.972 wy*.■ Czerwony 
padkach.

Na Dworcu kolejowym udzielono pomocy: 
, w 117 wypadkach bólu głowy. 190 kurczy źo-

W.ostatnich dniach oddano do Muzeum Ie, Zbadaną została tylko część wielkiego! hdkowych, 54 ataku sercowego, 3 tyfusu, 1 ma
Archeologicznego P. A. U. liczno materjały cmentarzyska, której groziła zagłada. Jak-! iarji i 179 różnych zasłabnięć czyli razem w
z ciałopalnego cmentarzyska kultury łużye- kolwiek bowiem groby znajdują się stosu a- 543 wypadkach.
kiej z końcowych okresów epoki bronzu, kowo głęboko, bo do 80 cm. pod powierzch- Wreszcie na Wawelu udzielono pomocy: w

nią terenu, to jednak przy wybieraniu pia-i '28 wypadkach omdlenia, 93 ataku sercowego,
sku i żwiru od szeregu lat, dużo z nich ule-! i 117 różnych zasłabnięć. Razem w 238 wy­
gi o zniszczeniu. j padkach.

Naśladowania godna ofiarność i zrozu- Ogółem Pogotowie P. C. K. udzieliło pomo-
mienie potrzeb nauki ks. proboszcza Ray­
skiego zasługuje na pełne uznanie i podkre­
ślenie, bo tylko dzięki takiej współpracy 
społeczeństwa, możliwe jest w dzisiejszych 
kryzysowych czasach przeprowadzenie 
ochrony zabytków przedhistorycznych i ra-! 
towanie bezcennych dla. nauki materjałów. j

z Brzezia koło Zabierzowa pod Krakowem,
Materjały te pochodzą z 30 grobów, bada­
nych w Brzezin po raz pierwszy metodycz­
nie z ramienia Muzeum archeologji P. A. Uż 
przez ks. Jakóba Rayskiego, proboszcza 
w Bclechowicach, który badaniom tym po­
święcił nietylko czas, ale i własne fundu­
sze. Groby te dostarczyły oprócz typowych 
popielnic, czerpaków, kubków etc. rzadkie 
okazy glinianych łyżek, ciekawą branzoletę 
bronzową, piękny bronzowy sierp, oraz szpi­

cy w 4.753 wypadkach.

JEDYNY CHRZEŚCIJAŃSKI
magazyn porcelany, szkła, lamp elektrycznych, naftowych pod firmą

W Ł .  T O M A S Z E W S K I  KRAKÓW RYNEK OŁOWNY L.16.
poleca po cenach najniższych:

Serwisy s olowe CMIELOW3KIE, zasta­
wy szklane zawierciańskie figury, no­
tę, widelce, ly ik l alpakowe i srebrne.

Na z a b a w y  w y p o t y c z a ,  p o r c e l a n a ,  s z k ł o  p l a t e r y .

6 osób, dla których przygotowano materace i 
bieliznę. Wagon z miejscami do leżenia docze­
piany będzie w soboty i dni przedświąteczne 
do pociągu wyjeżdżającego z Krakowa do Za­
kopanego o godz. 9.45 (z soboty na niedzielę)

NY. Ostatnio władze wojskowe zezwoli y  nâ  . pOC|{̂ 1T wyjeżdżającego z Zakopanego do 
noszenie peleryn oficerom i podoficerom Krakowa. w niedzielę względnie święto o godz 
wodowym, od sierżanta ^ goię. Zarzat ze- 23.50. Do zajęcia miejsca w wagonie z miej- 
nie wprowadzające peleryny przewi  ̂ uje scamj ]e ên]*a upoważnia wykupienie dfodat- 

trzy typy, pelerynę sukienną, bez zapięcia ]5;0Wegl0 kuponu w cenie 4 zł. za przejazd 
i bez otworów na ręce, pelerynę przeciw- Krakowa do Zakopanego.
deszczową z podwójnej tkaniny MAŁA EPIDEMJA ODRY. W Wydzia-

H rzodu z otworem na ręce. Mrowia Publ. zgłoszono w ub. tygodniu

szą sięgać na 2o cm. od ztemt. M w yn a  pod ^  g od\,a 32 ,.rztosiec' u ' róża 4 0
halańska jest krótsza 1 ma sięgać na 45 cm. ^  > f

nad ziemię. W  związku z wprowadzeniem MASZYNISTA SPADŁ Z LOKOMOTYWY,
peleryn zabronione zos ame w p • W sobotę południe w parowozowni przy ul. 
z dniem 1 czerwca 193p. !}oszen*®? Bosackiej maszynista-palacz Błażej Wiśniew-
gabardynowych i przeciw eszcz y  • z Rudawy spadł z kotła lokomotywy na
rządzenie o noszeniu  ̂peleryn ie y y SXyny tak nieszczęśliwie, że doznał wstrząsu
oficerów i c e j £ r e ? C  ^  f  a oV 'mózgu oraz kontuzyj twarzy i klatki piersio-

WAGONY SYPIALNE 3-CTEJ KLASY stanie p ó źn ym  lekarz Pogotowia
wadziły w ł a d z e  kolejowe z n̂ em̂  ^  R&t przewi(5zj g0 do szpitala 00. Bonifratrów.

n i  miejscami to W  TRUŁA SIĘ LUMINALEM. Irena F„ lat
X  Każdy^rzedriał wagonu pomieścić mote 28, mieszkająca przy ul. Zwierzymeckiej, ust-

łowała wczoraj z niewiadomego powodu otruć 
się luminalem. Desperatkę odwieziono do 
szpitala.

 OOOOO-------
ZAWIADOMIENIA T KOMUNIKATY.
ZWRACAMY UWAGĘ NASZYCH CZY-

PO CENAGH ZNIŻONYCH
Linoleum 

Ceraty 
Dywany I chodniki 

Firanki
Narztlty i kapy

w wielkim wyborze poleca

PRZEMYSŁ LINOLEUM
KRAKÓW. RYNEK 01. M.

Wielka kradzież w składzie futer.
W nocy z piątku na sobotę dokonano zu­

chwałego włamania do składu futer Adama 
Trienkenreicha przy pl. WW. Świętych 8, 
skąd zabrano łutra i skórki wartości około 8rrrtr >TTnr-̂ „r . . . . . sKąa zaorano nitra i sKom wartości około 8

TŁLNIKÓW na ^m szczone w dąs.ejszym . , z, Złodzi -e dostali si ^  sk,adu
numerze „Głosu Narodu“ ogłoszenie znanej.! - - -

plemienne (Gleichschaltung). Tak ujmuje 
dzieje organizacji narodowej, Niemiec —  K .( ------- ^  ^
Tschuppik (Maria Theresia). Odżył genjusz, zwycięstwa w stylu Złotej Bramy KiTowskiej 
W łościańsk i i stworzył ustrój, funkcjonuj pałace W. F. M . Moje opjum jest gorszego

My np* żyjemy jakby we śnie opjumowyru. 
Zwidują się nam marsze triumfalne, łuki

J L S U I lU p U U ł .  ^ i u a t  i a  i  . . u .  ^  — .7 * © “ “ d  l T'rr" S 0

fryderycjański i stworzył ustrój, funkcjonu-1 pałace W. F. rtd. Moje opjum jest gorszego 
jacy precyzyjnie — jak czołg. _  ̂ | gatunku, bo mam niemiło sny. Śni mi si^np.jacy precyzyjnie d---------

Nie zmienia się dusza narodów. Nie zmie 
nia się zasadniczo kierunek prądów mor­
skich... Przepłyń łódką zatokę Genueńską, 
patrz w lazurową toń morza, a ujrzysz prze- Od Atlantyku do Petersburga ciągnie się 
einające lazur — szmaragdowe wodne żyły. „Grossdeutschland4'. Od Szwajcarji. aż pew- 
To prądy. Zawsze te same —  od wieków. I nie po Ural (karta_urywa się na Kijowie) — 

Niespokojną jest dusz: ^
kąd jx>dąży, gdzie zechce

propagandowa mapa, wydana w roku 1915 
„Das kunftige Europa, wie es deutsch- 
oesterreichische Heere gestalten werdenA 
Od Atlantyku do Petersburga ciągnie

poważnej firmy polskiej, chrześcijańskiej: Wł. 
Tomaszewski w Krakowie, Rynek gł. 16, któ­
rą polecamy Czytelnikom naszego dziennika.

 0̂00=—
REPERTUAR TEATRU SŁOWACKI1G&

Niedziela popo?.: ..Muzyka na ulicy**; — wieczo­
rem: „Kandida“.

R E P E R T U A R  ”  INOTEATRÓIT.
ŚW IT: „Manewry miłosne".
W A N D A : „Wesoła rozwódka".
APOLLO: „Zaproszenie do walca“.
SZTUKA: „Jaśnie pan szofer“.
UCIECHA: „Czarne oczy".
STELLA: „Cesarskie łowv“ i „Parada rezerwi­

stów".
ADRIA : „Skandale miljonerów".
PROMIEŃ: „Nie chcę wiedzieć kim jesteś". 
BAGATELA: „Niewolnice z Mandalay" (Kay 

Francis). Na scenie rewja pt.: „Wszystko dla
wszystkich".

KINO MUZEUM wyświetla w sobotę i nie 
dzielę film p. t. „A. L. 14 Zatonęła**. Ponad­
to dodatki.

wybicie otworu w ścianie sąsiedniego. war­
sztatu ślusarskiego Wł. Bodziocha. Jeden ze 
sprawców kradzieży wpadł w czasie powrotu 
z wyprawy w ręce policji. Jechał on dorożką 
ul. Bożego Ciała i wiózł 2 pakunki, w których 
w czasie rewizji znaleziono 2 futra (źrebce), 
123 skórek piżmaków, 31 selskinów itd. Are­
sztowany złodziej nazywa się Jonas Synaj (lat 
293. Władze policyjne poszukują wspólników 
Jon asa.

FUTRA solidne -  naitanler
nosiowiez

Pończochy

iiK iiitiiiiiiiiii iit iim iiiiiiii ii iii ii iim iM iiiiiii iim in ii  

Kraków, Rynek 9. 1 p. Teł. 159-61. Pasaż Błalaka

prądy, z^iwsz© te same — ou wicaw™* u**? v.*>7
Niespokojną jest dusza germańska. Do- Wielka Austrja. Rosji został tylko Krym. 

d podąży, gdzie zechce szukać terenów Francja jest białą plamką u stóp Pirenejów. 
„Jonizacyjnych? Czy na południe pójdzie, Jeszcze gorszy los spotkał Anglję i Irlandję. 
śladem cesarzy z rodu Hohenstaufen — zdy-. Jedna jest kolonją niemiecką, druga au- 
Rcyplinowaną teraz zorganizowaną przez strjacką. Reszta państw jak przed wojną. — 
pruski genjusz gromadą? Może rutą Wie- > Bo mapa została wydana jeszcze przed wy- 
deń —Triest? Choć radjo berlińskie twier- [ buchem zapału wojennego we Włoszech i 
dziło, że głoszone w Bazyleji wiadomości o 
niemiecko-jugosłowiańskich rozmowach na 
temat Karyntji są zupełnie bezpodstawne...
Ozy na północny-wschód? Ale tam — na. 
północy wyrósł ,,imperatyw‘\ tak samo ka­
tegoryczny, jak kantowsko pruski. Sowiec­
ki imperatyw ma wielbicieli niemniej wierno 
poddańczYch, jak Kant, który w liście do|
Fryde: TT  -----
Hund*'. ___|
kodeks samurajów, dokonywujących

hara-kiri nietyle na sobie, ile na bez- 
bronnych Chinach, gdzie interesy japońskie, 
niemieckie, angielskie i amerykańskie gra-

damskie wełniane, skarpetki męskie, 
rękawiczki, szale, bieliznę c:epłę dam- 

^  skę i męskę, fartuchy, czepki dla służby* YT7— I
poleca

1CIFJH Ą K S A K O W A
Kraków, WiSLNA 4, Telefon 130-15.

WT“ ‘ " " —O-----o-
Rumunji. Ale Polski ani śladu. Śnił mi się 
też przemarsz pułków pruskich przez bra­
mę Florjańską w roku 1914. Zbudziłam się, 
i przypomniałam sobie zaraz, że jesteśmy, 
na szc&ęście, z Niemcami w przyjaźni. Gdy­
by więc nawet, mimo umiłowania pokoju, by 
li zmuszeni do marszu — na północny 
wschód, to pójdą może przez państwa bał

ją w piłkę nożną. Ta piłka ma różne nazwy. | spokojni, jak 
Może się 'nazywać i — opjum. którego im- f przed "lnifu:*

/ i  JtfUlicl-ly. ---- JUOLLIJL JLlUSOIJUlYUJlUAr.

tego, że tylko śledzie będą na wilję? Może 
dlatego, że taki niepokój w świecie, a my 
ludzie szarzy, nie wiemy nic? I jesteśmy niej

pracownicy finny stojącej 
Na szczęście — w w-

U  lla i0D<’
pomocą przekonywującej wymowy _ aimat. nych lub n„ 0 _
Niech się tóh3d“ trująl Ale i biali się troją-

Ha co chorowali uczestn cy wycieczek 
na 8ow n ec?

Pnnkta. sanitarno Polskiego Czerwonego 
Krzyża na Wawelu, Sowińcu i Dworcu kolejo­
wym zostały z powodu zmniejszającego napły­
wy wycieczek przybywających do Krakowa, 
całkowicie zlikwidowane w połowie listopada. 
Obecnie Polski Czerwony Krzyż ogłasza bardzo 
ciekawe zestawienie z działalności punktów sa­
nitarnych. Według togo zestawienia na Sowiń­
cu udzielono pomocy: w 1.227 wypadkach zdar­
cia naskórka, odrapania, małych ran, 49 ran 
większych, 61 omdlenia, 178 bólu zębów, 914 
bólu głowy, 318 odparzeń. 472 kurczy żołąvl- 
kowych, 138 ataku sercowego, 110 porażenia 
słonecznego, 302 zatrucia (alkoholem, jagoda­
mi, kwasami i tp.), 14 krwotoku wewnętrznego. 
2 złamania nogi, 1 wstrząsu, 3 zapaści, i 183 
różnych zasłabnięć. Ogółem na Sowińcu Polski

Z  s a l i  sądatwci
SKAZANI PODPALACZE. Honorata Bie- 

lecka z Cerekwi oraz St. Cyruła skazani zo­
stali przez Sąd przysięgłych w Krakowie na 
karę po 4 lata więzienia. Cyrułowa namówiła 
swego męża głuchoniemego do podpalenia 
stodoły sąsiada, złożyła fałszywe zeznania w* 
Sądzie. Stan. Cyruła skazany został za współ- 

| udział w machinacjach Curyłowej oraz o przy 
właszczeni© sobie około 600 zł., będących wła­
snością umysłowo chorego męża Bieleckiej, 
oczywiście za jej* wiedzą. — Zbrodnicza kobie 
ta stanie w niedługim cZasib ponownie przed 
Sądem, gdyż w czasie rozprawy jeden z© 
świadków, opiekun dzieci Bieleckiej zeznał, 
że jedno ze swych dzieci utopiła ona w sta­
wie. Prokurator zażądał zaprotokołowania te­
go oświadczenia świadka i zapowiedział roz­
poczęcie dochodzeń.

N a jle p s s y  u p om in ek  g w ia zd k o w y

PYJAMY EGA
Sprzedaż fabryczna Kraków ul. Szawaka 23.

WYSOKA PORAŻKA ANGIELSKICH 
HOKEISTÓW W BERLINIE. We czwartek
wieczorem drużyna hokejowa Oxford-Cana- 
dianis pokonana została w Berlinie przez re­
prezentacje Berlina w stosunku 1:5 (0:1, 1:1 
0:3).

PIERWSZY MECZ HOKEJOWY W KRA 
KOW1E. W  niedziele o godz. 14.30, na no- 
wo-otwartem lodowisku Cracorii. rozegrają 
gospodarze p i e r w s z y w tym sezonie, 
mecz hokejowy z Leg ją.



■ t t „GŁOS NARODU*1 z dnia 15 grudnia 1935. Nr. 313.

Firmo

antoni
Kraków, ul. Sławkowska 20

poleca

Swicce Kościelne
i pierniki miodowe.

Ż w e i e  g o s p o
Blisko 9 mifjonów ludności 

rolniczej
pozbawione podstaw swej egzystencji.

Obcięcie lat służby „zaborczej*4
budzi wciąż silne rozgoryczenie.

Z powodzi listów, jakie otrzymujemy j desłanyeh nam uwag — są oparte na pod- 
ze sfer emerytowanych urzędników pań- stawowych traktatach pokojowych tj. na 
stwowych, nie sposób cytować wszyst- Traktacie Wersalskim, Ryskim i w St. Ger- 
kich głosów rozgoryczenia wywołanego main oraz ściśle jeszcze na dwóch osobnych 
obniżeniem o 25 proc! podstaw wymiaru; w wykonaniu Traktatu w St. Germain za-
emerytur — o ile idzie o czas spędzony 
w państwach zaborczych. Niektóre tylko 
•znamienniejsze wyjątki z tych listów po 

dajemy:

MORALNA KRZYWDA.
„Różne bardzo słuszne zarzuty i skargi 

sypią się zewsząd przeciw zamierzonemu ob­
cięciu emerytom lat służby spędzonej pod

wartych konwencjach emerytalnych a to
Konwencji Rzymskiej z 9 kwietnia 1922 r. 
i Wiedeńskiej z 28 lutego 1923, przyjętych 
przez obie Izby Ustawodawcze ustawami z 
19 grudnia 1928 a ogłoszonych w Dzienniku 
Ustaw Nr. 3. z roku 1929.

Wspomniane traktaty pokojowe 'przewi­
dują z okazji wzajemnych rozrachunków, 
przekazanie państwom sukcesyjnym a więc i

* FABRYKA ŚWIECZNIKÓW 
Józefa Terleckiego
KRAKÓW, ul. S ł a w k o w s k a  L. 6. 

Telefon Nr. 146-39.
Ceny fabryczne.

. strjackim, bo innych emerytów jest w Pol­
sce niewiele).

Ale zwrócić należy czynnikom rządzą- 
W  „Przeglądzie Miesięcznym*' Banku! cym uwagę na bardzo szkodliwy skutek te- 

Gospodarstwa Krajowego za listopad poświę! go zarządzenia, jeżeli będzie ono wykonane.

rządami zahorczemi (głównie pod rządem au; Polsce kapitałów i funduszów ogólnopanstwo 
^   ̂ ~  wych, które były związane według pocho­

dzenia i przeznaczenia z terytorjami i obywa 
telami tych państw. Z tego tytułu Polska

cono obszerniej uwagę, brakowi równowagi 
w strukturze gospodarczej Polski, między 
dwoma czynnikami produkcji, t. j. między 
pracą i kapitałem. W  praktyce stan ten wy 
raża się niedostatkiem warsztatów pracy i nie 
wykorzystaniem sił wytwórczych ludności. 
Z przeprowadzonych przez znawców stosun­
ków rolnych obliczeń wynika, że „gospodar­
cze optimum zatrudnienia rolniczego w Pol-

Oto wywołała ona w szerokich kołach najlo- 
jalniejszych obywateli Polski wielkie rozgory 
czenie spowodu uczucia dotkliwej, niczem 
nie zasłużonej krzywdy. Przecież ci emery­
ci o których chodzi, mają rodziny, mają sze­
rokie koła krewnych, powinowatych i znajo­
mych. Otóż te szerokie kola odczują wraz z 
nimi rozmiary krzywdy, wyrządzonej im 
przez rząd polski. Odczują nietylko materjal

sce, szacowane jest na 20—30 osób zawodo- nie, bo zmniejszą się środki wspierania ro-
wo-czynnych na 100 hektarów obliczenio­
wy ch. Przyjmując jako optimum, cyfrę gór­
ną, t  j. 30 osób na 100 hektarów, otrzyma­
my 7.2 milj. ludności zawodowo-czynnej, ja­
ko tę ilość, która mogłaby znaleźć racjo­
nalne zatrudnienie na roli.

Liczba 7,2 milj. ludności zawodowo- 
czynnej w rolnictwie odpowiada mniej wię­
cej 13,4 mlj. ogółu ludności rolniczej (t. j. 
czynnej i biernej razem wziętej). Zatem licz­
ba „zbędnej na roli ludności, nieznaidującej 
tam rentownego zatrudnienia, wynosiła we­
dług tych szacunków w 1931 r. 3,7 milj. lud­
ności zawodowo-czynnej, co odpowiąda 6,7 
milj. ogółu ludności rolniczej, a w 1935 r. 
5,0 milj. ludności zawodowo-czynnej, co od­
powiada 8;8 miłj. ogółu ludności rolniczej^.

Podane w „Przeglądzie Miesięcznym" 
określenie „zbędna*4 ludność, jest oczywiście 
niewłaściwe. Nie ludność bowiem jest zbęd­
na, ale warunki bytu i pracy zostały wytwo 
dzone takie, że ziemia, która może i powin­
na dać zatrudnienie i podstawę egzystencji 
mieszkającej na niej ludności, w obecnych 
warunkach ludności tej nie jest w stanie

dzin krewnych i znajomych, ale także mo­
ralnie jako ci, którzy w czasach niewoli pra­
cowali na rozmaitych stanowiskach nad od­
rodzeniem Ojczyzny, nad przygotowaniem 
jej sił do odzyskania utraconej wolności.

Czy rozgoryczanie takie szerokich mas 
lojalnych polskich obywateli leży w intere­
sie państwa? Czy nie oddziała to także 
szkodliwie na młodzież, gdy ona słyszy w 
domu gorzkie skargi na czynniki decydują­
ce, za krzywdę, jaka wisi nad głowami jej 
żywicieli, jej ojców, matek i krewnych?

Trzeba nam raczej skupiać dziś dzieci 
jednej Ojczyzny, przez tyle lat rozdartej i 
nękanej przez zaborców, a nie drażnić i roz­
goryczać, bo to na dobro państwa nie wyj­
dzie44. Ks. Mateusz Jeż.

KOGO NAJPIERW NALEŻY POCIĄGNĄĆ 
DO OFIAR?

W irmym liście nadesłanym przez „za­
borczego44 emeryta czytamy:

„Jeżeli Skarb wymaga naprawy, to w 
pierwszej linji powinno się pociągać do ofiar 
tych którzy się szafowaniem grosza publicz-

przejęła też zobowiązania w szczególności 
do przekazanych jej funduszów emerytal­
nych.

Skarb Polski wystąpił więc jako sukce­
sor przejmując nietylko aktywa, lecz także 
zobowiązania wobec dawnych emerytów.

Konwencją Rzymską zobowiązały się 
państwa sukcesyjne wobec Austrii a mię­
dzy innemi Polska —  wypłacać spensjono- 
wanym w Austrji przed 3 listopada 1918 r. 
emerytury wraz ze wsparciami i dodatkami 
drożyźnianemi zasadniczo w tej wysokości, 
jaka była już przyznana w Austrji.

Konwencja Wiedeńska tyczy się tego 
samego obowiązku wobec urzędników i woj­
skowych austrjackich niespensjonowanych 
do 1 listopada 1918 r. którzy nie uzyskali 
mimo starań stanowisk w służbie państwa 
sukcesyjnego. Emerytury objęte Konwencją 
Rzymską są więc zaopatrzeniami pozausta- 
wowymi.

Przy wymiarze dodatkowym wzgl. wy­
płacie tych zaopatrzeń władze są związane 
odnośną konwencją i władza winna się ogra 
niczyć tylko do przeliczenia koron austrjac-

kilch na marki polskie, a tych na walutę z l, 
tową, natomiast nie jest władza ustawodaw­
cza uprawniona ani uchylać, ani zmniejszać 
wysokości wpomnianych zaopatrzeń emery­
talnych.

Postanowienia tej Konwencji odnoszą sio 
analogicznie także do zaopatrzeń emerytal­
nych przyznanych spensjonowanym w służ­
bie polskiej o ile chodzi o wypłatę za okres 
służby w byłem państwie zaborczem. —  
W związku z tern rząd polski winien był 
uzgodnić przepisy emerytalne z treścią Kon 
wencji.

W jaki sposób to spełnił?
Oto przyznał emerytom państw zabór 

czych 75 proc, jakie przeznaczono dla eme­
rytów spensjonowanych w służbie polskiej, 
następnie rozporządzeniem Prezydenta R. P. 
z dnia 22 listopada bież. roku zmniejszył im 
pobierane dotąd uposażenia emerytalne je­
szcze o dalsze 10 proc.

Emerytom zaś spensjonowanym w służ* 
bie polskiej zmniejszono tern samem rozpo­
rządzeniem czas służby w byłych państwach 
zaborczych podlegający zaliczeniu do wy­
sługi emerytalnej o 1/4 część, poprzednio 
zaś wskutek przerachowania emerytur obni 
żono im od 1 kwietnia 1933, podstawy eme­
rytur (92 proc.).

Rzeczywista zatem wartość obecnych 
emerytur nie dorównuje nawet częściowo 
poziomowi, jaki miała na myśli Konwencja 
Rzymska.

Z powyższego więc wynika, że Skad) 
Państwa Polskiego przyjąwszy na siebie 
obowiązki z tzw. Konwencji Rzymskiej od­
nośnych obowiązków w całości nie wypeł- 
nił“ . L. W.

Dziś w kinoteatrze „WANDA *9
Sw. Gertrudy 9

dać pracy, blisko 9-ciu miljonom ludności nego do tego stanu przyczynili (o czem się 
rolniczej. Wzrost liczby ludności umożliwił J jednak najmniej mówi). Sięganie po wdowi
Polsce utrzymanie narodowego stanu posia­
dania mimo utraty niepodległości państwo­
wej, zaś w wolnem państwie jest zadat­
kiem jego rozwoju.

OBUWIE w s z e l k i e g o  
ro dzaju tak

spacerowe, wieczorowe, sportowe, na chore 
nogi, do polowania, jakoteż buty z chole­

wami oficerskie i do konnej jazdy 
p o leca  ze  sk ład a  i  n a  za m ó w ien ia  po  

cenach  n isk ich

Pierwszorzędny magazyn i pracownia obuwia

im n  i  n
Kraków, ul. św. Tomasza 29.

Specjalny insi rewncyjM do dysooiycji P. T.

E M E R Y T U R Y  OSÓB, KTÓRE SĄ  
A D W O K A T A M I.

W sferach rządowych rozważany jest pro­
jekt :obniżenia poborów emerytom państwo­
wym, wykony wu ją cym zawód adwokacki. Pro­
jekt ten dotyczyć ma wszystkich emerytów, 
wpisanych na listę adwokacką po dniu 1 sty­
cznia 1927. o ile wpis nie nastąpił na podsta­
wie egzaminu adwokackiego; Osoby te otrzy­
małyby ewentualnie pobory emerytalne zredu­
kowane do połowy. Przy dochodzie miarodaj­
nym dla wymiaru podatku dochodowego powy­
żej 3.600 zł. rocznie, pobieranie zaopatrzenia 
emerytalnego miałoby zostać zawieszone. Czy 
projekty te zostaną zrealizowane, wydaje się 
narazie wątpliwe.

grosz i sierocy oraz odejmowanie chleba od 
ust niezdolnym do pracy starcom, którzy 
swój obowiązek wobec Ojczyzny spełnili, 
nawet pod płaszczykiem „ultima ratio4* jest 
czemś, czego czynić się nie godzi. Czynią 
to jednak synowie i wnukowe swym dzia­
dom i ojcom...

Jeszcze w Polsce wiele można czynić 
ograniczeń i skreśleń (rewizyj nowopowsta­
łych majątków, nie lat służby), nim zajdzie 
potrzeba odejmowania od ust chleba star 
com, wdowom i sierotom, którzy często i 
dziś jeszcze, ze swych wielokrotnie już ob­
ciętych poborów, pomagają bezrobotnym 
dzieciom.

Młodsze pokolenie polskie,  ̂ przejmując 
urzędników Polaków na polskich ziemiach 
z rąk zaborców, już zupełnie nie ma prawa 
nazywać ich „zaborczymi44,, gdyż to wła­
śnie ci „emeryci zaborczy4* a nie młodzi zbu 
dowali właśnie wszystko to, co Polska prze­
jęła, czem stoi, co posiada i czem się szczy­
ci. Emeryci oddali z siebie Polsce i polsko­
ści znacznie więcej niż ci, którzy w ciągu 
17 lat Jej bytu, w najlepszym razie, mieli 
możność Jej ofiarować... To co mają, to dzię 
ki właśnie tym wzgardzonym emerytom".

PRAWA EMERYTÓW W ŚWIETLE
UMÓW MIĘDZYNARODOWYCH.

Emeryt L. W. porusza stronę prawną 
zagadnienia, ze stanowiska międzynarodo­
wych umów i ustawodawstwa polskiego:

..Prawa tych emerytów — pisze autor na

Wielki fest val muzyki, tańca śpiewu 1 humoru. — Najweselsza komedja — najbarwniejszy 
poemat — najdowcipniejszy temat - -  Motto: Małżeństwo jest gwałtem popełnionym przez 

kobietę na bezbronnym mężczyźnie. (Wesoła rozwódka akt IV. scena 51)

Wesoła r o z w ó d k a
Niezwykle melodyjna pieśń miłości, rozkołysana w  takt czarownych rytmów foxtrotta, pory- 
wr jaca bajecznvm, słonecznym humorem. —  W  rolach g*ównvch: fenomenalna para tancerzy 
i artystów FRED ASTAIRE I GINGER ROB2RS. Continental taniec który tańczy dziś cały 

świat. Humor —  Romantyzm — Tempo — Taniec —  Piosenka.

Początek seansów w dnie powsz. o g. 5, 7 i 9.10, w niedz. i święta o. 3 pop. Program Nr. 12. 

W  sobo ę dnia 14 bm. o godz. 3 popołudniu. W  niedzielę dnia 15 bm. o go 10 i 12 przedpol

For?n!'i firnowe: ANNA mz GRETĄ GARBO. C u ,  miejsc od 90 gr.

aig a B g g s g s r ia g s r i g a g g a g g a n c

B z e b y  s z t u c z n e S

B BEZ PODNIEBIENIA
plomby, korony złote, wyjęcia korzeni b e z  
bólu — Nowość w dentystce , Oralite“. 
Higieniczny, estetyczny, lekki, niełamliwy, ko­
lor dziąseł i podniebienia naturalny. W miejsce 
przestarzałych protez kauczukowych usku­
tecznia s o l i d n i e  i t an ia  uprawniony 

DENTYSTA

tjANTONI K O R N I K
S w Krakowie,

B
ul. FlorJaAska L. 29 I r . — Tal. 179-32.

O B N IŻK A  C E N  DR U TU  I GW OŹDZI.

Na podstawie porozumienia między mini­
sterstwem przemysłu a biurem sprzedaży Zje­
dnoczonych fabryk drutu i gwoździ, obejmują- 
cem 19 fabryk, została dokonana obniżka cen 
na drut i gwoździe przeciętnie o 10 procent. 
Nowy cennik ma być ogłoszony 20 bież. mios.

Z końcem bież. mieś. nastąpi rozwiązanie 
kartelu blachy cynkowej, wskutek czego cenvjjgj 
tych wyrobów będą regulowane w drodze woł- jje 
nej konkurencji i ulegną prawdopodobnie dal­
szej obniżce. Pozntem z dniem 15 bm. mają. po­
tanieć naczynia emaliowane o 15 proc.

mmmmm
PIIRWSZORZĘDIW

i ZAKŁAD POGRZEBOWY
I „CONCORDIA" 

Jana Wolnaso
|F: plac SsczapaAski 2, Tolofou 1A3-11

Herbata obłożona
specjalnym podatkiem.

Krak. Kongregacja Kupiecka wystosowała 
do ministerstwa przemysłu memorjał przeciw 
ko wpowadzeniu banderoli na herbatę, jako 
nowego obciążenia podatkowego, połączonego 
z przymusem pakowania herbaty. Nowa opła­
ta ma wynosić do 5 zł. od 1 kg. herbaty. Me- 
morjał zwraca uwagę władz, że zysk z tego po

datku będzie niewielki, gdyż konsumeja her­
baty w Polsce wynosi około 1.609.000 kg,, oo 
— przyjmując opłatę przeciętną 2 zł. wyniesie 
rocznie 3 milj. 200 tys. d., nie licząc kosztów 
kontroli, nadużyć a zwłaszcza ewentualnego 
zmniojszenia się importu herbaty skutkiem 
drogiej ceny.

Zaznaczyć należy, że w handlu zaznaczyła 
się już zwyżka cen herbaty, kawy i Innych ar­
tykułów kolonjalnych, dochodząc w niektórych 
artykułach do kilkudziesięciu procent.

I

ZAKŁAD
N O Z O W N IC Z O  - S Z L IF IE R S K I

„REKORD" 
F R A N C IS Z K A  N IECHAJ  A
w  Krakowie, ni. Poselska L. 19

o t łn y ,  naprawia fachowo n oże  wszelkiego rodzaju. 
Sneclalność b rz y tw y .

w a n n a i

M iu iw n o *
Bezradność. — Wuju, czy masz żonę?
—  Nie, moje dziecko.
— No, to kto ci mówi co masz robi*'*?

urządza pogrzeby od najskromniej 
szych do najwspanialszych, prze­
prowadza ekshumacje i przewozv  

zwłok do wszystkich kr n ó w . 
Mniej z&sebnym daleko tóęee ustępstwa

i

Od środy dnia 11 b. m. w kinoteatrze „Sztuka"
P r o lo n g o w a n a  jeszcze na kilka dni bezsprzecznie najlepsza i najweselsza komedja polska!

Wytworna komedja i ciekawy romans pełen sub­
telnej pkanterji i szampańskiego humoru! 

Muzyka! Śpiew! Zabawa! Komi7m! Bogata wystawa! 
Mistrzowska reiyserja — Michał W A S Z Y Ń S K l  
W rob gł.: elita artystów oolskich i najświetniej­
szych komików: Eugeniusz BODO — Ina 

B£NS7A -  Stanisława WYSOCKA -  FERTNER — NIEMIRZANKA i wielu innych.

C d  środy 11. bm. po cenach popularnych: 50 gr., 1.—  zł. I 1.30 zł.



Nr. 343.
„GLOS NAR0DU44 z dnia 15 grudnia 1935-

Wfosi zbombardowali miasto
Paryż, 14. 12. (PAT). Agencja Havasa' 

donosi z Dżibuti, że*według oświadczeń 
tfeieomkarzy, przybyłych z Dzidziga i Daga 
bur samoloty włoskie rzuciły koło 500 bomb 
na Daggabur, który jest niemal całkowicie 
zniszczony. Wojska abisyńskie 8a podobno 
słabo odżywiane i odmawiają jakoby postu 
szeństwa, jeśli żywność nie będzie im wy­
dzielana w większych ilościach. W  obecnej

chwili w Dzidziga znajduje się około 1.000
rannych, a codziennie niemal napływają no­
wi. Na froncie ogadeńskim w oddziałach 
abisyńskich, wybuchły jakoby epidemje ty­
fusu i ospy.

Addis Abeba, 14. 12 (PAT). Dr. Heckman 
z amerykańskiego Czerwonego Krzyża 20- 
stał zabity w Daggabur, natrafiając na bom 
bę, która uprzednio nie wybuchła.

Prezydent Masaryk ustąpił.
a / n  i  m  \ • * * -  -

prezydent Republiki CzechosłowackiejPraga, 14. 12. (PAT.) Dziś w południe ustą pił 
T. G. Masaryk.

Przy akcie ustąpienia obecni byli: premjer Hodża, przewodniczący sejmu Malypetr, prze­
wodniczący senatu Soukup i szef kancelarji prezydenta Szamel. Prezydent Masaryk spra­
wował swój urząd od początku istnienia Republiki Czechosłowackiej i wybierany był cztero­
krotnie. Ostatni raz wybrany został w maju 1934 r. Konstytucja czechosłowacka zastrzega­
ła dla pierwszego prezydenta Republiki prawo reelekcji więcej niż 2 razy. Prezydent Masâ  
ryk jest w 86-ym roku życia.

Wybory nowego prezydenta odbyć się mają w środę 18 grudnia.

Dodatkowe opodatkowanie. I
Warszawa, 14. 12. (Tel.). W łonie rządu; 

brana jest pod uwagę możliwość dodatko­
wego opodatkowania osób, kumulujących kil 
ka posad państwowych. Rozpatruje się spra 
wę wprowadzenia w życie dodatkowych 
przepisów do wydawanego ostatnio dekretuj 
Prezydenta Rzplitej o podatku urzędniczym. 
Przepisy dotyczyłyby opodatkowania osób.! 
pobierających uposażenia z kilku naraz in- 
stytucyj i przedsiębiorstw państwowych.

------- —  f ----------—
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Egipt żada zunełnsi n i e z n o ś n i  od Anglii.
Kair, 14. 12. (PAT). Przywódcy egipskiego [ obrony narodowej oraz przyjęcia Egiptu do 

„Frontu Narodowego44 złożyli wczoraj na ręce; Ligi Narodów. Pozatem „Front Narodowy44 do- 
wysokiego komisarza W. Brytanji memorjal, w maga się, aby rząd angielski niezwłocznie za- 
Jcióryn' domagają się od Anglji zniesienia. warł z egipskim rządem konstytucyjny traktat 
mstaw kapitulacyjnych, powierzenia władzom1 —  *• ' - -
egipskim spraw bezpioczeństwa publicznego i

sojuszniczy, którego projekt został w r. 1923 
opracowany przez Natasa-Paszę i Hendersona.

Niech świat osądzi metody hitleryzm
w stosunku do przedstawicieli Kościoła Kato!-

Watykan, 14. 12. (T.) „Osservator© Roma- 
naa omawiajac kampanję procesów skierowa­
nych przeciwko duchowieństwu katolickiemu 
w Niemezeeh odwołuje się do opinji publicz­
nej zarówno Niemiec jak i krajów innych, 
aieby zdrowym rozumem osądziła, czy widok, 
jakiego jest świadkiem conajrnniej raz na ty­
dzień i który obserwować będzie jeszcze przez 
miesiące w formie i sposobie ujęcia, ujawnia­
jącej napiętość i napastliwość, istotnie stano­

wią i oznaczają niezwykłe wypadki prawne, 
i Niech osądzi, czy widok, którego ostatni akt 
w każdym wypadku wyraża się licznemi, zubo 
żającemi aż do nędzy konfiskatami, śkazywar 
niem kapłanów i zakonnic w poważnym wie- 

! ku na więzienia i roboty przymusowe w cagu 
lat całych, niema innych celów, aniżeli rzeko­
ma ochrona prawa, ochrona, która w stosunku 
do innych oskarżonych nie wyraża się tak 
ostentacyjnie, tak ostro i tak rygorystycznie.

Kraków, 14. 12. 1935. — Dopiero teras 
wychodzą na jaw ciekawe szczegóły z walk 
wewnętrznych w łonie „Legjonu Młodych4'. 
— I  tak w dn. 17. listopada odbył się w Kra 
kowie „Nadzw. Zjazd Okręgu Krakowskiego 
L. M-4‘, na którem m. in. uchwalono „wypo­
wiedzieć posłuszeństwo*4 komendantowi głó 
wnemu. p. Bielskiemu, i powołać do życia 
„Ligę (!) Naprawy L. M.‘\ W  rezolucjach 
politycznych, obok krytyki obecnego rządu, 
znajdujemy także następującą uchwałę: 

„Dostatecznie skompromitowane w oso­
bie p. Jędrzejewicza metody organizowania 
życia młodzieżowego w Polsce wskazały na

j zgubność prób wychowawczych w myśl za- 
i łożeń inicjatorów kierunku t. zw. państwo- 
wo-twórczego. Jedynie tylko organizacje, 
oparte o idee. które wyrażają dążenia mło­
dego pokolenia, są oparte na racjonalnych i 
zdrowych podstawach, a wszelkie organizo­
wanie, oparte na innych założeniach, musi 
być skazane na niepowodzenie, a w treści 
swej jest złe i niemoralne44,

P. J. Jędrzejewicz jest twórcą ..Logjonu 
Młodych4', a w czasie swego urzędowania 
był jego hojnym opiekunem. W  nagrodę za 
to doczekał się potępienia ze strony wlas* 
nych pupilów.

Gzy archiwa B. B. będą spalone?
IW /'HPol rmrl \ TKT -1--- -  * ’ * *Lwów, (Tel. wł.) W związku z zapowiedzią 

rozwiązania B, B. przez pułk. Sławka prasa 
opozycyjna podała wiadiomaśe, jakoby pułk. 
Sławek rozesłał do wszystkich oddziałów B. B. 
okólnik, w którym poleca im zniszczyć archi­
wa tej organizacji. Lwowski organ sanacyjny 
„Reduta44, wrogo usposobiona do pułk. Sławka,

a wyrażająca ideologię prof. Bartla, zanosi 
„protest44 przeciw temu nakazowi. W tych ar­
chiwach — pdsze złośliwie „Reduta44 —- kryją  
się „prawdziwe skarby44 dotyczące ksiąg kaso­
wych (!), ..metod koordynowania wysiłków spo­
łeczeństwa44, ..źródeł do dziejów odrodzenia 
moralnego, jakie dokonało się za sprawą BB.“ .

40 tysięcy więźniów będzie zwolnionych.
izawfl- 1/1 19 /TVT«f n  1 *

"m

Na. wstępie dzisiejszego posiedzenia, prze­
wodniczący oświadcza, iż wpłynęło podanie dr. 
dana Moedorfa z prośbą o przesłuchanie go w 
charakterze świadka, na oo Sąd wyraził zgodę.

Św. Mosdorf podaje, iż jest publicystą i 
mieszka w Warszawie. W dniu 13 czerwca 
1934 r. opieczętowano drukarnię „Sztafety44 or­
ganu ONR. Pewna osoba, której świadek nie 
wymienia powiedziała świadkowi, iż rozmawia- 
ła z bardzo miarodajną osobistością w pań­
stwie, iż jedynym powodem istotnym represyj 
przeciwko „Sztafecie44 było to, że Obóz Naro­
dowo Radykalny urządza rozruchy antyżydow­
skie w Warszawie. Rozmówca świadka zako­
munikował mu, te gdyby ta osobistość iniała 
jakieś gwarancje w tym wzglądzie, to możli- 
wem jest, że represje byłyby cofnięte. Świadek 
zaznaczył wówczas, że obóz narodowo-radykal- 
ny jest obozem młodym i dlatego rozwiązanie 
jego byłoby rzeczą niekorzystną. Rozmówca ów 
określał tę osobistość literą P, przez co świa­
dek rozumiał ministra Pierackiego.

W dn. 14 czerwca świadek otrzymał telefon 
od owego rozmówcy, który zakomunikował, że 
osoba, z którą rozmawiał porozumie się w spra­
wie „Sztafety44 z min. Pierackim. Jeżeli min. 
Pieracki będzie miał wątpliwości, to zatelefo­
nuje. Świadek czekał na ten telefon do godzi­
wa- m_fA? 11.A7 tcW* W * tftlefonu nie
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ny 10-tej czy 11-ej wie-cz., lecz telefonu nie 
było. Władze ONR. postanowiły porozumieć 
się z min. Pierackim, celem zupełnego wyjaś­
nienia sprawy. Wówczas to świadek zeznaje, że 
'dzwonił do ministerstwa. Sekretarz oświadczył, 
że minister jest b. zajęty i że może zapisać 
świadka na inny dzień. Świadek podziękował,

mówiąc, „ to już nie warto". Świadek twierdzi 
stanowczo, że nie mówił wówczas: to już bę­
dzie zapóźno.

Na pytanie prok. Rudnickiego, czy świadek 
przebywał ostatnio zagranicą, św. Mosdorf po­
daje, że przez cały czas był w granicach pań­
stwa polskiego.

Zapytany przez prok. Rudnickiego, dlacze­
go nie zgłosił się wcześniej, świadek wyjaśnia 
m. in., iż uważał, że telefon jego będzie połą­
czony z zabójstwem ministra, i że jeżeli się 
zgłosi, to będzie musiał pozostawać w śHedz- 
twie ze względu na powagę sprawy około pół 
roku, zanim się wszystko wyjaśni. Mimo to 
świadek uważał, że zgłoszenie się jego może 
być celowe. Tymczasem otrzymano wiadomość 
o obozach koncentracyjnych. W tych warun­
kach uznano, że stawiennictwo świadka nie 
byłoby wskazane. Świadek zgodził się na ukry­
wanie. W dniu wczorajszym świadek dowie­
dział się z gazet o wymienieniu swej osoby w 
procesie i dlatego zjawił się w sądzie.

Na tem zeznania świadka Mosdorfa skoń­
czyło się.

Warszawa, 14. 12. (Telef.) Pod przewodni­
ctwem wicemarsz. Podoskiego obradowała, dziś 
Komisja Prawnicza Sejmu nad projektem usta­
wy o amnestji. Projekt ustawy zreferował p- 
Madeyski. W posiedzeniu wziął udriał przed­
stawiciel Ministerstwa Sprawiedliwości proku­
rator Aron Artur Miller. Po referacie rozwinęła 
się obszerna dyskusja, która trwała do wie­
czora. Adwokat z Warszawy pos. Szczepański 
podniósł wąski zakres amnestji i przedstawił 
konieczność rozszerzenia ram amnestji dla prze­
stępców politycznych i zastosowania jej także 
do kar najwyższych. Omawiał on przestępstwa, 
które wyłączono z pod amnestji i domagał się 
zastosowania amnestji do zniesławień i wy­
kroczeń z prawa czekowego. Poseł Sommer- 
stein uważa, że należy, jak przy poprzednich 
ustawach amnestyjnych traktować także bez 
nienotrzebnej demagog,fi a zgodnie z interesem 
państwa i przestępstwa skarbowe Grzywny i ka 
ry pieniężne są naogół nieściągalne, to też 
skarb przez ich odpisanie nie poniesie szkody. 
Pos. Zaklika domagał się, ażeby amnestja mia­
ła zastosowanie do osób, które uchyliły się od 
wykonania kary, jeżeli osoby te zgłoszą się 
najpóźniej w dniu ogłoszenia wsławi a*— I

Olszewski stanął w obronie Berezy Kartuskie]
i oświadczył, że życie wykazało potrzebę ist­
nienia tego obozu.

Poseł Morawski podniósł, że ze względu 
na okres zimowy należałoby umożliwić po­
zostanie w więzień in osobom, których do te 
go zmusza ich sytuacja materjalna.

Poseł Witwicki domagał się szerokiej 
amnestji dla przestępstw politycznych i 
wskazał na. ostre traktowanie t. zw. akcji 
sabotażowej na terenach Małopolski Wschód 
niej. które zresztą obecnie ustały.

Wicemarsz. Podoski zwrócił sio specjal­
nie przeciwko propozycji uwzględnienia prze 
stępców przebywających zagranicą i uznał, 
że ramy zakreślone w ustawie dla przestęp­
ców politycznych są dostateczne. Prokura­
tor Miller wskazał, że nie zachodzi potrzeba 
rozszerzenia amnestji, kóra obejmuje 99% 
skazanych do lat 5.

Przestępstwa karno-skarbowe są uwzględ 
nione w ponad 50%. Z więzienia wyjdzie 
około 40.000 więźniów. Prok. Miller wystą­
pił rówpież przeciwko amnestji na emigran­
tów politycznych.

ŚWIECE KOŚCIELNE,
liturgiczne, sztuczne, ozdobne —  
brackie, gromniczne, kadzidło, aliwę

poleca

Katolicka Wytwórnia Świec Kościelnych

„ L U M E N 44
właśc: ST. SIWIEC i WŁ. ŚLIWA. 
Kraków , Biskupia 12. Tel. 154-96.

Jakość gwarantowana*
Ceny najniższe* g = =- ■—

Dekadowy Bilans Banku Polskieqo.
Warszawa, 14. 12. (Telef.). W pierwszej 

dekadzie grudnia zapas złota w Banku Pol­
skim zwiększył się o 0.1 milj. do 442.900.000 
zł. a zapas dewiz i pieniędzy zagranicznych 
o 2.700.000 zł. do 21.300 000 zł Suma wyzyska 
nych kredytów spadła o 25 miljonów zł. Na­
tychmiast płatne zobowiązania zwiększyły się 
o 49 miljonów zł. do 182 400 000 zł. Obieg bi­
letów bankowych spadł o 42.700.000 zł. do 
991.500.000 zł. Pokrycie złotem wynosi 41.24 
procent.

Wygrane na loterji.
Warszawa, 14. 12 (Tel.). Podczas dzi­

siejszego ciągnienia Państwowej Loterji Kia 
sowej padły wygrane: 100.000 zl. na nr.
29.622, 74.173, 97 656, po 50-000 z l  na nr* 
42.930, po 10.000 zł. na nrv 15.155, 61.116, 
182.394, po 5.000 zl. na nry 24-280, 30 252,1 
151-016, 156.232, po 2.000 zł. 5.453, 45.666,! 
58 318, 61.282, 116-163, 124.781, po 1.000 
zł. 8.561, 13.089, 33.942, 51.341, 91.132 ;
107,016* 123.732 ,182.937. * I

Lwów, 14 12. (Tel.). W  związku z dymi­
sją popularnego dyrektora „Polskiego Ra- 
dja4' we Lwowie p. Pełnego sipowodu poli­
tycznych dowcipów „Wesołej fali44 donoszą, 
że mianowicie jego zastępca p. Budzyński, 
sam autor większości tych satyr, odmówił 
przyjęcia tego stanowiska oznajmiając zara­
zem solidarność wszystkich lwowskich pra­
cowników radja nie wyłączając woźnych. 1 
ZNIŻKA DRUTU I KWASU SIARKOWEGO

Warszawa, 14. 12. (Tel.). Dziś odbyła się 
w Ministerstwie Przemysłu konferencja pod 
przewodnictwem min. Góreckiego przy 
udziale przedstawicieli karteli Zjednoczone 
Fabryki Lin i Drutu Stalowego w Katowi­
cach oraz Zjednoczenie Producentów Kwa­
su Siarkowego. Ceny lin mają być obniżone 
o 10%, a drutu stalowego o 20%. W spra­
wie kwasu siarkowego postanowiono wpro-, 
wadzić zniżkę około 20%.

 ooo ;

HAUPTMANN ZOSTANIE STRACONY.

Nowy Jork, 14. 12- (PAT). Wskutek od­
rzucenia skargi odwoławczej Hauptmann a
_______ Ci_J vr-.*---- —------— J-* rn---------- v_ «.

3. p-

proboszcz w Markowej,
1 b. dziekan przeworski, 

odznaczony Krzvżem Oficerskim 
„Polonia Restituta", 

długoletni wiceprezes Sejmiku 
łańcuckiego i przeworskiego,

zaopatrzony św. Sakramentami zmarł 
13. XII. 1935 r. w  72 roku życia * 46 

kapłaóst a.

Eksportacja zwłok do kościoła para­
fialnego w Markowej, odbędzie się 
15 grudnia, pogrzeb 16 grudn'a przed­
południem na cmentarz miejscowy, 
o czem zawiadamia w ciężkim smut­

ku pogrążona

Rodzina.

O ZNIŻKĘ TARYFY POCZTOWEJ, 
przez Sąd Najwyższy, sędzia Trauchard po-' Warszawa, 14. 12. (Telef.) Sfery handlów* 
stanowił, że Hauptmann zostanie stracony, wystąpiły z żądaniem obniżenia taryfy pocz- 
pomiędzy 13 a 20 stycznia r. 1936. 1 towey



„GŁOS NARODU1* z dnia 15 grudnia 1935. Nr. 343.
mmmmmmmmmmmmrn

N A J W IĘ K S Z Y  W  PO LSC E  
SKŁAD I WYTWÓRNIA APARATÓW i PRZY80ROW KOŚCIELNYCH

Fr. Kopaczyński i Ska —  Kraków, ulica Bracka 2.
PossacSa na składzie SZOPKI.

Wielki wybór gotowych ornatów i kap. — Wykonuje na zamówienie:
Ornaty od Zł. 90’—  Kapy od Zł. 125'—

w e wszystkich kolorach

P R A W D Z I W E  Z Ł O T O  I SREBRO DO HAFTU.
Srebrzenie naczyń stołowych. Srebrzenie naczyń stołowych.

ii? pluli bM ć Ii  rani®?
f  tySko naisłynmejszy Jasnow dz-Grafolog WOMOUTH

Mistrz Międzynarodowego Instytutu W edzy Ta emnej
uznany jako wszechświatowy fenomen, dysponujący mocą sugestii 1 magne­
tyzmu oraz jasnowidzenia » a odlepłość. Przy pomocy słynnego i jedvnepo na 
kuli ziemskiej’ Medum „TAMA! ItY “ , które w transie jasnowidzi bez rófcnlcy 
oddalenia s ę, za pomocą l<o-.taktu pisma i kilku włosów danej osoby. Odkry­
wa ws'e!kie tajemnice życiowe każdego odgaduje przeszłość teraźn:e:szość 

I przyszłość, opracowuje horoskopy i analizy gmfologiczne. Daje możność zdobycia miłości pożądane! oaoby, radv 
i wskazówki, odzwycza a od wszelkich nałogów. <»dm:'duje zaginione osoby. Zestawia w transie szczęśliwe i pew­
ne większej wygranej Nra losów, wskaże gdzie takowe można nabyć.

N.-pisz natychmiast do mr ie podaj pyiania, stan, datę. urodzenia, załącz kilka włosów, a otrzymasz w prze­
ciągu 4-ch dni odemnie dokładne hcroskopy, przepowiednie, który wprawi Cię w podziw I zachwyt.

mnie na adrej: JASNOWIDZ WOMOUTII, KRAKÓW, LUBICZ 22. m. 2. Osobiste przyjęcia codziennie.

^  KJUIJSI W  IIHIWMIMi 'W  iH fiJ IM

Na Post! Sery krajo­
we i zagra­
niczne, sar­

dynki pstrągi szprotki w oliwie, skumbrie, 
byczki w pomidorach, filety, śledzie pocz­
towe marynowane do marynowania, pik- 
|in$l, szprotki, w ę g o r z a ,  łososie wo­
dzone i t. p. poleca po przystepch eonach.
KfiZINIEttZ BARTOSZEWSKI f
KRA K ÓW , U L I C a  f Ł O R J f l W I K f l  49
Codziennia świeże masło deserowe i dworskie.

k a p e l u s z e  mpskie
i dla Pr>ew. Ducho­

wieństwa poleca i apelu- 
sznik damski i męski Jan 
Kurzvdło. Kraków, ulica 
św. Jana 12 Telef. 175-12 
również wykonu ie wszel­
kie rohotv w  7akr es ka- 
peluszniciwa wchodzące 
Wykonanie staranne. Ce­

ny niskie.

K s l ą i k i ,
czasop:sma ku m :e stale 
w każdej ilości Antykwa- 
rjat Fripdieina, Kraków, 

Rvnek 17.

Na nadchodzący, sezon po zni-

ćenach ZABAWKI
w sze lk iego  rodzaju , oraz 
wszystkie dotychczas prowa­
dzone artykuły, poleca, firma: 
STEFAN PORĘBSKI obecnie

ad°r  ̂ul. Floriańska 34
F0RTEP1ANY-PIANINA FISHARMONIE 

WŁADYSŁAW BOLOŃSKI
KRAKÓW, Ul. SW . ANNY 3. Tal. 10455.

j u u a h  s c u h c i e w s c z
KRAKÓW, MAŁY RYNEK 9.

Poleca z własnej pracowni n a j ł a d n i e j s z e  i najtańsze:

FIGURY do POLSKIEJ SZOPKI BOŻEGO NARODZENIA
wys. 45 cm. i 85 cm. oraz FIGURY różnych św. do ołtarzy.

Własnych wydawnictw przepiękne i najtańsze: 
OBRAZKI KOLENDOWE jak również duże i średnie 

OBRAZV św. do O PRAW Y, POCZTÓW KI św. i t. p. 

KSIĄŻECZKI do NABOŻEŃSTWA o doborowej treści.

Duży wybór GALANTERJI GWIAZDKOWEJ. 
K rzyże, lichtarze, kropidła.

UW AG A: Katalogi Szopek i wzory obrazków kolendo-
wych wysyłamy bezpłatnie.

Futra damskie —
m ę s k i e  okazyjne tanio 
poleca M ostow icz Kra. 

ków, R y n ek  9. Pasaż
Bielaka.

Dach e , wierzch źrebię­
ta spód t a s m n n y ,  

sprzeda okazy nie. Skład 
futer Zimne >o Kraków, 

Sławkowska 21. —

Den ty sta  s p i  n e r ,
Kraków, Mikołajska ó. 

Tel. 171-98. -Nowoczesne 
prace techniczno — denty­

styczne.

Ta p c za n y  automatycz- 
ne rozkładank> .n o- 

wość* do chowania po- 
ścieli, otomany, materace 
włósienne, łóżka polowe 
poleca tanio tapicer. Kra­
ków, ul. św. Tomasza 4, 
obok pl. Szczepańskiego.

Pierwszorzędna

Pracownia Obuwia
WŁ, KOWALCZYKA  

KRAKÓW  
ni. Zwierzyniecka 5*
Poleca obuwie luksusowe 

damskie i męskie oraz 
wszelkie obuwie sportowe 
po cenach nader niskich.

W Y T W Ó R N IA  M IO D U

„KOŚCIUSZKO"
Runek podgórski 3.

Tel. 120-73. 
Sprzedaż deta-iliczna; Bro­
dzińskiego 4. — Zwierzy- 
n;ecka 17. — Poleca na  
Święta znakomite staro­
polskie miody, wina i so­
ki owocowe. Ceny naj­

niższe. —-

*a & u p n < a c fi
t m o ł j t m a ć  sic m o

w  „@SmieJlamdu
4 $

P I A N I N O
PSTROF

używane, cena zł. 850. 
sprzeda

I n  U l*
K raków , Szewska 9.

Skład fortenianów.

STEFAN ISLIIKI
SP. z o, o.

M ew , ni. M ow sla  10.
Telefon N.-. 112-51. 

Magazyn mebb,materyj na 
meble, firanek i gobelinów 
orazpracownia taoicersUa. 
Przyimuje wszelkie zamó­
wienia w zakres meblar­
stwa stolarskiego i tapi- 
cerskiego. — Firma istnie­

je od roku 1885.

Komornik 
Sądn Grodzkiego 

w Krakowi©
Rewiru I. 

ul. św, Gertrudy 23.
Sygnatura: I. Km. 2274/35.

ObvY?es?c?enre o I cytącji n eruchomości
Komornik Sądu Grodzkiego w Krakowie, 

rewiru I. Władysław Mikosz, mający kance­
larię w Krakowie ul. św. Gertrudy Nr. 23. 
na podstawie art. 602 k. p. c. podaje do pu­
blicznej wiadomości, że dnia 23 grudnia 1935 r. 
o godz. 12.30 w Krakowie ul. Szewska Nr. 27. 
odbędzie się 1-sza licytacja ruchomości, skła­
dających się z urządzenia restauracyjnego, pia­
nina, luster i innych ruchomości, które ocenio­
ne będą w czasie licytacji (Art. 588 § 2 k. p. c.).

Ruchomości można oglądać w dniu licyta­
cji w miejscu i czasie wyżej oznaczonym.

Dnia 10. grudnia 1935 r.
Komornik Sądu Grodzkiego Rewiru I.

(-—) Mikosa Władysław.

K R A K Ó W , PLAC MARJACKI2
'Cenników żądajcie /

IDĄC
ZA NAKAZEM CHWILI...
Jeśli dla ludzi znmożnych radio iest jednym 
z wielu środków do norzyjemnienia życia, 
to dla lu izi, zmuszonych coraz trudnieisze- 
mi warunkami do ogramczania swych po­
trzeb, jest ono jedynem dostępoem źródłem 
rozrywki kulturalne*. Pragnac umożliwić 
szerokim rzeszom posiadacie nowoczesnego 
radioodbiornika wysokiej klasy — firma 
O  M I R  E fS & C  zdecydowała się wpro- 

wadzić taki s y s t e m  
sprzedaży ratalne*, któryby dzięki niewiel­
kiej wysokości spłat miesięcznych umożliwił 
ludziom nawet skromnie sytuowanym na*

biornika PHILIPSA.
Przv zakupnie wpłaca s;ę minimalna zaliczkę 

z l. 16 . reszta płama *8
w równych rutach po A l a  i  ą3 i50

Największy w  Polsce 
Skład radia i gramofonów

THE KRISCHER
Kraków

F lo r ia ń s k a  9 . -  Z w ie rz y n ie c k a  6.

Prospekty wysyłamy zupełnie bezpłatnie. —-

Na gwiazdkę.
Pateffony

m o d e l 1936
nadeszły i są już u nas 
do nabycia po niskich ce­
nach i na wyjątkowo do 
godnych warunkach kre­
dy towych. gdyż wpłacajac 
tylko zł. 16 — oirzymuTe 
się pierwszorzędny patefon 
2 sprężynowy najlepszej 
marki ze schowkiem na 

płyty oraz 12 płyt do wyboru, reszta płatna 
jest w 9 równych ratach po zł. 1 6 .- mie­
sięcznie. Pozatem dodajemy piękny album 
na 12 płyt 200 igieł najlepszych oraz opra­
wiony główny katalog wszystkich płyt darmo. 
Korzystajcie zatem z obecnej okazji i ku­
pujcie dziś jeszcze nnarat w największej fir­
mie w Krakowie THE X!ilS?HER Florjańska 9.

119i§. U d ó u w sh ie g o
m ocftnlo) 

do nabycia za gotówkę
(w n a w i a s i e  Inowa cena księgarska).

'CATEGHT7M W FKSZY 2.50 f2.75), KATK 
OHTZM MAŁY 1.20 (1.40). WYCIĄG KATECH* 
‘ 40 (0 50), DZIEJE B1BŁ. (2.70). MAŁA Bl” 
■UIJKA (1.70), EG70RTY DLA ^ZKÓŁ- 
^OWSZ. (4.50), KRÓTKA HIST. KOSC 0.40 
.0.60), NAUKA KOŚCIOŁA 0.80 Cl ?1.\ KA­
TECHEZY B1BŁ. DLA I. i !T. KL. POWSZ. 
> zł. 12.40), SZKICE KATECHEZ 2 TOMY 
2.50 (3 zM, PSYCHOLOG JA WYCHÓW. 2 zł. 
2.40),KAZANIA O WYCHOWANIU 1 zł. (1.20), 

UPOMINEK DUCH. 0.15 (0.20\ DOBRY PA­
STERZ, modlitewnik oprawny a) dla mło­
dzieży po 60, 1.00. 1.50. 2 zł. (80, 1.20, 1.80, 
2.50), b) dla rhieei po 40, 60, 1.00. 1.50, 

<60, 80, 1.20, 1.80).
Przy zamówieniach p o n a d  20 zł. franco- 

ponad 50 zł. franco i rabat 10 proc.

PŁÓCIEN, BIELIZNY i T O W M  BŁAWATDYCH
R .  K O W A L S K I ,  K R A K Ó W ,  W IŚ L N A  8.

TELEFON NR. 159.84. 
poleca najtaniej! płótna lniane i bawełniane, obrusy, ręczniki, ścierki, 
chusteczki, bielizna męska i damska. — ft ls s s S a in e  chustk i, w ę łn is n e ,  
w łó c z k o  w e  I k a sz m iro w e . B a rc h a n y . F la n e ie .  — Pończochy, skarpety, krawaty, 
koce, kołdry, kapy, firanki, sienniki. — Płótna lniane kościelne i do haftu Bieliznę 

męską wykonuję według n rary . Ceny n skie! Wielki w ybór1

K A P E L U S Z E !
MĘSKIE

na obecny sezon 
oraz batorćwkl

ANTOM JAROSZ
Kraków, Sławkowska 24. 

Przyjmie reperacje kapelcszy.

Naiepsza
(ZC HOL AD A

i wyróbv choinkowe

Jana HSflingera
ze Lwowa.

do nabycia we frmie:

„JAG IENKA"
K ra k ó w * S z e w s k a  2 .

NAJTANIEJ KUPISZ
tylko w Drogerji

„M isnosa"
Kraków, ul. Szewska 23.

Ukazała sic nowa praca
cenionego autora

X. Fr. SROKM
p. t. „Z czynników państwowo twórczych" 

Cena egz. Zł. 2.—  z przesyłką Zł. 2.30
...Na szczególne podkreślenie zasługuje ton, którym 

autor przemawia do czytelnika. Niema w książce suchego 
moralizatorstwa Autor przemawia bardzo często słowami 
wybitnych pisarzy i myślicieli a gdy mu przyjdzie wypo­
wiedzieć własny Dogląd, robi to zawsze w formie, kłóra 
przekonuję bezpośredniością i zniewala logiką.

Książka X. Sroki nadaje się do rozważań i referatów 
dla stowarzyszeń. M.

Skład  g łó w n y

w KSIĘGARNI KRAKOWSKIEJ
Kraków , św. Krzyża 13. P. K. O. 404.620.

S i « w & r z y s z e A -  I
Irw s p r z e d a j e  peruki 1 
i brody teatralne po ni- j 
skich cenaćh Dyczkow- 
ski Michał fryzjer Kęty.

EK0N9MI0ZNE PIECYKI GAZ0W0-NAFT0WF
do ogrzewania ubikacji w  cenie zł. 4 6 .

W Ł  Kraków, Dunek 16
WysySkI odwrotnie! W ykluczone kopcenie. 1 litr  nafty starccy ha 18 godz.

Wydawca za „Głos Narodu*, Ske z Oifr, oduow. h. Hoieksa. Kedaktor oduowiedz. Dr Józef W».*-rb:»łowaki. Drukarnia ..Gło?n Narodu* uod zarz. K. Ferkr..



Dodatek do Nr. 348 „Głosu Narodu*4
Kraków, 15 srrudira 1935 r.

- NAUKOWY
wyclioclzi w niedzielę falco kezplałny dodatek f i k  0 ^ 1 1 |V fj. R O n i  |W

MIECZYSŁAW PISZCZKOWSKI

jKksięazmk LtaCo-pohiu
N»liedawno wyszło piękne dzieło zbio- 

rowe pt. Polonia, nadbitka z Encyklo­
pedii Włoskiej, wydawanej przez Insttf- 
fifto Treccani w Rzymie, Obecnie ma­
my do zanotowania nowy objaw współ­
pracy kulturalnej polsko - włoskiej. 
Ukazał się pierwszy zeszyt miesięczni­
ka Polonia - Italia, wychodzącego w 
Warszawie pod redakcją Roberta Su- 
stera. Członkami rady redakcyjnej są: 
F. Pietrabissa, Włodzimierz Czetwer- 
;tyński, Franciszek Radziwiłł. R. Sam- 
brf, A. Stanghellini i Adam Romer.

Miesięcznik drukuje artykuły w dwu 
językach, polskim i włoskim. Szafa gra­
ficzna bardzo wvhvoma; liczne iłus^ra- 
Cfe, dobrze wykonane, uprzystępniają 
Polakom poznanie Włoch, a Włochom 
dają wyobrażanie o Polsce. Podjęcie 
inicjatywy pisma polsko - włoskiego 
jest faktem kulturalnie ł politycznie do­
datnim. Przyczynia się ono do nawią­
zania nowych kontaktów i do odświeże­
nia starych tradycyj. Pod względem po­
etycznym Polska i Wiochy są krajami, 
które dzięki swym wybitnym siłom we­
wnętrznym i ważnej sytuacji geogra­
ficznej, waiczą o mocarstwowe stano­
wisko wśród państw europejskich. Wal­
ka ta zbliża obydwa narody.

Przed czterema laty, będąc lektorem 
języka polskiego w Uniwersytecie rzym­
skim, próbowałem skłonić przyjaciół 
włoskich do wydawania pisma w obu 
naszych językach. Wówczas zapalił się 
Óó tego jedynie prof. Enrico Damian?, 
dyrektor bibljoteki parlamentu włoskie­
go i redaktor Rivisfa italo - bulgara 
{Przegląd włosko - bułgarski). Omó­
wiliśmy sprawę wydawnictwa z księ­
garnią nakładową Cremonesi —  i na tem 
się skończyło. Dzisiaj Włochom zależy 
na propagandzie i wzmocnieniu łączno­
ści z Polską. Jest konjunktura, więc po­
wstało pismo. Dobrą konjunkturę nale­
ży wyzyskać, a pismo poprzeć, gdyż 
przyczynia się ono do szerzenia wiedzy 
o Polsce zagranicą. Oczywiście dużo 
zależy od organizacji prenumeraty i 
kolportażu miesięcznika we Włoszech. 
Byłoby najgorzej, gdyby Polonia-Italia 
ugrzęzła wśród wydawnictw oficjalnych, 
któremi dysponują nasze ambasady i 
konsulaty.

Redakcja miesięcznika zapowiada, 
że stanie się on „zwierciadłem stosun­
ków między naszemi dwoma krajami i 
bezinteresownym wyrazem uczuć na­
szych dwu narodów... Pragniemy jedy­
nie 1 postanawiamy ułatwić i pogłębiać 
znajomość między Polakami a Włocha­
mi, przedstawiać przedsięwzięcia i zda­
wać sprawę z czynów spełnionych przez 
oba narody, oraz intensyfikować sto­

sunki i współpracę między dwoma kra­
jami.

• *

Pierwszy zeszyt Polonia -  Italia 
podaje na wstępie przedruk ma­
nifestu Mussoliniego do Polaków, 
w którym szef rządu włoskie­
go powołuje się na wspólną prze­
szłość: „Zarówno Włosi, jak i Polacy 
widzieli niepodległość swego narodu, 
zniszczoną przez obcych i wiedli wie­
kową bohaterską wal1'- aby odzyskać 
wolność i odbudować jedność narodo­
wą.11 Niewątpliwie, powstania polskie i 
risorgimento włoskie tworzą pokre­
wieństwo dziejowe i psychologiczne, 
którego sens realny dotąd nie wygasł. 
Ale nletvlko przeszłość łączy. Pol­
ska i Włochy żywią podobne nadzieie 
na przyszłość, dążą do potęgi, którą 
inni —  Anglicy Francuzi, Niemcy, zdo­
byli już dawniej.

Roberto Stister charakteryzuje dzia­
łalność polityczną Marszałka Piłsud­
skiego w artykule Giuseppe Piłsudski 
Uomo di Stało.

O zatargu włosko - abisyńskhn in­
formuje Kalikst Morawski, który przy­
tacza mało znane wiadomości o we­
wnętrznej sytuacji panującej w Etjopj’. 
Autor dowodzi, ż meustalenie granic 
między kolonjamł włoskiemi a Etjopją 
(z  winy samych Etjopijczyków), intry­
gi angielskie, a zwłaszcza ksenofob ja 
postępowców abisyńskich, spowodowa­
ła wybuch wojny. Morawski twierdzi, 
że postępowcy, będący elitą, na której 
opiera się negus Haille Selassie I, są 
grupą niepopularną i nie posiadają 
autorytetu wśród łudów abisyńskich, 
przytem nie posiadają oni gruntownej 
znajomości kultury europejskiej. W  nie­
ufności do Europejczyków postępowcy 
abisyńscy godzą się z tradycjonalista­

mi, toteż wszelkie próby pokojowej pe­
netracji Włochów w głąb Etjopj i speł­
zły na niczem. Rozbudowa wzajemnych 
stosunków handlow ych oraz eksploata­
cja surowców pozostały w sferze pro­
jektów. Aby uzasadnić ekspansję wło­
ską Morawski przytacza ci icawe wy­
kresy, przedstawiające ofiary poniesio­
ne w wielkiej wojnie przez Włochy, 
Francję i Anglję oraz podział kolonij 

państwa zwycięskie. Wvkresy 
i zestawienia wykazują, że Francuzów 
poległo 1,282.300, Agllków 630.000, 
Włochów 672.000. A tymczasem po- 
c ał kolonij był taki,-że-Anglja dosta­
ła najwięcej, tj. 68 proc., Francja 28 
proc., zaś Włochy —  3 proc.

Zasady systemu korporacyjnego 
naszkicował Femicrid tantini, zazna- 
czając, iż strona prawna nowej struk­
tury życia społeczno - gospodarczego 
Włoch jest zupełnie wykończona. 
Usfcawy z r. 1927, 1933 i 1934 stały się 
podstawą całego szeregu umów zbio­
rowych między pracownikami a praco­
dawcami. Jeśli doświadczenie powie­
dzie się, to Korporacje wejdą w skład 
państwowych organów konstytucyj­
nych, czyli, że Parlament zostanie prze­
istoczony w Zgromadzenie korpora­
cyjne.

Dość symptomatyczny jest artykuł 
p. Carlo Verdi®ri „ W pierwszą roczni­
cę inauguracji Wolskiego Instytutu Kul­
im y  w Warszawie". O działalności In­
stytutu autor miał widiać niewiele do 
powiedzenia, gdyż poprzestał głównie 
na wspominaniu tradycyj kulturalnych 
polsko - włoskich. Wkońctt dowiaduje­
my się, że Instytut ma 350 członków, 
że na kursa języka włoskiego uczęsz­
cza ponad f200 słuchaczy, że na sta­
nowisko dyrektora Instytutu przybywa 
z Toskauji znany pisarz, prof. Arturo

Stanghellim. którego dzieła są wysokfc 
cenione w środowiskach literackich 
włoskich. P. Stanghellini bę wykła­
dał ftistorję literatury włoskiej, a w 
szczególności obejmie kurs wykładów
0 Daniem. W  roku bieżącym Instytut 
urządzi szereg odczytów, wygłoszo* 
nych przez wybitnych prelegentów 
przybyłych z Włoch, pozafem koncerty
1 zebranh. Z ilustracyj widać, że Insty­
tut ma ładnie urządzony lokal 5 posia­
da biblfotekę podręczną.

W  języku włoskim napisany jesf 
szkic Józefa Czechowicza o współcze­
snej literaturze polskiej: „ Panoramo
della letteratura contemporanea polac- 
ca. Autor, poza schematycznymi Infor­
macjami, dał krótką, lecz wyrazistą 
charakterystykę prądów i gatunków li­
terackich. Paralelą do artykułu Czecho­
wicza jest „Rzut oka na młodą literatu­
rę włoską**, napisany przez Renato 
Poggk>li*ego, który podkreśla id ę  i ta­
lenty wielu młodych pisarzy, u nas ma­
ło znanych (Cardarełli, Baldini, Tozzi, 
Svevo, Panzini, Bontempelti, Saba, 
Montałe, Ungaretti). *

O możliwościach rozwoju eksportu 
polskiego do Italji pisze Gaetano Ca- 
musso, kładąc nacisk na eksport węgla 
i wyrobów polskich hut żelaznych. 
Franco Pietrabissa przedstawia W io­
chom perspektywy gospodarcze w  Pol­
sce: „ Possibilifa economiche italiane in 
Poloniau. Egisto de Andreis Informuje 
o najmłodszej prowincji włoskiej, Lit- 
torji. Artykuł jest dobrze zilustrowany 
zdjęciami z miast: Llttoria i Sabaudia*

Kronika gospodarcza i dział tury­
styczny, zachęcający Włochów I Pola­
ków do wzajemnych podróży, uzupeł­
nia zeszyt miesięcznika.

W  rocznicą urodzin słynnego kumorysły
(Mark Twain)

T , , , • . 4 | dełfji. Gnany tęsknotą, powracał jed-
rzydztestego listopada b. r. » « ? -  nak często nad brzegi wieIlriej rzeki.

ło sto lat od urodzenia Samuela Cle-J
mensa, znanego w literaturze pod pseu­
donimem Marka Twaina.

Ujrzawszy światło dzienne w Sta­
nie Missufi, w miasteczku, położonem 
nad brzegiem Missisipi, mały Samuel 
marzył przez cale dziecińswto o kar je­
rze sternika okrętowego. Zawód ten 
jednak wymagał długiej praktyki,'a o- 
sierocony przez ojca chłopiec, musiał 
się jąć pracy zarobkowej. Jako dru­
karz pracował początkowo w Saint- 
Louis, potem w Nowym Jorku 1 Fila­

Wypadek .jaki się zdarzył w cza­
sie podróży młodego Clemensa z Cin- 
cinnati do Nowego - Orleanu, zadecy­
dował o jego przyszłym losie i przy­
czynił się do urzeczywistnienia najgo­
rętszych życzeń młodzieńca. Stary, wy­
służony parowiec „Paul - Jones**,- za­
czepiwszy o skały na środku rzeki Ohio, 
osiadł na mieliźnie i pozostał tam przez 
cztery dni. Wypadki takie były w po­
łowie XIX wieku na porządku dzien­
nym. Skazani na przymusową bezczyn­

ność — podróżni jakoteż załoga —  za­
przyjaźnili się pomiędzy sobą, jak się 
to często zdarza w godzinach wspólnej 
niedoli. Samuel wyjednał u sternika 
rozbitego okrętu, niejakiego Horacego 
Bixby, że ten wyuczy go swojego fa­
chu, wciągu dalszej podróży do Nowe­
go - Orleanu. Młody Clemens zdradzał 
taki zapał do zawodu żeglarza i takie 
wzbudzał zaufanie, że Bixby zgodził 
się na jego warunki. Młody człowiek 
miał mu wypłacić z* naukę sumę 500 
dolarów, ale dopiero, gdy po uzyskam 
dyplomu, otrzyma posadę.

Szkoła była ciężka. Samuei M
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kierować statkiem, prowadzić go wśród 
niebezpiecznych skał i wirów poprzez 
ciemności nocy i nieprzejrzane mgły, 
kiedy rzeka zdawała się być niczmie- 
rzonem, bezbrzeżnym morzem.

Z ręką na sterze wypatrywał prze­
szkód, okrętów, które trzeba bj4o wy­
mijać na kapryśnym kanale. Dr wał ba- 
czearfe na okrzyki marynarza, sondują­
cego ustwicznie rzekę:

—• Głębokość siedem... głębokość 
ośm... dobrze... ,,mark fwaln"...

Ucho sternika chwytało z zadowo­
leniem ten okrzyk „mark i*wain, stwier­
dzający prawidłowe lawirowanie po 
kanale. Samuel Ćlemens me przypusz­
czał wtedy, że słowa te staną się kie­
dyś w  przyszłości jego pisarskim pseu­
donimem.

Od tego czasu Samuel nie przesta­
wiał żeglować po wielkiej rzece, uczył 

• się poznawać jej tajemnice, jej niebez­
pieczne mielizny i zdradzieckie wiry. 
Na wiosnę i w jesieni, w okresie przy­
bierania wód, żegluga na Missisipi sta­
wała się niezwykle ożywiona. Spotyka­
ło się ustawicznie tratwy, naładowane 
owocami, melonami i dyniami, oraz ga­
lary, przewożące węgiel. Flisacy lek­
ceważyli sobie przepisy, nakazujące za­
pałanie na pokładzie tratw latarń okrę­
towych. W  pogardzie mieli tych, któ­
rzy tej „formalności'* czynili zadość. 
Toteż nieraz przed dziobem okrętu wy­
rastała nagle jakaś ciemna, ogromna 
masa, podczas gdy na głowę sternika 
sypały się soczyste wyzwiska i wymy- 
śłan«a.|Taikii(io już był marynarski Oby­
czaj.

Samuel Ćlemens wiedział, czego 
wymagała od sternika kurtuazja, obo­
wiązująca na rzece. Nie wypuszczając 
z ręki drążka od steru, z-wrócony iflws.- 
rzą do niefortunnych żeglarzy, zasypy­
wał.- idt stekiem obelg, przy akompania­
mencie krzyków i śmiechów reszty za­
łogi.

•Sprawa nie kończyła się na tern. 
Przybywszy do Nowego - Orlean/u, fli­
sacy wnosili do sądu skargę przeciw 
sternikowi okrętu. Jednogłośnie przy­
sięgali, że latarnia ich była zapalona. 
Napominali jednak dodać, że latarnię 
ową zanieśli do kabiny, aby ntóc przy 
jej świetle grać w karty.

W  pamiętnikach Marka Twaina 
znajdujemy między innymi opowiadanie 
O rozrzutnym sterniku, który —  jak­
kolwiek zręczny i uczciwy —  stale cho­
dził bez grosza. Sternik ten, imieniem 
Stephen, przechadzał się pewnego dnia 
po Nowym - Orleanie, w oczekiwaniu 
na uśmiech fortuny. Pewien kapitan o- 
krętu, domyślając się, że Stephen znaj­
duje się w przykrej sytuacji, zaangażo­
wał go na swój statek, który miał od­
być podróż w górę rzeki.

Wynagrodzenie sternika wynosiło 
podówczas 250 dolarów, ale kapitan, 
pragnąc zarobić na biedzie Stephena, 
zaofiarował mu tylko 125 dolarów. Nie 
mając -wyboru, Stephen przyjął propo­
zycję, pod warunkiem jednak, że ka­
pitan nie powie nikomu, n# jakich wa­
runkach go przyjął, gdyż sternikowi 
mogłoby <to zaszkodzić w przyszłości.

„ uczaisem, już w pierwszym dniu 
podróży, sternik przekonał się, że jego 
pracodawca nie dotrzymał słowa. Na- 
pozór nie wyciągał z tego faktu żad­
nych kmsekwiencyj.

Okręt posuwał się niezmiernie po­
woli. Pewnego dinia kapitan wyszedł na 
pokład i zagadnął Stephena:

— ‘ Mamy tu sSny prąd, niepraw­
daż?

—  Tak  jest, panie kapitanie.
—  Czy nie posuwalibyśmy się prę-

} dzej, trzymając się bliżej brzegu, gdzie 
! prąd jest mniej gwałtowny?

—  Hm... może. Ale bezpieczni^: 
trzymać się środka. W  ten sposób nie­
ma obawy, by zaczepić o dno.

Kapitan poszedł do swojej kajuty, 
ale niezadługo powrócił. Statek sunął 
wciąż środkiem rzeki, pokonywując z 
trudem gwałtowny spadek wody. Ste­
phen miał minę bardziej zadowoloną 
niż zwykle i pogwizdywał, zeicha.

— Słuch a {ci enoi —  zawołał ziryto­
wany pracodawca. Czy nie-możecie 
zjechać trochę ku brzegowi? Czy się 
obawiacie, że woda za płytka?

— Może i nie za płytka, panie kapi­
tanie. Ale nigdy nie można wiedzieć.

—  Ależ patrzcie na ten statek iia 
lewo. Widzicie, żę płynie .-blisko brzegu,

— Och 1 —  odpowiada Stephen z  
uśmiechem. —  Musi.. posiadać - sternikh 
za 250 dolarów. Ja umiem tylko za 1-25 
dolarów. ■ te

Kapitan dał zą wygraną.
Wśród takich to Iudłi pozostawał 

Samuel Clemens przez cztery lata, od 
nich fzejął ten rodzaj dowcipu, który 
rozsławił po całym święcie. Notował 
zdarzenia w swoim dzierniifcu, od cza­
su do czasu posyłał artykuły do lokal-? 
nych dzienników.

Czuł się w swoim zawodzie tak 
szczęśliwy, że. postanowił sprowadzić 
na okręt swojego młodszego brata, 
Henryka, by się również zaprawiał w 
żeglarstwie. Ale Henryk był leniwy,.-i 
poprzestał na. kar jerze chłopcą okręto­
wego. Po jakimś, czasie Samuel rosiał 
zaangażowany na statek „A- .̂T Lacęy", 
podczas gdy jego brat pozostał na 
„Pensylwanii"; która wyruszyła o (lwa 
dni •• ześniej.

Gdy- „Lśicey" mijał miasteczko 
Greenville. ż brzegu•• ziiwółał: ktoś:

b - ': ; ,PenśylHwaiR.jwyłećiała; w (

wietrze tuż pod Memphis. Sto pięćdzie­
siąt ofiar.

.. . Można sobie wyobrazić niepokój 
Samuela. Jaki los spotkał młodziutkie­
go  Henryka? Na następnym postoju 
wiadomość pot wierdziła się, zaś w Men- 
phis podano załodze „Laceya" wszyst­
kie szczegóły katastrofy.

W  upalny letni poranek, -kapitan 
„Pensylwanii" siedział z namydloną 
brodą na pokładzie, a okrętowy golt- 

j broda ostrzył brzytwę. Nagle dał się 
słyszeć ogłuszający liuk —  to eksplo­
dowały cztery kotły. Cały przód statku 
wylechł w powietrze, zasypując resztę 
kurzem i odłamkami drzewa i żelaza. 
Wielu ludzi uległo zupełnemu rozszar­
paniu, inni —  poparzeni i okaleczeni —  
^dawali, ^rozdzierające okrzyki bólu i 
•trwogi-; Kapitan w swoim fotelu zna­
lazł się na samym brzegu rozszarpane­
go" okrętu, podczas gdy goHbfoda. nie 
przestawał machinalnie ostrzyć brzy­
twy.

Tymczasem pożar obejmował —  o- 
eaiały z eksplozji —  kadług statku. Nie 
było chwili do. stracenia. Żywi wskaki­
wali w : śmiertelnej panice do łodzi ra- 
ninkowychf-pozostawiając swojemu lo­
sowi okręt, z paląoemi się zwłokami 
nieszczęśliwych. Ocaleni wylądowali 
na małej wysepce, gdz-ie pozostawali 
przez dwanaście godzin pod pałącemi 
prę;riternami słońca, dopóki -przybyły 
okręt ,nfe. ucteięHł im pomocy,

.. Ssmufiłr-20steł, swojego braita w sta­
nie prawię beznadziejnym. Dzięki sta­
raniom lekarza i  opiece Samuela, odzy­
skał po kilku dniach przytomność. L e ­
karz, przybyły z Memphis, przewidywał 
jednak ciężką noc.. i zalecił pa wypadek 
bótó," Tuh. gdj&y H^niyk M ś  mógł spać 
ze W zgl|fepa jęki innych'chOffych, dać 
mai bśm ceir%ram5w morfiny- Ody. łe-
Ję:; "U ;

karz ów odjechał, a Henryk rzeczywi­
ście zaczął bardzo cierpieć, Samuel 
zwrócił się do lekarza dyżurnego z pro­
śbą o morfinę. Ale morfina była wów­
czas środkiem całkiem nowym i inter­
nista bał się ją aplikować.

—  Niech pan zrozumie —  bronił 
się —  że nie mam sposobu odważenia 
ośmiu centigramów morfiny.

Tymczasem chory wił się z balu i 
wzywał pomocy. Samuel udał się zno­
wu do internisty i błagał go o przynie­
sienie ulgi cierpiącemu. Lekarz dał się 
ubłagać i zaaplikował choremu morfi­
nę sposobem .wielce prymitywnym, 
wpuszczając ją w ciało na ostrzu noża. 
Henryk zasnął głębo-ko, by się już na­
zajutrz nie obudzić.

Ta fcragiczn/ śmierć brata, do. któ­
rej sam mimowoli się. przyczynił, stała 
się dilia Samuela nieustannym wyrziMęp* 
do końca życia. v .

W  pamdętmiiku Manka Twaina, mię­
dzy zapiskam i pochodzące mi z ostat­
nich lat jego życia, czytamy następują­
cą notatkę:

„Zostałem uznany za największego 
humorystę XIX wieku. Być może, że nim 
jestem. Między tymi jednak, którzy ty­
le hałasu narobili dokoła mojego na­
zwiska, tylko nieliczni zdają sobie spra­
wę, że za» tern wszystkiem kryje się 
strona poważna, która stanowi część 
istotną i wartościową."

Na ostatniej stronie tego pamiętni­
ka czytamy —  skreślone drżącą ręką 
—  następujące słowa:

„Za chwilę sfaoę przed majestatem 
śmierci, jedynym prawdziwym maje­
statem na tym padole. Wszystkie inne 
są mamidłami, shiżącem-i do zastawia­
nia sieci na naiwnych". Af. G.

0

s i ą i  L a w B u ł g a r  j i
produkcji książek 4w Bułgarji- przy­

nosi interesujące dane maiła broszura T ; 
Borowa „Balgarskaja kniga", wydana 
niedawno w Sofji. v' ‘-: 

Właściwy początek książki w Bułga­
rii datuje się dopiero od 1805 roku, -— 
wydaniem „Postylli" biskupa Sofrona 
Wratcanskiego. Od tego czasu pojawia 
się co roku parę książek. Z chwilą, zało­
żenia w Konstantynopolu bułgarskie!, 
drukarni (w r. 1843) produkcja książek

; wzrasta bardzo szybko, dochodząc do 
kilkuset irocznie;
. v /Książki bułgarskie drukuje się prze­
ważnie:, zagfąnteą : w Wiedniu, Buda- 
pesz.cięv §ę 1 gr adzie, Prafdzfc, Petersburgu, 
Kijowie, nawet w Londynie i w -Lipsku, 
Są to przeważnie tłumaczenia lub kom­
pilacje z obcydh autorów (głównie z 
serbskiego i greckiego, po wojnie Krym­
skiej zaó z rosyjskiego).

Znaczcie później dopieno pojawiają 
się: orygmaltfs dzieła pisarzy bułgar-

Z  wyJawnietw
W walce o szczyty Andów —  Dr. 

K. Jodko - Narkiewicz, (Warszawa 
1935, Główna Księgarnia Wojskowa). 
Ostatnio wyszła książka kierownika: 
wyprawy andyjskiej: Dr, Konstantego 
Jodko - Narkiewicza, zawierająca bar­
wny opis przeżyć, oraz w  zakończeniu 
resume zdobyczy naukowych, ozdo­
biona wspaniałymi ilustracjami pt. >,W 
walce o szczyty Andówt(.

Książka Dr. K. Jodko - Narkiewi- 
cza jest wspaniałym reportażem pa­
miętnikarskim dorastającym w zupeł­
ności narracją i walorami literackiemi 
do wielkości dokonanego wyczynu. Cży 
ta. się ją jak najbardziej fascynującą i 
pełną napięcia powieść i ogląda z pra- 
wdziwem. zadowoleniem estetycznem, 
wspaniałe fotograf je w opracowaniu 
atelier Girs - Barcz.

„W  walce o szczyty Andów" jest 
j dziwnie piękną książką, pełną uroku i 

świeżości prawdziwego czynu. Może to 
właśnie tak uderza i pociąga nas o-

bracających ssę w kieracie codzien­
nych obowiązków i codzienne} pracy. 
Może to właśnie tęsknota za szlachetną 
walką za wielkim czynem i wiefleiem 
zwycięstwem, a jednocześnie duma, że 
zwycięstwo, to Polsce przypadło w  o- 
d zią le— może to właśnie sprawie, że 
czytając tę wspaniałą książkę, pozo* 
staje się w  atmosferze ożywiającego 
entuzjazmu i zapału.

Dodać do tego należy jeszcze dwa 
ciekawe szczegóły. Pierwszy, że wy­
prawa sfinansowana została wyłącznie 
pieniędzmi Polaków,, tych z Polski i 
iyćh z Argentyny. Drugi —  że ekwi­
punek wyprawy obliczony, zważony i. 
udoskonalony przez polskich ..alpinis­
tów, aż dó najdrobniejszych szczegó­
łów — wykonany został całkowicie w 
kraju.

Wyprawa w Andy to całkowicie i 
wyłączne zwycięstwo polskiej nauki i 
polskiego sportu.

■skidi, — prze de wszystkiem podręczniki 
szkolne 1 śpiewniki kościelne.-

Z chwilą oswobodzenia Bułgarji ruch 
wydawniczy wzrasta szybko: corocznie 
pojawia się paręset nowych - książek; Cz.a 
sy wojsn bałkańskich i wojny światowej 
wpłynęły naturalnie hamująco na pro­
dukcję, która jednak w  ostatnich. czar 
sacfh wzmogła się ponownie, dochodząc 
do 2.000 dzieł rocznie.

Obok dzieł oryginalnych wydaje 
dużo przekładów z beletrystyki, przede- 
wszystkiem pisarzy niemiećkićh i francu­
skich. j"

Wśród dzieł orygmałnyoh pierwsze 
mięjscss zajmuje soejologja (2T proc ); 
następnie Idą podręczniki naukoWe (18 

' proc.), a na trzeciem dopiero miejscu be­
letrystyka (13 proc.).

Nakłady są małe, —  przeciętnte od 
tysiąca do trzech tysięcy egzemplarzy. 
Jedynie podręczniki szkolne drukuje się 
w większym nakładzie.

Jedyną książą, która osiągnęła te kor. 
dową cyfrę nakładu: ponad sto tysięcy 
egzemplarzy, — są kalendarze ludowe.

Książki w  Bułgarji są stosunkowo 
bardzo tanie, —  ale drukowane na li­
chym papierze i z reguły broszurowane. 
Przeciętna książka nie liczy więcej jak 
5—6 arkuszy druku. Jedynfc (fzieła fa­
chowe, z zakresu historji, przyrody, filo­
logii i prawa mają większą objętość, —* 
ale też kosztują znacznie drożej.

Na pohi honorarjów autorskich i atu 
toryzacji przekładów stosunki dotych­
czas jeszcze nie są w Bułgarji należycie 
uregulowane. (n*)



GŁOS LITERACKO - NĄUKOWY Str.

w żąda i cct aneędacie
Lydorys awtara „Chłopów*4 wyka­

suje dotychczas pewne huk! i nieści- 
dośd, —  zwłaszcza o ile idzie o jego 
dzieciństwo.

Przyczynił się do tego poniekąd i 
mm Reymont, który jak podaje Loren- 
fcowicz1), lubił tworzyć o sobie malo­
wnicze legendy, w które wkońcu sam 
wierzył.

BALCEREK —  CZY POTOMEK 
W IKINGÓW  

Jedną z takich legend jest geneza 
samego nazwiska: Reymont utrzymy­
wał, źe róc jego wywodzi się ze skan­
dynawskich Wikingów, którzy osiedli 
' najpierw nad Bałtykiem, aż wreszcie 
zawędrowali do ziemi piotrkowskiej.

Rzeczywistość wygląda jednak znacz 
me prozaiczniej. Zarówno Lorentowicz, 
jak i J. Pietrzycki stwierdzają zgodnie, 
że rodowe -azwitsko autora „Chłopów44 
brzwało Balcerek lub Bańcerek. Gdy 
zaś we wsi Kobiele Wielkie, miejscu 
rodzinnem Reymont, było dużo ludzi 
tegoż samego nazwiska, —  zatem 
dla odróżnienia każdej rodzinie (oby­
czajem na wsi przyjętym') dawano ja- 
fc*ś przydomek. Tałcsamo rzecz się 
miała z dziadkiem Reymonta, pełnią­
cym w tej wsi obowiązki ekonoma, s 
przezywanym popularnie „panem Rey-
merrem4*, rzekomo od uźyw przez
tegoż w podnieceniu często powiedze- 
r?sią: „ażeby cię reiment djabłów!44...

Ojciec pisarza organista kościelny 
w tejże samej wsi, używał już stale 
kniomska S e jm em " i tak też podpi­
sał się na akcie chrztu, spisanym dnia 
2 (14) maja 1867 roku, podpisanym 
przez ks. Szymona Kupczyńskiego, ad­
ministratora oarafji Kobiele Wielkie

kich. Ale już we dwa lata później roz­
poczyna swój burzliwy żywot, okres 
tułaczki po trupach prowincjonalnych, 
przymierania głodem, uciekania • z do­
mu i żałosnych powrotów, kiedy ob­
mierzła już do cna „Marzycielowi** bez 
myślna, nędznie honorowana pracą na 
kolei.

Nabyty jednak kunszt krawiectwa 
przydał mu się później w życiu, —  jak 
bowiem opowiada Lorentowicz, Rey­
mont znakomicie przerabiał i repero­
wał swoje własne ubrania.

PIERWSZE KROKI PISARSKIE

Pierwsze swe nowęU ,£uka" i  
deptka44 przesłał Reymont do redakcji 
„Ktnrjera Warszawskiego**. Nie mogąc 
doczekać się ich wydrukowania, zwró­
cił się listownie do jednego ż ówczes­
nych redaktorów, Wł. Korytyńskiego, 
z prośbą o wiadomość, jaki los spotkał 
te jego prace. W  liście tym, z daty 
Rogów, 12 maja 1893, prosa 

o ów, z trwogą wyczekiwany, a pomi­
mo to tak upragniony wyrok, co do 
wartości literackiej tych nowelek, 
dodając w zakończeniu:

Czyż potrzebuję zapewniać, z ja­
kiem upragnieniem będę oczekiwał te­
go wyroku i jak wielkie znaczenie 
mieć będzie dla mnie treść jego!

Nowele te pojawiły się jednak znacz 
nie później, mianowicie „Suka" w wy­
dawanej przez Świętochowskiego „Pra 
wdzie44, a „ Adeptka"  dopiero w roku 
1928.

Wkróttce jednak przyszło powodze- 
przynajmniej moralne, pie lgrzym - 

ka d0 Jasnej Góry", ",
yjiomedjantka", oraz drukowane w pi- 
mach nowele zwróciły uwagę krytyków

Dalszej poprawki nazwiska z Rej- na mocny, oryginalny talent młodego
ntenta na Reymonta dokonał już sam 

awtor „Chłopów*4.
Przypuszczalnie impuls do tego da­

ta mu drobna pomyłka, jaka zaszła

pisarza,

MARKIZ SAINT - REYMONT 

Gnany nieposkromioną żądzą „Ma-
„Jol>c : . J - J --------------------------   - ■ -

polskiej pisarzy, artystów i malarzy. 
Języka francuskiego nie znał zupełnie i 
nigdy się go nie nauczył. Niechętnie 
też chodzi z tego powodu do -teatrów, 
okazując natomiast większe , zaintere­
sowanie do cyrków i musie - hallów.

Jak opowiada Lorentowicz, uchodził

przy wystawianiu świadectwa szkolne- ladzie w roku 1896 do Pary-
80, stwierdzającego, że Stan. Rejment a na ^ s z y -  pobyt. Mieszka tam
uczęszczał przez cztery lata w War- PTZ Z parę lat razem z J. Lorentowi-
SZ3W*© do Szkoły Niedzielno - Rze- cz^m> przebywając w towarzystwie licz
mieślnrczej. W  świa&ecrwie tem, noszą- nel P°dtó wczas nad Sekwaną kolonji

cem datę 8 grudnia 1883, wpisano na- 
’ Zwisfeo ucznia w  języku rosyjskim:
Rejmont.
CZELADNIK KRAWIECKI I FRAK.

Świadectwo to łączy się z drugim, 
mało znanym epizodem z życia wiel­
kiego pisarza. Oto jak tegc dowodzą 
akta Warszawskiego Cechu Krawców,
Rejmont. po czteroletniej pra<ktyce fer- 
minatorskie}, oddańv został przez ojca 
im dokończenie nauki do Cechu kra­
wieckiego. —  na czas od 2 maja do 
końca 1883 roku.

Po dziewięciu miesiącach praktyki 
nastaoiły 2 stycznia 1884 roku wyzwó­
lmy siedemnastoletniego wówczas Rei- 
memoa na czeladnika, —  a odnośny akt 
wpisany został do księgi cechowe? ■ po-cf 
irr. 1032 —  przyczem w odnośne? ru­
bryce z zapylaniem: „jaka na dowód 
uzdolnienia zrobił sztukę?44, wy­
zwalający go majster, K. Jakimowicz, 
denisał własnoręcznie: .,0kazał frak,
bardzo dobrze uszyty".

Nowy czeladnik otrzymał swą ksią­
żeczkę —  i zdaje się nosił się przez 
pewien czas z myślą wykorzystywania 
w praktyce swych zdolności krawiec-

niai: „Kłamstwa' , Miał to być dramat 
psychologiczny, miał być „ krzykiem na 
urządzenia społeczne, na obłudę panu­
jącą we wszystkich dziedzinach życia 
i  w duszach ludzkich

Dramat ten nie ujrzał jednak nigdy 
światła rampy, a manuskrypt jego 
gdzieś się, zawieruszył u redaktora 
„Kurjera Codziennego“ . A. Mieszkow- 
sk-iego, knóretnu Reymont go przesłał.

Spotkała jednak Reymonta w Ouar- 
ville zabawna przygoda. Oto pewnego 
dnia zjawił się u dra Gierszyńskiego 
notarjusz tamtejszy, donosząc mu, że 
ma dla Reymonta*! doskonałą partję. 
Zakochała się w nłrp mianowide córka 
bogatego fermera, mający 600 tysięry 
franków posagu. Ujrzała go w koście­
le podczas nabożeństwa —  i z miejsce 
zakochała się w znakomitym pisarzu.

Wiadomość ta wywołała zrozumia­
łą sensację. Przebywający w domu pp. 
Gierszyńskich Polacy, zaintrygowani 
<emi swatami; postanowili przed e- 
wszystkiem obejrzeć na własno oczy 
ową bogatą pannę, rozmiłowaną w 
Reymoncie.

Pokazało się, ze była to niewiasta 
leciwa, o dobre dwadzieścia lat starsza 
od swego wybrańca, nosiła się po 
chłopsku., a przy ftem 'wszystkiem była 
potwornie brzydka. Można sobie wyo­
brazić, jak po stwierdzeniu tych fak­
tów brać literacka używała sobie na 
biednym Reymoncie!

MAJĄTEK I NAGRODA NOBLA

W  roku 1900 padł Reymont ofiarą 
wielkiej katastrofy kolejowej pod Wło 
chami, przyczep? doznał obrażeń na 
głowie i silnego wstrząsu nerwowego. 
r> Pociągnęło <p„,ZjaL v§pbą dłuższą ku­
rację w szpitalu oraz proces z Zarzą­
dem kolei, —  w wyniku którego otrzy­
mał Reymont odszkodowanie w wyso­
kości 40 tysięcy rubli.

Ta suma postawiła go dopiero na­
prawdę na nogi; mimo bowiem sławy, 
jaiką przyniosły mu już jego dzieła, sy 
tyaucja finansowa pisarza nie przed­
stawiała się dotychczas w zbyt różo- 
wem świetle, a honorarja aurorskie za­
ledwie wystarczały na skromne utrzy­
manie.

Prawdziwy majątek przyniosło mu 
dopiero przyznanie w roku 1924 na­
grody Nobla.

Na temat -̂ ej nagrody i walka Że­
romski —  Reymont, pisze obszernie 
Lorentowicz we wspomnianej już książ

Reymont w  oczach „konsierżlri44 za , ce ,£pojrzenie wstecz,\ Wedle Loren- 
  i.:.*, oł—iu. ?____* tO wic Za iuż od rnJfii 1QOO   „

* * ) Jan Lorentowicz: .,Spojrzenie 
wsteczu, Warszawa 1935.

przebranego^., markiza. * Skrót jego 
imienia: „St “  czytała ona jako „Saint14 
—  zrobił się z tego zatem jakiś tajem­
niczy „Saint - Reymont", co musiało 
zaimponować prostej dozorczyni, roz­
czytującej się z  lubością w roman­
sach francuskich, w których roiło się 
od markizów i hrabiów...

NIEZWYKŁE SWATY.

Na wiosnę 1897 roku wyjechał. Rey­
mont do Ouanrlłle, w prowincji Beau- 
ce. Mieszkał tam znany i ceniony le­
karz polski, dr. H. Gierszyński, które­
go dom stiał zawsze otworem dla emi­
grantów i przelotnych przybyszów z 
Polski, Toteż zjeźdź#  sie: tam chęt­
nie nie tylko działacze polityczni, ale. i 
młodzi literaci i artyści, zawsze przyj­
mowani z otwarte mi rękami i serdecz­
nie goszczeni.

Reymont bywał tarn częstym goś­
ciem. Tam też zaczął pisać swój dra-

towicza już od roku 1920 rozpoczęto w 
Sztokholmie intensywną akcję celem 
przygotowania kandydatury polskiej do 
tej nagrody.

Jedynym kandydatem, branym po­
ważnie w rachubę, był Żeromski, któ­
rego przekłady („Wszystko i nic44, 
„Wierna rzeka44, „Uroda życia44)  zy­
skiwały sobie w Szwecjji coraz większe 
uznanie.

Nagle nastąpiła zupełna zmiana na 
strojów. Wybitny krytyk, prof. Bóók, 
zaatakował gwałtownie Żeromskiego 
za jego „Wiatr od morza44, dopatrując 
się w tej książce wrogiego stanowiska 
wobec Niemców. A prof. Book mógł 
skutecznie urabiać opiaiję publiczną w 
duchu nieprzychylnym dla Żeromskie­
go, mając do dyspozycji najpoważniej 
sze pismo szwedzkie 
bladetu...

„Svenstu3j Dog-

LU DO WIEC, CZY ENDEK?...
Z .wiosną 1924 roku odwołało M. 

S. Z. dotychczasowego posła w Sztok­
holmie p. Michałowskiego i sekretarza 
poselstwa, p. Czarnockiego, który —

zresztą za zgodą posła —  rozwijał Im . 
dzi energiczną a skuteczną propaga** 
dę na rzecz Żeromskiego.

Z chwilą objęcia placówki Jyplo^ 
ma tycznej w Sztokholmie przez nowe­
go posła, p. Wysockiego, sprawa ta *  
dydatury Żeromskiego została pogrze- 
bana- ,

Jak twierdzi bowiem Lorentowicf 
rzody Witosa i Wł. Grabskiego owo- 
żałv Żeromskiego za  ̂ przedstawicie^ 
opozycji, Reymonta zaś za swego. W i- 
tos wciągnął nawet Reymonta do „Pia  
sta44 i urządził dla niego wierzynkową 
ucztę w Wierzchosławicach; Grabski 
zaliczył go do endecji...

I w rezultacie dnia 13. %topa<te 
1924 roku PAT rozesłała całej 
deoeszę, donoszącą, że nagrodę 
w dziale literatury na rok 1924 uzyskał
Wł. Reymont za „Chłopów44.

ZNACZENIE „CHŁOPÓW*

Z okazji dztewięCTOfecia zgoi* * * * *  
kiego pisarza pojawił się w  prasie co­
dziennej i fachowej cały szereg 
kułów 1 szkiców, omawiających w or- 
czość Reymonta.

Słusznie zwraca sie w  nich w a g i  
na ogromną skalę załnteresowan 
stycznych i twórczych pisarzy w  
reeo utwoiacli odzwierciadłają się taS 
silnie osobiste przeżyta, ja k m o z c  u 
żadnego innego z polskich p t ^ Y -  ^

Niepodobna nałtomiast z#™ 7* ? *  
z wysuniętą przez jednego z krytykom* 
dr K. Torczyńskiego, tezą, jaKODy 
twórczość Reymonta przedstawiała 
chaos niepowiązanych wew" f * * *  
dziel, jedność swą zawdztęczal%ChA  
ko nazwisku autora..., a 
przedstawiał! W ° .  ef  
W , nie mającego
nurtem wewnętrznym jego -

Ten człowiek, co w  dzieciństwie > 
młodości nacierpiał się biedy,.co' pr 
bował i rzemiosła t 
co dusił się z tęsknoty za ń w w ^  ^  
więziony na małej stacyjce, ^  
dydakta, co wzbił się na J ” * '
wy  wyładowywał w  siwych utwo­
rach kolei«o wszysikie s\ve przeżycia, 
tęsknoty, smutki i zawody.

Oddawna jednak kiełkowała w  nim 
myśl stworzenia wielkiej chłopskiej 
epopei, —  do czego przygotowywał się 
sumiennie sweirti poprzedmemi iitwota- 
mi, jak „Sprawiedliwie", „Smierc , 
„Orka".

Zachęcony ogromnem pochodzeniem 
swych urworów, pisał dużo, szybko: 
nie zawsze opracowując dość staran­
nie swe dzieła, —  ale w duszy jego od­
bywała się powolna krystalizacja naj­
ważniejszych pierwiastków. On sam u- 
ważał „Cłopów*4 nietylko za szczyt 
swej twórczości, —  ale i za początek 
nowej, ogromnej, najważniejszej pracy. 
Oto, co pisze w tej mierze we swej 
aiutobiografji2).

Wszystko, com napisał do „Chło­
pów", jest moim wstępem literackim. 
Są to rzeczy widziane, —  teraz przyj­
dzie czas na czute, a póniej na myśla­
ne. Jest to pierwsza faza, Idórą sam 
zamykam...

„Chłopami" rozpoczynam serję 
prac nowych. Chcę szukać duszy pol­
skiej w jej istotnych, najgłębszych ce­
chach....

„.Od ziemi zaczynam, aby później
w kilkunastu powieściach, których mam 
plan gotowy, przejść cały obszar ży­
cia naszego. To jest praca na lat dwa­
dzieścia, myślę jednak, że jej dokonam.

Niestety,—  nie danem mu było zre­
alizować te plany. Pozostały „Chłopi44 
najwspanialsza epopeja polskiej, —  
jedyna wiecznie trwała spuścizna pc 
wielkim pisarzu, —  którego wszystkie 
inne dzieła należą dziś już 'właściwie 
tylko do historji literatury. (k r.)

z)  „Kurjer Warszawski44 
stycznia 1926,

(k r.) 

z dnia /.
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dzłeńczych. Należą tu jeszcze wiersze:r -  —  42 la/t mija w grudniu, kiedy‘ Hi- 
! ze smutkiem odprowadzała pro-
jołry największego poety g dramaturga 
i narodowego, na wieczny spoczynek.
( Pwta, Józref Zorrila zmarł w miejscu 
t swego urodzenia, w VaiiadoIidz!e! ojczy- 
• źnie Ceinrantesa. Na literaturę hiszpań- 
j ską zmarły wywarł wielki wpływ'. Czy- 
jtano go z zapałem w całej Hiszpanji i 
i wie wszystkich romańskich republikach 
Ameryki.

Poematy epicznę, zwłaszcza ,,ro_ 
mańce" pisane w staro-hiszpańskim 
tonie wywołały wiele naśladować, a tak \ 
zwany „ z o ir r 11 l i  z- m“ d z iś jeszcze 
j£st w Hiszpanji bardzo rozpowszech­
niony.

D. J. Zorrilla itr. "w 1817 r., ukończył 
kolegjum Jezuitów, następnie ojciec wy­
słał go na studium praw do Toledo. Ży­
jcie poeity od zarania jego twórczości by­
ło twarde. Najbliższe otoczenia —  to 
ojciec i wuj wychowawca, stwarzali mu 
atmosferę surową, nie dopuszczając do 
rozwinięcia się poetyckich zdolności mło­
dzieńca, Bardziej jednak niż suche wy­
kłady i p/srory ojcowskie, przemawiały 
do duszy poety niebotyczne góry, malow­
nicze ruiny i szumiące lasy, okolicy To­
ledo, czy też hasła pieśni dolatujące z 
Francji Lamartine‘a i W. Hugo. Nie dal 
opaść bezwładnie skrzydtom swego ge­
niusza —  rozwinął je do pełnego lotu. 
tWbrew nakazowi ojca, by powrócił do 
domu S zaniechał poezji, uciekł młody 
entuzjasta do Madrytu, przeżywając tam 
dężkie czasy.

Dnia 15-go lutego 1837 roku w po­
nure zimowe południe ciągną? przez uli­
ce Madrytu żałobny pochód. Za kara­
wanem postępowało grono młodych lu­
dzi, odprowadzając na wieczny spoczy- 

. nek jednego z najgłębszych myślicieli 
Hiszpanji, młodego poetę Marjana Lar- 
rę. Bolesną była dla kraju strata jednost­
ki Itak utalentowanej. Gdy na cmentarzu 
rozległy się dzwony pogrzebowe, mło­
dym przyjaciołom M. Larry, żalem skur­
czymy się serca —  rozpoczęto mowy — 
a kiedy o trumnę uderzyły głuchym ło­
skotem pierwsze grudy ztemi, z tłumu 
wyszedł blady młodzieniec i harmonij­
nym głosem począł recytować wiersz:

„A  la Memoria desgraciada dcl joven 
literato D. Mariano Jose d-e Larra (Pa­
mięci nieszczęsnej młodego pisarza M.
J. Larry). W  wiiersz swój włożył całą 
głębią duszy u* przeogromny żal, Intona­
cja jego była p*ełna natchnienia. Nagle 
głos załamał mu 9ię, wyczerpany uniesie­
niem padł zemdlony. Jeden z stojących 
obok wziął kartkę z jego rąk i dokoń­
czył recytowania. Onym zemdlonym 
młodzieńcem był właśnie Zorrilla. Imię 
jego dotychczas nieznane, w jednym 
dniu stało się Sławnem. Po kilku tygo­
dniach Zorrilla ogłosił pierwszy zbiór 
swoich poezyj. Odtąd z pod pióra jego 
płynęły wiersze liryczne, poematy i uiwo 
Ty dramatyczne.

Pierwsze lata poetyckiej twórczości 
Zorrilli wypełnia liryką. W  poezję swą 
wkładał cały skarbiec myśli, mar z/e ń i 
tęczowych snów. Wiersze jego coraz do­
skonalsze, cechuje dziwnie miła śpiew­
ność języka hiszpańskiego, rytm • płynie 
Miko, łagodnie, zaś na dnie ich tkwią 
myśli głębokie, przepojone pesymizmem, 
które jak strumień jadu sączą się przez 
poezję Zonrilla. Wiersz ,,El Relo" (Z‘e- 
gar). Nocą na wieży gotj^ckiej wybija, 
dzwon godziny. W  duszy poe-ty budzi się 
rój czarnych myśli, widzi ów czas, który 
ucieka, owo życie, ów byt. Wikoilo szu­
mią wtiohry, w dali lśnią światła, czas 
leci, pędzi spiesznie bez tchu. A z wieży 
twarz spokojna, twarz bez życia spoglą­
da: zsegar. On ucieka i liczy. Liczy, dni, 
liczy (tygodnie, miesiące. Patrzy przed sie 
bie i wyczekuje dnia, kiedy czas zerwie 
łańcuchy łączące ziemię z bytem. I jak

wóz od którego konie odprzęgfeś, ziemia 
potoczy się w nicość, w przepaść. Za­
gasną światła, zginie życie. Za sto lat 
oczy teraz lśniące radością, przymglą się 
i zagasną, ręce które się łączą w* uści­
sku opadną bezwładnie —  wszystko 
przykryje ziemia. A zegar na czarnej 
wieży będzie dalej liczyć chwile, chwile 
zbliżające koniec —  —  —

„Ach jaka ciężka dola ‘
Naszego Istnienia i widzieć 
W kole iajemniczem 
Wpięci one,m w mur,
Liczbami widzieć wpisaną 
Naszego dumnego bytu 
Nędze... proch... nicość 
Znikomą przy^ą przeszłość".

Kwestje bytu ciągle stają się kwestjal 
nn palącemi duszę poety ,w latach mjo-

W iosenne I jesienne ‘wędrówki pta­
ków stanowią dotychczas jeszcze zagad­
nienie, którego właściwej istoty i przy­
czyn nauka nie zdołała jeszcze zadowal- 
niająca wyjaśnić. Dzięki nowoczesnym 
metodom obserwacyjnym (obrączkowa­
nie ptaków) uzyskaliśmy już pewne da­
ne co do terminów odlotu, kierunku, 
szybkości lotu i t. p., natomiast uczeni 
nie są dotychczas zgodni co do kwestji, 
czy te coroczne ciągi są zjawiskiem pier- 
wofnem, czy też wtórnem, a więc wyni­
kiem zmiany warunków bytu.

Ta ostatnia teorja wydaje się jednak, 
bliższą prawdy, a na poparcie jej przy­
toczyć można liczne fakty. Zdaniem wy­
bitnego ornitologa, dr. Jana B. Soko­
łowskiego, wszystkie gatunki ptakóyk; 
starają się, ile możności unikać wędró­
wek, kryjących dla ptaków ifczne ńie- 
bezpleczeńsłwa, a trzymać się stale raz 
obranego miejsca ‘pobytu.

Dopiero, gdy twarda konieczność je 
do tego zmusza, ptaki wyruszają na wę­
drówkę, w poszukiwaniu lepszych i ko-, 
rzysfniejszych warunków bytu.

Poparcie tej hipotezy znajdujemy 
w wędrówkach zimowych, kiedy to w 
naszych lasach i ogrodach zjawiają się 
nowe, normalnie niespotykane gatunki 
ptaków, by po „sezonie zimowym" odle­
cieć z powrotem do swej dalekiej, a nie­
gościnne] ojczyzny. Bo wszystkie te pta­
ki przybywają do nas ^.dalekiej półno­
cy, gdzie sroga zima,; grozi Im zagtądą.

Wędrówki zimowe zatem mają swój 
odrębny charakter. Podczas gdy żyjące 
u nas kruki, wrony i gawrony ciągną do 
Niemiec zachodnich lub Francji, na ich 
miejsce zlatują się inne osobniki, pocho­
dzące z Północy lub Wschodu, dla któ­
rych nasza zima w porównaniu z ich oj­
czystym klimatem wydaję się dużo ła­
godniejszą. "  '

Dzięki tym zimowym ciągom riąśza 
fauna wzbogaca się na parę miesięcy 
w kilka ciekawych gatunków ptactwa, 
którego w ciąga Jata jiapróżno szuka­
libyśmy na naszych ziemiach. Wszystkie 
te gatunki charakteryzuję bardzo sute i 
gęste upierzenie, zabezpieczające je od 
mrozów, oraz mała płochhwość. Żyjąc 
w odludnych tundrach i lasach północ­
nych, ptaki te -nie boją się człowieka, 
skutkiem czego łatwo je stosunkowo 
podejść i złapać w sidła.

• f

Najokazalszym okazem tych gości zi­
mowych, rzadko jednak spotykanym 
w Polsce, jest łuskowiec (Pinicoła enU- 
cleator). Ptak ten, wagi oh lo 60 gr., a 
długości całego ciała około 210 mm.,

„Niekonsekwencja", „Łańcuch". Następ­
nie tworzy poeta szereg wierszy dają­
cych prześliczne opisy przyrody, co jest 
wogóle charakterystyczną cechą jego 
liryki.

W  „Dniu bez slońa" znajdujemy mi­
ły opis przejęcia dusz dziecięcych w ra- 
jiu. Pisał też wiersza osnute na ile histo­
rii 'biblijnej lub Ewangelji, co dało nie­
którym krytykom pochop do nazwania 
go poetą katolickim: „Marja u krzyża", 
„Dzień bez słońca". W 1837 r. wydal 
tom poezyj o charakterze patrjotycz- 
nym. Najlepszy utwór to „Oda do Cal­
derona".

W 1842 r. wydał zbiór „Pieśni Tru­
badur'a“ ; po nim-: „Wieczory letnie".

Zorrilla niemal w cale epice zagłębił

gnieździ się normalnie w najdalej na 
północ wysuniętych krajach Europy i 
Azji. Dopiero wyjątkowe silne opady 
śnieżne i brak pożywienia zmuszają go 
do wędrówki. U nas pojawia się prze­
ważnie na północy i wschodzie, — jeden 
okaz ustrzelono w r. 1869 pod Lwo­
wem, drugi w r. 1890 koło Brodów.

Łuskowiec (zwany też gil grubo- 
dziób, lub łuszczak), ma ubarwienie 
ciemno-różowe, skrzydła i ogon bronzo- 
we. Za pożywienie służą mu latem owa­
dy, zimą nasiona rozmaitych drzew i ja­
gody, zwłaszcza jarzębina.

$ •* *

Z podbiegunowych tundr, gdzie rosną 
karłowate brzózki, zlatuje do nas w du­
żych stadach, choć nie regularnie co ro­
ku, miły f "  piękny ptaszek: czeczotka 
(Chrysomifris flammea), lak trafnie na­
zwana od swego charakterystycznego 
głosu. Samiec, ubarwiony z wierzchu 
eiemno-bronzowo, a na podbrzuszu bru- 
dno-biało, ma szczyt głowy i piersi kar­
ni m-owo-czerwone.

Ruchliwe te ptaszki uwijają się naj­
częściej na brzozach, podczas ostrych 
mrozów szukają schronienia w puszy­
stym śniegu.

*  *  *

Typowym mieszkańcem dalekiej Pół­
nocy, bardzo pospolitym zwłaszcza w 
północnej Rosji, jest śniegula (Passerina 
nivalis,); której pewien gatunek żyje aż 
na Alasce i Kamczatce. U nas zjawia się 
ona głównie na Wileńszczyźnie, chociaż 
obserwowano ją i w Białowieży i nawet 
w Poznańsklem.

Stare samce mają głowę i spód ciała 
śnieżno-białe, grzbiet i skrzydła bronzo- 
we. Na ziemi nie skacze, lecz biega 
szybko, pochyło/na n.a wzór kuropatwy. 
Odznacza się śniegu/a miłym głosem, 
stąd nazywaną bywa skowronkiem Pół­
nocy.

*  * *
Bardzo ładnym zimowym ptaszkiem, 

nawiedzającym nas co roku, jest jemio­
łuszka (Bombycilla garula). Ojczyzną 
jej jest daleka północ Europy, Azji i 
Ameryki. Upierzenie bronzowo-szare 
z czanneimti plamami; na lotkach ramie­
niowych charakterystyczne zakończenia 
w, postaci jaskrawo czerwonych blaszek, 
wyglądających jakby były z laku. Tego 
rodzaju ozdoby nie posiadają żadne in­
ne ptaki. Zabawnie też wygląda długi 
czub na głowie, który ptaki podnoszą, 
kiedy je coś niepokoi.

Jemiołuszka uchodzi za żarłoka. Po­
trafi bowiem opychać się poprostu bez 
końca jagodami: głogu, berberysu, ka­
liny. Ulubionym jej przysmakiem są owo-

się w przeszłość Hiszpanji. „Pieśni T«t* 
badura" opiewają czasy wizygockie, 
wieki arabskie, rządy Karola V. We 
„Wspomnieniach i fantazjach", „W ie. 
czorach letnich", „Granadzie", „Legen­
dzie o Cydzie" malute walki z Maurami, 
wywołuje na scenę królów, kreśli życie 
wewnętrzne kraju. j*

Z dramatów uznana jednogłośnie 
„Don Juan Tenorio' za arcydzieło. Od 
jakich czterdziestu latt dzieło to obiegło 
wszystkie teatry i do dziś jest wystawia­
ne coroku w dzień zaduszny.

W rękopisach pozostało zapewift 
wi^e utworów' niedokończonych, lub o- 
statecznie przygotowanych. Znajdą się 
tam prawdopodobnie i materjały do do­
kładnej biografji, chociaż wspomnienia 
swe po*eta ogłosił już dawniej p. t.: 
„Wspomnienia z dawnych % czasów". 
Chlubił się do ostatnich dni, że życie 
pozostawiło umysł jego młodym i zmarł 
istotnie w pełni działania. DAA

gód jest jednak niewielka, toteż nic 
dziwnego, że ptak potrzebuje dużo teg® 
pokarmu podczas mroźnej zimy, by zdo- 
być odpowiednią ilość kaloryj ciepła. \ 

Odznacza się jemiołuszka dużym spo* 
kojem i rozwagą, człowieka zupełnie s?£ 
prawie nie lęka.

* «  *

Do sezonowych gości należy też sko* 
wronek górniczek lub północny (Otoco- 

1 rys alpestris flava), którego ojczyzną «£ 
tundry syberyjskie. Jasno-żółta głowa o - i 
zdobiona jest po bokach dwoma małem* 
czamemi rożkami, grzbiet szaro-brona** 
wy, spód białawy, lotki bronzowe, sto* 
rówki czarne.

Na ogół dość rzadką zjawia się czę-tj 
ściej w Małopolsce i na Pomorzu. Przy* 1 
latuje w listopadzie, w lutym zaś wraca 
na Północ. . '*

Późną jesionią też przybywa do nat 
zięba jer (Fringilla tmontifringiłla)’, spo­
tykana zwłaszcza w lasach bukowych, j 
Na wrosnę samiec posiada bardzo pięk-j 
ne ubarwienie; u nas, w miesiącach złv  
mowych, nie mamy sposobności obser­
wować go w całej krasie szaty godo­
wej. Zazwyczaj ma piórka hronzowo o- 
brzeżone na głowie, grzbiecie I szył, 1 
brzuch biały. *

Wspomnieć wreszcie należy o pew»aj-:| 
odmianie gila. Jest to tzw'. gil półnoftjjr’ 
(Pyrrhula pyrhula)'. nieco większy od* 
zwykłego „górskiego", pięknie upierzo­
ny, stanowiący prawdziwą ozdobę na­
szych lasów. Wedle Sokołowskiego 3 ife 
odmiana, jakkolwiek pochodząca z da­
lekiej Północy, zdołała się już t» nas za­
aklimatyzować. v *

? ‘r ■ * x ;*L*
Prawdziwie egzotycznym ptakiem jead- 

krzyżodziób świerkowy (Loxta c t t iw -  
stra)’. Choć ojczyzną jego są lasy pół­
nocnej Europy, przypomina on pod nie­
jednym względem mieszkankę strefy pod­
zwrotnikowej, paipugę. Najpierw dzśętó 
swemu pięknemu ubarwieniun samiec 
jest prawie cały jaskrawo czerwony,; 
tylko lotki i podbrzusze szare. Dalej po­
tężny dziób, zagięty i skrzyżowany, sto- 
żący mu do wyłuskiwania ziarna ze szy­
szek. Wreszcie jego pełzanie po pflto 
drzewa, przyczem pomaga sobie <faw>- 
bem, lub też uwieszanie się na gałęzi, 
głową na dół. Żywi się prawie wyłącz­
nie nasieniem świerku, przyczem rałtr- 
ralnie zjada dużo żywicy, którą n stona 
te są przepojone. )

Dzięki temu całe ciało ptaka jmos- 
siąka pomału tą substancją źywtoowią i  
nie ulega po śmierci rozkładowi. Wfljysflh 
ko to razem sprawia, że n górali torąźą 
na temat krzyżodzióba litczine. faaitarrfyicz- 
n-e legendy^ ę

Tlasi sezonowi goście
Ptaki z dalekiej Północy

ce jarzębiny. Wartość odżywcza tych ja-
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wagi o najnowszej powieści pomorskiej
M owieści pomorskie1], w zrozumie­

niu właściwie pojętego regjonalizmu, 
niema. Pierwszą próbę w tej dziedzinie 
podjął Jerzy Bandrowski szeregiem o- 
powiadań i powieści z polskiego wy­
brzeża. Ukazał nam życie i pracę ry­
baków, nie dotarł jednak do istoty ich 
charakteru. Udane, niekiedy prześlicz­
ne (ale także przeide-alizowane) opisy 
zewnę‘rzne stanowią główną wartość 
morskich utworów Bandrowskiego. Ste 
fan Balicki, który dla swej powieści 
obrał także tło polskiego wybrzeża, 
dto-nrł nieco głębiej do duiszy kaszub­
skiego rybaka, ale i jego powieść (Dzie 
wiąta fala) nile jest leszcze żvwem od­
biciem duszy pom^t-skiej. W  każdym 
razie były uf-wory Bandrowskiego i Ba 
lickiego szczęśliwą próbą stworzenia 
pomorskiej powieści regjonalnei. pró­
by, której nikt nie kantvnuował, kie­
dy minął pierwszy entuzjazm posiada­
nia własnego morza.

POWIEŚCI WSPÓŁCZESNE
Dopiero dwa lata temu pojawiły

się znów dwie powieści osnute na tle 
Pomorza —  tym razem nie z życia ry- 
baików. Akcja powieści Adama Grzy­
mały - Siedleckiego (Miech owiec i
Syn), rozgrywa sie w małem miastecz­
ku pomorskiem. Głównym bohaterem 
jest sfary Miechowiec, Wielkopolanin 
z pochodzenia, który stworzył sobie
swój warsztat pracy na Pomorzu, zrósł 
się tak całkowicie z ziemią i mieszkań 
cami, że do pewnego stopnia uważany 
być może za reprezentanta Pomorza. 
Autor wcielił też w Miechowca główne 
cechy mieszczaństwa pomorskiego, ce­
chy w dużej mierze wspólne miesz­
czaństwu ziiem zachodnich. Starego 
Miechowca cechuje więc energja i od­
waga życiowa, przedsiębiorczość, siła 
fizyczna i moralma, jako kuipca dosko­
nała znajomość fachu, głęboka miłość 
do pracy, rzetelność i uczciwość w sto­
sunku do dostawców i klientów, spra­
wiedliwość —  afe i twardość w sto­
sunku do swych współpracowników, 
tkliwa miłość ojcowska do syna, która 
się rzadko uzewnętrznia, zato jest tern 
głębsza i tern mocniejsza. W  czasach 
najostrzejszego kryzysu ekonomiczme- 
nego nie traci głowy, nie puszcza się 
na sztuczki, by ratować zagrożone 
przedsiębiorstwo, honor kupiecki uwa­
ża za podstawę swej pracy.

Obdarzony przez autora takiemi ce­
chami zawodowemi —  reprezentuje 
więc Miechowiec doskonałe polski stan 
kupiecki znakomicie rozwinięty na zie­
miach zachodnich. Jego „pomorskość" 
uwydatnia się w pewnej szorstkości 
wewnętrznej, która np. nie cechuje 
Wielkopolan, ale to i właściwie wszyst 
ko, co w  Miechowcu jest „pomorskiej. 
Młody Miechowiec jest typem zupełnie 
do ołca niepodobnym, nie posiada ża­
dnych takich cech zewnętrznych czy 
duchowych, któreby mu nadawały pe­
wną odrębność mieszkańca Pomorza.

„ Porno rskość" tła uwydatniona jest 
bardzo pobieżnie. Nie poznajemy bli­
żej rodowitych mieszkańców miasta, 
ich życia, zainteresowań, cech charak­
terystycznych. Postaci pomorskie, ja­
kie się migawkowo przewijają przez 
powieść, n?e wnoszą mc regjonalnego 
do utworu, są raczej bezbarwne lub 
tyr' u* wartoś:; ujemnej, co także zo­
stało lekko tylko naszkicowane. W  su­
mie więc nie może powieść Grzymały 
Siedleckiego pretendować do tego, by 
być powieścią „pomorską", miimo wy­
sokich swych walorów artystycznych i 
kompozycyjnych.

Słabsza pod każdym względem po­
wieść Gusttawy Jareckiej (Stare Grze­
chy), która się pojawiła niemal rów­
nocześnie z utworem zymały - Sie­
dleckiego, ma także za tło miasteczko 
pomorskie. I na tern się też właściwie 
kończy cała „pomorskość" powieści. 
Widzimy coprawda fragmenty życia 
mieszczan, ale fragmenty są tak nic 
me mówiące, że niema potrzeby za­
trzymywać się nad niemi dłużej. O

wiele pełniej uwydatnia się w powieści 
życie prolóarjatu miasteczka. Szereg 
momentów charakterystycznych tego 
proletarjatu pomorskiego uwydatniła 
autorka trafnie, podkreślając jego bier­
ność wypływającą z poszanowania 
autorytetu i władz, u- ‘ejętność radze­
nia sobie bez uciekania się do gwałtu, 
do czynów koi]dujących z prawem, 
dużą wrażliwość etyczną, wielkie po­
czucie solidarności, uczciwość w pra­
cy, rzeczowe i beznamiętne ustosunko­
wanie się do różnych przejawów ży­
ciowych. Akcentów wybitnie pomor­
skich, jeśli pominąć dość wątpliwej 
autentyczności gwarę, w powieści nie­
ma. Stąd i ta powieść, nie odzwiercie­
dlająca poważniej charakteru pomor­
skiej ziemi i ludu, powieścią pomorską 
nazwaną być nie może.

Uderzającym szczegółem we wszyst 
kich dotąd krótko omówionych powie­
ściach, nic wyłączając powieści mor­
skich, jest brak głębszej problematyki 
związanej z krajem i ludem, przyczem 
zwłaszcza uderza brak problemu nie­
mieckiego, przecież tak żywotnego na 
ziemiach zachodnich Polski, a już spe 
ci ?nie na Śląsku i Pomorzu. Czytelnik 
z poza ziem zachodnich byłby rad do­
wiedzieć się z powieści osnutej na tle 
pomorskiem, jak się ludność ustosun­
kowała do nowych warunków, jaki jest 
stosunek do Niemiec i Niemców dziś, 
jak wygląda zagadnienie irredeoty, 
czy nie istnieją tendencje powolne, 
iak ułożyło się współżycie Polaków z 
Niemcami na Pomorzu i wiele podob­
nych zagadnień.

FANTAZJE NA TEMAT PRZY­
SZŁEJ WOJNY

Tymczasem żadna dotąd powieść 
nie dotknęła tego zagadnienia. Conaj- 
wyźej przewija się przez nie wątek 
czystej fantazji na temat przyszłej woj 
ny z Niemcami. Ale i to jest nić bar­
dzo wątilutka. W  powieści Jima Poke­
ra (Panna Morska) czytamv o kon­

flikcie polsko - niemieckim, powsta­
łym z racji przycli wycenia dwóch 
szpiegów na terenie polskim i reakcji 
na tę wiadomość ze strony czynników 
niemieckich. .,Liidnóść“ ' niemiecka w 
„świętem" oburzeniu na bezczelność 
polską „samorzutnie" formuje się i 
przekrą^za granicę polską. Wojna wy­
bucha i toczy się krwawo mimo oficjał 
nych zaprzeczeń rządu niemieckiego i 
zwalania wszystkiego na „samorzut- 
ność" ludności, znaczna część Polski 
zachodniej, a także Warszawa zosta­
je zniszczona wskutek działań wojen­
nych. Liga Narodów jest bezsilna. Naj 
gorzej cierpi Pomorze. Zajęte jest nie­
mal całkowicie. W sercu Pomorza 
znajduje się sztab annji niemieckiej z 
Kronprinzem na czele. Dzięki ofiarno­
ści Polki (Pomorzanki), ginie następ­
ca fcronu w zamku zbombardowanym 
przez polskich lotników. Polacy przy­
stępują do silnego kontrataku. Zwy­
ciężają. Autor opisuje część działań 
wojennych na lądzie i na morzu i przy 
tej sposobności podkreśla znaczenie 
polskiej floty. Ludności przy akcji nie 
widzimy. Autor nie nadaje tej części 
powieści walorów problemu, traktuje 
ją fabularme. Stąd oczywiście żad­
nych głębszych wniosków na temat pro 
blemu niemieckiego z „Panny Mor­
skiej" wyciągnąć nie można.

Przyszłej wojnie z Niemcami po­
święcił także powieść Maciej Wierz­
biński, jedyny powieść ioplsarz polski, 
który miał ugruntowany sąd w spra­
wach polsko - niemieckich. Fabuła 
„Ataku Sępów" jest także zanadto 
fantastyczna, aby z niej wyciągnąć 
można wnioski o wartości trwalszej: 
stąd się przy niej nie będę zatrzymy­
wał. Akcja foczy się mutafis mutandis 
podobnie jak w powieści Pokera z 
większą dawką elementu szpiegowskie­
go, z większym współudziałem ludno­
ści pomorskiej, która współpracuje w 
akcji demaskowania irredenty i wywia­
du niemieckiego —  jak i później w 
działaniach wojennych.

POWIEŚCI POWSTAŃCZE
Właściwy swój pogląd na kwestę 

niemiecką w odniesieniu do Polski roz­
winął Maciej Wiezrbiiiski w trzech po­
wieściach „powstańczych", w których 
kolejno ujmuje dzieje uwalniania się 
ziem zachodnich z pęt pruskich. 
(„Wolność" — powstania wielkopol­
skie; ..Pękły okowy" —- powstania 
górnośląskie; „Zdobycie Gdańska" - 
powstania pomorskie). We wszystkich 
zresztą trzech powieściach autor wy­
powiada zbliżane do siebie poglądy na 
tematy polsko - niemieckie. Poglądy te 
cechuje bardzo ostra krytyka narodo­
wego charakteru niemieckiego, oraz 
zasadniczych elementów kultury nie­
mieckiej.

O PRZYSZŁA POWIEŚĆ 
POMORSKĄ

Jednak i Wierzbiński nie stworzył 
powieści pomorskiej, jakkolwiek w 
sposób najbardziej pełny namalował 
oblicze zagadnienia niemieckiego w 
powieści Polski zachodniej. Dzień dzi­
siejszy stwarza możliwości w  tym kie­
runku jeszcze wiele więcej. Zagadnie­
nia niemieckie ma dziś na Pomorzu 
swe zupełnie specyficzne oblicze, które 
najciekawiei właśnie wydobyć może 
powieściopisarz. łącząc rzeczywistość z 
fikcją, stwarzając pewne predyspozy­
cje duchowe w czytelniku polskim. Ale 
do takich tematów może się zabrać je­
dynie powieściopisarz wielkiej miary, 
dużego talentu. Trzeba dalej powieści, 
ktoraby dała przekrój artystyczny ży­
cia i pracy ludu, mieszczaństwa pomor 
skiego, powieści o nowej Polsce na 
Pomorzu, powieści, kto raby odzwier­
ciedliła stosunek ludności pomorskiej 
do dzisiejszych zagadnień niemieckich 
zarówno na własnym terenie jaik i w 
odniesieniu do Rzeszy.

Pomorze jest dziś dla większości 
ziem polskich tak samo nieznanym 
krajem —  jak nim do niedawna był 
śłask.

ALFRED J ESI O NO WSKI

J a  n S i l> e 1 i u
H ■amowana przez długie wieki w 

swym rozwoju narodowym i kultural­
nym Fmlandja, jako prowincjo olbrzy­
miego państwa rosyjskiego, pozosta­
wała niemal do ostatnich czasów dale­
ko Wtyle poza tnnemi narodami euro­
pejskimi.

Taksamo rzecz się miała i z muzy­
ką, o ile pominiemy prastarą muzykę 
i pieśń ludową. Początkiem powstania 
muzyki narodowej było właściwie do­
piero założenie w  rotku 1882 w Helsin­
ki Instytutu Muzycznego, oraz utwo­
rzenie pierwszej własnej orkiestry, w 
czem największe zasługi potożył Ro­
bert Kajanus, muzyk i kompozytor. On 
ifeż jest autorem dwóch dzieł, mających 
raczej historyczną wartość, tj- marsza 
żałobnego Kullervo i Symfomjii Aino. 
Oba dzieła, osnute na tle narodowej 
epopei fińskiej, „Kałeva!a", noszą już 
pierwsze wyraźne cechy oryginalności 
opierając się na ludowych motywach.

Do tych samych źródeł sięgnął toż 
początkowo Jan Sibeliuis, którego sie­
demdziesiątą rocznicę urodzin święci 
obecnie uroczyście wolna już F lulam - 
dja. Jako dwudziestopięcioletni mło­
dzieniec wystąpił publicznie w roku 
1892 ze swym koncertem: była to sym 
fon ja Kullervo, dzieło jeszcze niezu­
pełnie dojrzałe, ale pełne siły i wyrazu, 
zrywające śmiało z panoszącym się 
wówczas romantyzmem, otwierające 
muzyce fińskiej nowe zupełnie hory­
zonty.

W  krótkim czasie pojawiają się dal 
sze utwory Sibeltusa z cyklu Lemmin- 
kamen (jeden z bohaterów ,,Kalevali‘ ł) 
przyjęte z entuzjazmem przez roda­
ków, owiane głębokim liryzmem, tkwią

ce mocno korzeniami w muzyce ludo­
wej.

Z  Utworów orkiestra],nych Sibeliusa 
najbardziej znane są dwa: „Valse tri- 
ste" i „ Fłnlandja", O tym ostatnim 
twierdzą Finowie nie bez słuszności, 
że nigdy jeszcze żaden syn Finiandji 
nie srtworzył nic bardziej pokrzepiają­
cego na duchu, bardziej monumental­
nego, a równocześnie narodowego.

Słbelłus ma dzfetaj poza sobą bar­
dzo obfity i cenny dorobek artystyczny. 
Próbował swych sił zarówno w prze­
pięknych balladach i pieśniach, jak w 
kwartetach, koncertach na skrzypce 
i suitach.

Największą jednak sławę zdobył 
swojemi Symfonfami. Muzyka to, owia 
na jakimiś mistycyzmem i symbolizmem 
nie każdemu dostępna, nawsforóś mo­
dern isftyczn a, —  stawiająca Sibeliusa 
w rzędzie najwybitniejszych współ­
czesnych kompozytorów.

Sibelius jako muzyk i kompozytor 
rozniósł sławę swej ojczyzny po ca­
łym świecie. Dla swych rodaków pozo­
stanie on ząwsze przedewszystkiem 
twórcą nawskfóś narodowym, - j  gdyż 
natchnienie do swych utworów czer­
pał z przebogatej skarbnicy pieśni i 
legendy ludowej.

A już specjalnie wdzięczni mu zo­
staną za dwa utwory: „Oswobodzona 
królowa", do symbolicznego poematu 
Cajandera, z czasów, s gdy Fimlandja, 
pod carskiemi rządami, musiała swe 
uczucia patrjotyczne skrywać pod 
płaszczykiem symbolicznej baśni, —  
oraz uroczysty, wspaniały hymn „Do 
Ojczyzny" (również do słów Cajande­
ra) , niemniej popularną we Finlandii, 
jak nasza „Rota".

Nie dziw zatem, że siedmdziesiąta

rocznica urodzin pierwszego wielkiego 
naprawdę na europejską miarę, muzy­
ka święci cała Finlandii a w sposób 
szczególnie uroczysty. ( N . )

„ Ś w i a t  i ż y c ie
Ukazał się — z wzo* 

rową punktualnością — zeszyt X zarysu 
encyklopedycznego „Świata i Życia ‘ 
(Książnica-Atlas, S. A.). Zeszyt ten sta­
nowi zamknięcie tomu III tego pożytecz­
nego wydawnictwa.

Te trzy toiny stanowią już dorobek 
bardzo poważny i całkowicie pozwalają­
cy na zdanie sobie sprawy z tego, czem 
jest „świat i żyde". Zgodnie z zapo­
wiedzią redakcji należy jeszcze oczeki­
wać tomu IV i następnie tomu V, całko­
wicie odmiennego, niż cztery tomy 
pierwsze; tom V będzie mianowicie małą 
encyklopedią ogólną, w której czytelnik 
znajdzie nie jak w pierwszych czterech 
toniach wybór szeroko opracowanych 
monografij, lecz możliwie pełne, krótkie, 
lecz pouczające wzmianki encyklope­
dyczne.

Walną zasługą tego wydawnictwa 
jest przedewszystkiem to, iż skupiło Onio 
koło siebie cały szereg najwybitniejszych 
uczonych, specjalistów, a wreszcie i po­
lityków. W „święcie t Życiu" na usługi 
popularyzacji wiedzy oddali swe pióra 
najwybitniejsi ludzie, stwarzając istotnie 
nowy typ I nowy szlachetny rodzaj po­
pularyzacji, tak potrzebny w naszych 
warunkach’.

Na specjalną uwagę zasługuje strona 
graficzna „św ;3ita i Życia". Każdy czfe- 
roarkuszowy zeszyt opatrzony jest w ar­
kusz pięknych ifustracyj, które razem 
stanowią pokaźny i interesujący album. 
Poza tern dużo rysunków kreskowych 
w tekście. Całość jesf istotnie Importu - 
jącem świadectwem rzetelnego wysiłku 
zasługującego na uznanie i popa*ete.
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MkLHAŁ. —  Nic, a nici W y się 
nie obarczacie żadnym ideałem.
JUDYTA. —  Nasze ideały są z tego 

świata. Są niemi prawda i sprawiedli­
wość!

MICHAŁ. —  Jesteście praktyczniejsi 
i realniejsi od nas, to pewne. Ale je­
steście także spekulantami, wyzyskiwa 
czarni, aferzystami.

JUDYTA —  Twierdzisz, że pomię- 1 
dzy wami ich niema?

MICHAŁ. —  Stosunkowo mniej, w 
każdym razie.

JUDYTA. —  Tyś to zadecydował?
MICHAŁ. —  Tak, bo u nas są ro­

botnicy, wieśniacy i wszystkie elemen­
ty, składające się na naród, a nie na 
bandę. A u was, na jednego Hoendel- 
ssohnu, wielu Vowenbergów? Tylko, 
że ty nie stawiasz między nimi żad­
nego rozgraniczenia.

JUDYTA. —  Bądź spokojny, już ja 
je stawiam.

MICHAŁ. —  Wszystko, co mówią 
jest nadzwyczajne, wszystko, co robią 
doskonałe. Czujesz się dobrze jedynie 
pośród nich.

JUDYTA. —  To możesz śmiało 
twierdzić!

MICHAŁ. —  Przyprowadziłaś mi tu 
wszystkich. Najpierw przyszedł jeden, 
potem dziesięciu, potem dwudziestu, 
wieszcie stu... każdy w towarzystwie 
innych stu... Teraz ich jest dziesięć 
tysięcy!

JUDYTA. —  Przesadzasz!
MICHAŁ. —  Och, niewiele. Wpako­

wali się tutaj, niedyskretni, .natarczy- 
wi, wrzeszczący, bezczelni... To gwał­
towny, zaborczy strumień... Twoim le­
karzem jest Żyd.

JUDYTA. —  Toteż jestem zdrowa.
MICHAŁ. —  Twoim adwokatem jest 

Żyd.
JUDYTA. —  Udziela mi samych do 

brych rad.
MICHAŁ. —  Twoim krawcem jest 

Żyd i widać to... Wszyscy twoi do­
stawcy, to Żydzi!

JUDYTA. —  Lepsi... tańsi.
MICHAŁ. —  Wszystko, wszystko, 

dokoła mnie jest żydowskie!
JUDYTA. —  Jesteś niesprawiedliwy, 

Michale; moja służba nie jest żydow­
ska, ale mój kochanek nim będzie, je­
żeli do tego zmierzasz!

MICHAŁ. —  Zmierzam do tego, że­
by się to raz skończyło, bo już mam 
dosyć słyszysz? Dość tego! mam dośC 
przyjmowania u siebie ludzi, którzy 
są moimi przeciwnikami i którzy ka­
lają swojemi szyderstwami wsz; :tko, 
co szanuję! Oni tylko to jedno potra­
fią... Doszli nawet tak daleko, że u- 
znali męstwo za coś śmiesznego.

JUDYTA. —  Mają słuszność... mę­
stwo bywa czasami komiczne. Co do 
mnie, mam już dosyć twoich humorów 
t twojej niesprawiedliwości!

MICHAŁ. —  A co najbardziej nie­
pokojące, to to, źe ty stajesz po ich 
stronie, przeciwko mnie. Nigdy nie 
pojmowałaś, do jakiego stopnia irytu­
je i rozgorycza, jeśli kobieta, którą się 
kocha...

JUDYTA. —  Ach! mówmy teraz o 
twojej miłości!

MICHAŁ. —  Tak jest, jeśli kobieta, 
którą się kocha, bezustannie chwali i 
wynosi pod niebo ludzi, będących naj­
większym kontrastem tego, który Ją 
kocha. Bo trzeba przyznać: czynisz to 
stale w sposób bezwzględny i nietak­
towny.

JUDYTA. — Temgorzej dla ciebie, 
jeśli porównanie nie wypadło na twoją 
korzyść... trzeba było być podobnym 
do nich.

M1THAŁ. —  Podobnym do nich. 
niech Aóg zachował

JUDYTA. —  Temgorzej dla ciebie, 
nie trzeba było okazać się niższym....
A więc tak, wolę ich od ciebie; uwa­
żam, źe są sto razy, dziesięć tysięcy j

razy inteligentniejsi i milsi od ciebie; 
tak jest, nauczyłeś mnie ich kochać, 
razem z ich błędami i przywarami. To 
mój naród, moja rasa, kocham ich bez 
zastrzeżeń! Nie przestanę nigdy żało­
wać, że się na jakiś czas od nich od­
daliłam. Ach! Boże! Gdybyż to było 
do odrobienia!

MICHAŁ. —  A jednak, mimo wszyst 
ko, ci ludzie będą musieli zapomnieć 
drogę do mojego domu...

JUDYTA. —  Rościsz sobie prawo 
zamykania drzwi mómr przyjaciołom? 
A więc zapewne wolisz, żebym szła 
do nich? Chyba nie zamierzasz więzić 
mnie tutaj? Żyć z tobą we dwoje?... 
A, dziękuję, toby było zabawne! Ale 
ja, to mogę przyjmować twoich przy­
jaciół!

MICHAŁ. —  Niewielu. Przestali 
przychodzić.

JUDYTA. —  Wystarczy... Samego 
tego małego Jezuity Trevióres‘a, było­
by aż nadto... a tu jeszcze twój nieu­
dany, głupawy wuj i ten szurgot, two­
ja siosraL

MICHAŁ. —  Zabraniam ci...
JUDYTA. —  Będę tu przyjmowaH, 

kogo mi się żywnie podoba, możesz 
być pewny.

MICHAŁ. —  W  każdym razie jest 
ktoś, kogo nie przyjmiesz nigdy, zato 
ręczę, a tym jest twój Vowenberg!

JUDYTA. —  Zobaczymy. I wszyst­
ko dlatego, że powiedział o twoim bra 
cie, żołnierzu, że pełni zawód głupca... 
miał słuszność!

MICHAŁ. —  W niewiększej mierze, 
jak twój brat bankowiec, pełni zawód 
złodzieja!

JUDYTA. —  Aa! Miej się na bacz­
ności, Michale, miej sję na baczności! 
Porzuciłam już. jednego mężczyznę, z 
którym się nie mogłam, zgodzić. Poi- 
rzuciłam go dlatego, że nie znosił lu­
dzi mojej rasy, dlatego, że chciał mi 
narzucić swój kąt widzenia i pojmowa 
nia, a raczej niewidzenia i nie pojmo­
wania niczego wogóle! Nie pozwolę 
sobie również narzucić twoich przeko­
nań, nie zniosę, byś sobię rościł prawo 
do panowania nad mojemi myślami, któ 
re są moją własnością. Słyszysz, moją! 
Nie zniosę jakiejkolwiek kontroli nad 
doborem moich przyjaciół! Na to się 
nigdy nie zgedzę!... nigdy! raczej so­
bie pójdę...

MICHAŁ. —  Judyto, ależ Judyto! 
nie krzycz tak... Co ci jest? Proszę cię 
uspokój się... Nie myślałem tego w ten 
sposób... powiedziałem więcej, niż 
chciałem...

(Stara się ją uspokoić, przekonać).
JUDYTYA. —  Łatwo to powie­

dzieć... (I  w  napadzie gniewu wciąż 
wzrastającego, nie przestaje krzyczeć). 
—  Nie, nic, już zapóźno... Pójdę so­
bie!.... Pójdę sobie!...

Akt IV.
S c e n a  1.

MICHAŁ, TREVIERES, potem 
JUDYTA.

MICHAŁ. —  Proszę mi wybaczy?, 
że dałem panu czekać.
■ TREVIERES. —  To ja przepraszam 

źe przeszkadzam, ale muszę z panenj 
pomówić.

MICHAŁ. —  No, o cóż chodzi?
TREVIERES. —  CYćż..; to sprawa 

bardzo delikatnej natury... spotkała 
tnnie rzecz dość zdumiewająca... po­
czątkowo chciałem do pana napisać; 
ale zdawało mi się, źe lepiej będzie, 
jeżeli sam przyjdę. Prosiłem przed kil 
koma dniami o polecenie mnie Sage- 
lier‘owi, który jest pańskim przyjacie­
lem, by mnie przyjął do swego mini­
sterstwa. Zakomunikował mi pan w 
konsekwencji, że pan istotnie mówił z 
Sagelier‘em i że na skutek pańskiej 
interwencji wydawał się ba-rdzo przy­

chylnie dla mnie usposobiony. Dodał 
pan nawet, że uważa tę sprawę nieja­
ko za załatwioną.

MICHAŁ. —  Tak jest. No i...?
TREYIERES. —  No i czy panu 

wiadomo, kto został mianowany?
MICHAŁ. —  Nie.
TREVIERES. —  Yowenberg.
MICHAŁ. —  yowenberg?
TREVIERES. —  Naprawdę, nie 

wiedział pan o tern?
MICHAŁ. —  Poraź pierwszy słyszę.
TREylERES. —  A przecież w tej 

sprawie wstawiała się za nim osoba 
bardzo panu bliska.

MICHAŁ. —  Nic, a nic nie rozu­
miem o jakiej osobie pan mówi?

TREVIERES. —  Ależ o pańskiej... 
ależ o pańskiej przyjaciółce, no... o 
pani Fuchsyani.

MICHAŁ. —  Judyta! Sądzi pan, źe 
Judyta....

TREVIERES. —  Ja nie sądzę, ja 
jestem tego pewien. Pani Fuchsyani 
nietylko poleciła działać Hoendels- 
sohnowi, ale także sama napisała list 
do ministra, w którym powołując się 
na dawne, przyjacielskie stosunki pro­
siła go, by się zajął yowenbergiem i 
przyjął go.

MICHAŁ. —  Byłbym bardzo zdzi­
wiony, gdyby pani Fuchsyani napisała 
taki list bez mojej wiedzy. Czy pan 
widział ten list, Trevióres?

TREYIERES. —  Tak jest, widzia­
łem.

MICHAŁ. —  Aa!
(Milczenie).

TREVIERES. —  Może pani Fuch­
syani nie wiedziała, źe pan się Intere­
sował sprawą tego stanowiska ze 
względu na mnie?

MICHAŁ. —  Owszem, wiedziała.
TREVIERES. —  Aa!
MICHAŁ. —  Drogi przyjacielu, to 

wszystko jest niezmiernie przykre... 
Najmocniej pana proszę o przebacze­
nie i ponieważ pojmuję w  jakim sta­
nie umysłu przyszedł pati do mnie, do­
łączam do prośby o przebaczenie sło­
wo honoru nato, że nic nie wiedziałem 
o podjęciu kroków przez panią Fuch­
syani. Daję nato słowo honoru.

TREVIERES. —  Och! Między pa­
nem, a mną słowo honoru jest zbytecz. 
ne.... Pan twierdzi, źe tak było, to wy­
starczy.
MICHAŁ. —  Tak, musi wystarczyć.

TREVIERES. —  Panie Aubier, je­
stem bardzo zmartwiony... zrobiłem 
panu przykrość... nie powinienem był 
panu mówić...

MICHAŁ. —  Owszem, owszem, moje 
dziecko, dobrze pan zrobił... przeciw­
nie, trzeba mi było powiedzieć... lepiej, 
że wiem. Tylko źle, że pan o mnie 
zwątpił. Gdyby pan się był zastano- 
wił nad tern, źe poprzedniego dnia 
wyrzuciłem Vowenberga za drzwi, we 
własnym domu i że się z mim biłem, to 
jakże mógł pan sobie wyobrazić, źe na­
gle zająłem się jego sprawami do tego 
stopnia, by aż zdradzić pana, dla któ­
rego mam wiele sympatji i któremu da­
łem już przyrzeczenie.

TREVIERES. —  Rzeczywiście, wy­
dawało md się to bardzo dziwne ze stro­
ny człowieka, takiego, jak pan... Jed­
nak, czasami, mimowoli ulega się 
wpływom...

MICHAŁ. —  Nie, wie, drogi przy­
jacielu, jeżeli chodzi o dane słowo, ni­
czyj wpływ...

(W  tej chwili wchodzi Judyta;
wraca z miasta. Jest w kostiumie
przedpołudniowym, w kapeluszu, 

z jasną parasolką i t. d .)
JUDYTA. —  Dzieńdobry, Michale. 

Wchodzę bez ceremooji. Wiedziałam, 
że jest u ciebie tytko Tróvióres. (Do

Trćvićres‘a). —  Dzieńdobry, Tr&rfe*
res.

TREVIERES. —  Dzieńdobry pam
JUDYTA. —  Nie gniewa się pan?
TREVIERES. —  Skądże znowut 

Do czegoby doszło, droga pani, gdy­
byśmy się krępowali między przyja*

. ciółmi.
JUDYTA. —  Istotnie... Ma pan m o ­

że jeszcze do pomówienia z Michałem?
TREVIERES. —  Nie, nie, skończy­

liśmy... właśnie miałem odejść. Dowi- 
. dzenia pani.

JUDYTA. —  Dowidzenia, Trśrfe
res.

(Wychodzi. Michał go odprową* 
dza. Judyta, zostawszy sama zdej­

muje kapelusz. Michał wraca./ 
Scena 2. >

MICHAŁ, JUDYTA

MICHAŁ. —  A więc pisałaś do S** 
gelier‘a, polecając mu Yowenberga?

JUDYTA. —  Tak jest, pisałam.
MICHAŁ. —  Trudno mi uwierzyć, 

żeś mogła zrobić coś podobnego.
JUDYTA. —  Dlaczego?
MICHAŁ. —  Dlaczego! Pytasz 

mnie dlaczego! Jakto, więc ja ci wszy­
stko mówię, nie mam przed tobą żad­
nych tajemnic, jesteś au courant tego, 
co robię, wiedziałaś doskonale o tem, 
że się zająłem tym... no... (N ie może 
sobie przypomnieć nazwiska.) —  Ach!

JUDYTA. —  Trśvićres‘em.
MICHAŁ. —  Taik, Trćvfóres‘em, by 

mu wyrobić to stanowisko. A  ty, w tyra 
samym czasie, nic mi nie mówiąc, ma­
newrujesz, by je uzyskać dla Yowen­
berga! Nie uważasz, że to niesłychane?.

JUDYTA. —  Nie... ty miałeś swo­
jego protegowanego, a ja, swojego.* 
Czyż nie było umówione, że każde z nas 
zatrzymuje swoich przyjaciół? Nie ro­
zumiem, dlaczego się przejmujesz do 
tego stopnia sprawą tak małej wagi

MICHAŁ. —  Małej wagi? Ty znaj­
dujesz to mało ważnem?

JUDYTA. —  Do licha, nie idzfc 
przecież o życie ludzkie, mimo wszyst­
ko: chodzi o stanowisko urzędnika I W 
dodatku nie dla ciebie.

MICHAŁ. —  Ależ wołałbym nie 
razy, żeby to było dla mnie; zrozumże, 
iź mnie to osobiście dotknęło. W  Ja­
kiem świetle stawia mnie ta historja W 
oczach Trevteres*a? Byłem zmuszany 
przeprosić go...

JUDYTA. —  Zbytek uprzejmości

MICHAŁ. —  I chociaż mu dałem 
słowo honoru, że nie wiedziałem nić 6 
twoim liście do Sagelier‘a, nlie jestem 
pewny, czy odszedł przekonany.

JUDYTA. —  Niech sobie TróvfeffcS 
myśli, co mu się podoba, nic mnie m  
nic obchodzi

MICHAŁ. —  Natomiast Vowet&erg 
obchodzi się zanadto. Ważne musiały 
być motywy, które cię skłoniły do dzia­
łania w interesie człowieka, będącego 
moim jawnym wrogiem i który, wiesz 
o  tem, tak bardzo mnie nienawidzi 
Dlaczegoś to zrobiła? Kochasz go, Jesi 
twoim kochankiem... co? Odpowiadaj.

JUDYTA. —  Ale nie, ale nie; to, co 
mówisz niema najmniejszego sensu. 
Jakiż to ma związek?

MICHAŁ. —  A więc cóż taikfego 
jes* między wami, żeś się mię zawaha­
ła przed tą zdradą?

JUDYTA. —  Michale!
MICHAŁ. —  Tak jest, przed zdra­

dą... Niema na to innej nazwy. Cóż jest 
między wami? Nie wiem... szukam... 
No wytłumacz mi... nie powiesz chyba 
znowu, że dlatego, iż on jtxJt Żydem...

JUDYTA. —  Ale taik..
MICHAŁ. —  Tak, jesteśde sofii- 
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